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Z więzienia? - zapytał reto-
. rycz.:qie kierownik budOW7 

.. szpitala w Łomży. Nie siląc 
się na odpowiedź pokazałem dowód 
<>sobisty z dziewiczą rubryką: „Za­
trudnienie',. 
~ Aaa, wzięli się wreszcie za was 

- nie taił s-atysfakcji mój przyszły 
szef. - To o CG panu chodzi: o pie­
czą U{ę czy o pra-cę? 

- o to i o to. 
- A co pan potrafi? 
- Cegłę podać.-
- Niewiele. Co tu z panem zro-

bić - zastana wiał się, taksując mo­
ją posturę wzrokiem. - Bierz kar­
t~. zrób badania l do roboty! Tylko 
pamiętaj, kolego: pijaństwa i ~ 
dziejstwa nie toleruję. 

·I tak w mglisty październikowy 
poranek stawiłem się w biurze bu­
dowy z wpisem od lekarza, że mo­
gę pracować fizycznie oraz na wy­
sokości. O samej budowie wiedZla· 
łem tyle, że kronikarze datują Jej 
poezątek na pierwsze lata II Polski 
i te stawiana jest przez piski „Bu­
dopol". No l że ostatni<>,- przy czwar­
tym z kolei kierowniku, coś na pla­
cu drgn~ło. 

- Komu wydać pieniądze na wy. 
padek "śmierci? - pyta urzędniczka 
pie~eg<> delikwenta przyjmują­
cego się do. pracy. Smiejemy s·ię 
sztucznie. Niby zwykła formalność 
P8$0wania na robola, a tu . człek 
staje od razu wo-bee spraw ostatecz-
nych. Pierwszy koleś przeds\awia 
świadectwo ukończenia podstawów­
ki. Pisze oświadczenie, że nie pra­
cował od 14 lipc~ 1983 r . Zostaje 
odesłany do WKU - ma nie reje-
strowaną od kwietnia książeczkę 

• Tlt. 5 wojskową. Jego kumpel nie ma za· 
świadczenia z poprzedniej pracy. -
Zakład rozwiązali - tłumaczy. Pie­
czątka w dowodach zdejmuje z nas 
piętno pasożytów. 

- Wyp... to zaopatrzenie w po­
wietrze - krzyczy w słuchawkę kłe-

CIĄG DALSZY .NA STR. 1-9 

/ 



2 
KONTAKTY 
'13 XI 83 

-

• 

W NASTĘPNYM NUMERZE: „Wejrzeć w siebie" e Wścieklice 
na tropie .milionów e rozmowa o cenie nieszczęść • gawęda o 
bosych stopach e dziennikarz wśród małp • „Oddział Zamknię­
ty" • felieton sportowy • niezawodna kabała. 

bieżące, akcje zimowe i utrzymy­
, wanie służby drogowej. 

PAIQSTWOWA INSPEKCJA 
HANDLOWA w Łomży sprawdzała 
ostatnio funkcjonowanie systemu 
reglamentacji sprzedaży mięsa w W PZPR trwa kampania sprawo­

zdawczo-wyborcza. We wszystkich 
POP odbywają się zebrani~ które 
są okazją do podsumowania trud­
nego dwuipółlecia pracy partyj­
nej i do refleksji. Odwiedziliśmy 
trzy zakłady: w Zambrowie, Gra­
jewie i Łomży, notując najciekaw­
sze głosy. 

• Zakłady Przemysłu Bawełnia- • 
nego w Zambrowie. Przędzalnia: 

- Tragiczne mamy za sobą, 
trudne przed nami. Wielu opuściło 
nasze szeregi. Nie wytrzymali presji 
psyChicznej. Większość z nich była 
mało odporna. Ci, co pozostali, nie 
dadzą się już tak łatwo złamać (z 
referatu Filomeny Raduch, I se­
kretarza OOP), 

- Przeraża mnie język narad, 
język, w jakim formułuje się u­
chwały, rozporządzenia, jakim pró­
buje się wyjaśniać trudne sprawy. 
Te ustawiczne „podkreślić", „uwy­
puklić", „uczulić", podnieść na wyż­
szy poziom", „umocnić", to nie jest 
język partii klasy robotniczej. Wy­
konania uchwał tak sformułowanych 
nikt nie jest w stanie skontrolować 
(Jan Gardocki, miśtrz przędzalni). 

- Jestem od 21 lał w Part li. 
Zmieniały się zadania i oczekiwania 
wobec nas. Teraz są największe l 
najtrudniejsze, a mimo to odczu­
w am, ie głos członka Partii Jest 
słabo brany pod uwagę. Nie chce­
my, aby nas nagradzano czy wy­
różniano. Chcemy, by nasz głos był 
słyszalny: w Zambrowie, w Łomży 
i w Warszaw ie. S posób, w jaki prze­
prow adzono reglamentację tłuszczów 
to skandal, obrażający godność 
P a r tii. Mam wrażenie, że gdzieś na 
górze coś nie Jest w porę oliwione 
i zacina się. (Stanisław Baranowski, 
przewodniczący Rady Pracowniczej). 

• Zakłady Płyt Wiórowych w 
Grajew ie, OOP pionu technicznego. 

- Uważam, że nasza organiza-
cja partyjna powinna wykazać wię­
cej zainteresowania sprawami mło­
dych i pomóc im w kłopotach, bo 
ba rdzo często czują się bezradni l 
samotni. (Krzysztof Ławski, działacz 
ZSMP). 

- Uczciwość, pracowitość, zaan­
gażowanie. Tego oczekują od nas 
bezpartyjni, bo od naszego po­
stępowania zależy autorytet PZPR 
(Władysł,aw Karasiewicz, I sekretarz 
KZ PZPR). 

• Wojewódzki Związek Spółdziel­
ni Mieszkaniowych w Łomży. Po 
ciekawej dyskusji obnaiającej nie­
botyczne trudy tzw. procesu inwe­
stycyjnego POP skierowała wniosek 
dotyczący budownictwa w małych 
miasteczkach, gdzie czynsze są naj­
wyższe. POP postuluje przeznacze­
nie większości dotacji na budow­
nictw o właśnie dla tych małych 
spółdzielni oraz wprow adzenie tam­
że cen urzędowych na usługi ko­
munalne, które najbardziej podno­
szą koszty zamieszkiwania w no-
wych blokach. „ 

NAD ·CZYM PRACUJE miejska 
Instancja partyjna w Łomiy? Od­
powiadają pracownicy KW: - Do 
końca października br. na zebraniach 
POP nasi członkowie wybrali 12 
sekretarzy (8 Po raz pierwszy bę­
dzie sprawować tę funkcję) i dele- . 
gatów na Miejską Konferencję Spra­
wozdawczo-Wyborczą. · Omawiall 
m.in. przygotowanie lektorów do 
pracy. „dni polityczne" organizowa-: 
ne w zakładach, propagowanie te­
matyki partyjnej w prasie, sprawę 
remontu ullcy Rybaki. lokalu, dla 
Studium Nauczycłelsldego, funkcjo­
nowanie indywidualnych punktów 
obsługi rolnictwa, czas pracy słui­
by zdrowia. Posiedzenie Egzekuty­
wy poświęcone było programowi ro­
zwoju Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej I Mieszkaniowej w la­
tach 1984--90 oraz Inf ormacjl · • 
przygotowaniu mias&a do zimy, na­
&omiast Plenum - roli członka par• 
tli w organach przedstawicielskich, 
samorządowych l organlzacJach spo- · 
łecznych. 

17 LISTOPADA obradować bę­
dzie kolejna sesja WRN. Oceni ona 
funkcjonowanie spółdzielni mieszka­
niowych w województwie, szcze­
gólnie uwainie przyglądając się 
sposobowi l stopniowi zagospodaro­
wania osiedli; rozpatrzy sprawy 
związane z wprowadzeniem obo­
wiązku pracy w słosunku 4o osób 
uchylających się od niej, zastano­
wi się nad formami ubezpieczenia 
zwierząt gospodarczych. 

O MIEJSCU ZSL w tyciu poll­
tycznym kraju l przygotowaniach 

do IV Wojewódzkiego Zjazdu i IX 
Kongresu Stronnictwa mow1ono na 
wojewódzkiej inauguracji roku 
szkolenia politycznego ZSL w ~om­
ży. W dyskusji zwracano uwagę 
m.in. na marnotrawstwo wynikają­
ce z nieumiejętnego zagospodaro­
wywania płodów rolnych oraz na 
szkodliwość „pustej', frazeologii na 
wszelkiego rodzaju szkoleniach par­
tyjnych. 

PREZYDIUM WK SD oceniło do­
tychczasową działalność , Oddziału 
Międzywojewódzkiego Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego w Łom­
ży, u~nając ją za szczególnie cenną 
w okresie wprowadzania w iycie 
nowego systemu gospodarczego. 
Równocześnie jednak zauważyło 
potrzebę lepszego i skuteczniejsze­
go docierania do Z'.l.kładów pracy z 
problematyką ekonomiczną. 

PRZEWODNICZĄCYM ZW TPPR 
na · II Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej wybrano 
Mieczysław,a Brzezickiego. Nowy 
zarząd w planie pracy na najbliższy 
okres przewiduje przede wszystkim 
zwróce nie baczniejszej uwagi na 
pogłębienie wiedzy społecznej na 
temat historii i istoty stosunków 
polsko-radzieckich oraz na umac­
nianie organizacji w szkołach, za­
kładach pracy i środo.)visku wiej­
skim. 

ROZMOWY Z WŁADZAMI mia­
sta, spotkanie ze słuchaczami Stu­
dium Nauczycielskiego i aktywem 
społeczno-gospodarczym ŁZPB „N a­
rew", zwiedzanie Muzeum Okr~go­
wego, a tą.kże udział w li Wojewodz­
kiej Konferencji Sprawozdawczo­
-Wyborczej TPPR oraz w koncercie 
poświęconym rocznicy Rewolucji 
Październikowej i odzyskaniu nie­
podległości przez Polskę - to pro­
gram wizyty, jaką złożyła w ubie­
głym tygodniu w naszym mieście 
delegacja Zarządu Litewskiego Od­
działu Towarzystwa Przyjaźni Ra­
dziecko-Polskiej. 
ZWIĄZKOWCY z Przedsiębior­

stwa Przemysłu Spożywczego w 
Łomży mają nie byle zagwózdkę do 
rozgryzienia. Zastanawiają się nad 
tym, do jakiej federacji przystąpić. 
Do wyboru mają bowiem aż trzy. 
Póki co uważnie studiują ich sta­
tuty. 

UCZESTNICY I Wojewódzkiej 
Konferencji Młodzieży Szkolnej i 
Opiekunów ZMW dyskutowali 
głównie nad poprawą poziomu ży­
cia na wsi, sposobami ożywienia 
działalności kulturalnej, budową au­
torytetu organizacji. Proponowano 
organizowanie przez szkolne zarzą­
dy ZMW kół zainteresowań, „trzy­
dnlówek" sportowych, kulturalnych 
lub odczytowych i konkursów . dla 
„miejskich" członków ZMW, np. w 
rozrzucaniu obornika, piłowaniu 
drewna itp. 
Powołano dwie komisje -proble­

mowe: nauki i oświaty, skupiające 
głównie nauczycieli i opiekunów 
ZMW, które m~ Ją wypracować for­
my opieki nad organizacją oraz 
Wojewódzką Radą Młodzieży Szkol­
nej, mającą zają~ się programowa­
niem l organizacją pracy kół l 
szkolnych zarządów ZMW. 

W KOMITETACH osiedlowych l 
zakładach pracy rozpoczęła się dys­
kusja nad· trzyletnim planem roz­
woju gospodarczego Łomży, prowa­
dzona przez radnych MRN. Wnioski 
zostaną omówione w poszczególnych 
komisjach MRN, a szczególnie traf­
ne prawdopodobnie zmodyfikują 
niektóre propozycje planu. 

1128 MILIONÓW złotych przezna­
ezy się w najbliższych trzech la­
tach na utrzymanie właściwego sta­
nu dróg lokalnych województwa. 
Pół miliarda kosztować bę~ mo­
dernizacje, resztę pochłoną remonty 

trzech sklepach i Zarządzie GS w 
Wysokiem Mazowieckiem. Stwier­
dzono, że sklep spożywczy nr 8 
zwolnił z reglamentacji 534 kg 
mięsa, a stoisko mięsne w ,,Rywa­
lu" - 211 kg na zaopatrzenie za­
kładu gastronomicznego. W sklepie 
„Rywal" inspektorzy wykryli rów­
nież brak kartek na 176,9 kg mięsa 
w maju i 61, 1 kg w październiku. 

MASARNIA WSS w Łomży pra­
cuje na wciąż· zmniejszających się 
obrotach: obecnie zakład zatrudnia 
jedynit: 29 osób, przyjmuje tylko 
-70 ton mięsa miesięcznie oraz wy­
rabia 10 ton wędlin. Właśnie u­
kofrczono tzw. remont bieżący, czyli 
malowanie, ale planowanego na 
przyszły rok kapitalnego remontu 
raczej- nie będzie, gdyż zakład zo­
stanie prawdopodobnie zamknięty 

- ze względu na zły stan techniczny. 

MIEJSKA SŁUŻBA rolna w Łom­
ży po reorganizacji liczy jedynie 
trzy osoby. Żniwa i wykopki prze­
szły dość sprawnie, interwencji by­
ło mniej niż co roku, niezadowala­
jąco natomiast wypadło wapnowa­
nie. Zapotrzebowanie rolników na 
tę usługę było duże, lecz SKR 
po paru interwencjach - wykonał 
J.edynie 75 proc. zamówień, gdyż 
zabrakło wapna. Najważniejszym o­
becnie zadaniem jest •likwidacja 
dzikich rozpłodników. 

PIERWSZE OSIEM hektarów zie­
mi przy Grobli Jednaczewskiej zo.­
stało właśnie wykupione przez U­
rząd Miasta w Łomży pod przyszłe 
ogródki działkowe. Zostaną one od­
dane działkowiczom w użytkowanie 
w 1985 roku po przeprowadzeniu 
melioracji gruntów. 

NIE MALEJE w Łomż.Y zaintere­
sowanie budownictwem jednoro­
dzinnym. Osta tnio popyt na działki 
budowlane na wet wzrósł, mimo nie­
dostatku materiałów. Nic dziwnego 
- coraz trudniej przecież o przy­
dział mieszkania spółdzielczego. 
JUŻ PONAD 100 kilometrów sie-

ci wodno-kanalizacyjnej posiada · 
Łomża. Natomiast zaklad dbający o 
jej konserwację i usuw~jący awa­
rie nie posiada żadnej koparki. 
Kierownik Zakładu wodociągów i 
kanalizacji PGKiM każdy dzień pra­
cy rozpoczyna od pertraktacji w 
sprawie wypożyczenia maszyny. 
Rezultaty są często mierne, gdyż 
przedsiębiorstwa kalkulują teraz 
inaczej niż przed reformą. 

BRAK FACHOWCÓW, w tym 
głównie wysoko kwalifikowanych 
sztukatorów i murarzy-tynkarzy o­
raz problemy z blachą miedzianą 
ograniczającą działalność Pracowni 
Konserwacji Zabytków w Łomży. 
Renowacji, jak na razie, poddawa­
ne są na terenie województwa 
praktycznie tylko cztery· obiekty: o­
ficyny podworskie w Tarnowie l 
Pobikrach oraz pałace w Drozdowie 
i Ciechanowcu. 

UCZNIOWIE SZKÓŁ ponadpod­
stawowych w Jedwabnem, w ra­
mach OHP zebrali ponad 450 ton 
ziemniaków z pól Staoji Hodowli 
Roślin w Stawiskach. Wcześniej po­
magali też w zbiorze buraków cu­
krow~ch w Kombinacie Wizna w 
Grądach Woniecko. Pieniądze, wy­
pracowane w ten sposób, decyzją 
uczniowskiej Szkolnej Komendy 
przeznaczone zostaną m.in. na orga­
nizację kilkudniowych wycieczek. 

30 PAŻDZIERNIKA zmarł w 
Krakowie wielki znawca historii 
Ziemi Łomżyńskiej, prof. Jerzy Wiś­
niewski. Czy znajdzie się ktoś, kto 
podejmie po nim tytaniczn-ą pracę 
(pr~f. Wiśniewski ,Poświęcił jej 20 
ostatnich lat swego iycla) nad od­
tworzeniem historii rodów szlachty 
łomżyńskiej? 

zdanie . tygodnia 
- Niska 

• prawna nie 

I 

l 

kultura polityczna, ekonomiczna, historyczna 
istnieje poza nami, j~st w nas samych . 

Zdzisław Czeszejko-Sochacki 
prezes Zarządu Głównego 
Zrzesze·nta Prawników Polskich 

z ateslem 

lub 

„NajWiększym hamulcem w myśleniu jest instynkt samo-
obrony." 

Stefan Napierski, krytyk literacki i poeta. 

„ 

Za kilka dni (15 listopa-da 
ostateczny termin zgłaszani ) llJ.% 
dydatur do og(>lnopolskiej a k._. 
Imienia Zygmunta Glogera nano 
stkie te placówki kulturaln~ \Vslf. 
warzystwem Naukowym '. 2• Te. 
Wagów na czele, które nie ;~~ 

"'1% 

leleura111 
jeszcze tego uczynić, mają wię 
wiele czasu na zastanowienie N~t. 
będą dla nich dopingiem w~z 1tt& 
te zgłoszenia i prace, które :si~, 
nęły już do sekretariatu Ko:fb· 
tów''. Pod koniec roku aut~rzy ak. 
lepszych prac otrzymają Dleda na~ 
nagrody pieniężne (50, 30 i 20 ~ i 
sięcy złotych). Nagrodą specfaln 1· 
honorowany zos tanie wyróżnia~ U· 
się animator życia kulturalnego, 

jeszcze lylko 

dziś! 
Czwartek, 10 listopada - to o. 

statui termin zapewnienia sob~ 
prenumeraty „Kontaktów" (kwar. 
talna - 130 złotych, półroczna „ 
260 i roczna - 520). 

Tylko prenumerata zapewni Wani 
regularne otrzymywanie naszego 
tygodnika i komplet . cyklicznycb 
publikacji w nim zamieszczanych. 
Szczegóły na !Darginesie 14 slro. 

ny. 
Nie przegapcie tej szansy! 

ąościii w Lo1niy 
WIKTORIA TURWANESKAITE, sekre­

tarz Rejonowego Komitet.u KP Litwy, 
- Swiencionys i Paweł S okolowas, zast~P!I 

dyrektora wileńskiej ·I<' abry ki Wiertel (1 
skła_dzie delegacji Zarządu Litewskiip 
Oddziału Tow arzystw a Przyjaźni Ra­
dziecko-Polskiej ); KAZIMIERZ SURMA, 
wiceprezes K rajowego Związku Rolnlkót 
Kółek 1 Organizacji Rolniczych (na Pl~ 
num WK ZSL); W ALDEMAR WINKBL, 
członek Prezydium NK ZSL, redaklor 
naczelny „Zielonego S z ta n daru" 111 
inauguracji szkolenia polit yczn ego ZS((, 
KAZIMIERZ KOZUB, s ekretarz i Cill' 
nek Prezydium NK ZSL (na konferenrj 
wojewódzkiej TPPR): KAZIMIERZ GO. 
LASOWS IU , dyrektor n a rzelny kopalJi 
„Doubrawa" w Czechosło wacji; MIRO. 
SŁAW ORSULIK, z -ca d vrektora ds. 
personalnych; ERICH WECEREK, kle. 
rownik działu p er sonalnego (w 'skladllt 
delegacjl przybyłej w c elu omówitnll 
warunk~w pracy polskic h pra cowników). 

w " « wiesclt. g ~ 1 nne 
SNIADOWO. Po kapitalnym re­

moncie otwiera swe podwoje rem~ 
za OSP. Sekretarz Urzędu Gmi· 
ny poinformowała. iż takiej sali 
do zabaw nie ma w całym woje­
wódzhyie. Koszty inwestycji WY· 
noszą 7 milionów złotych. 

• Rozpoczęto- rozbu<lowę bu· 
dynku Gminnej Szkoły Zbior. 
czej i budowę prze<lszkola. Spo. 
łeczny Komitet Budowy, złożony 
z 12 osób (na czele z Krzysztof~ID 
Ulińskim, przewodniczącym Gmm: 
neg-o Związku Rolników, Kółek 1 

Organizacji Rolniczych), przepr~ 
wadza zebrania wie jskie, na kto­
rych apeluje do rolników o wspar· 
cie inwestycji Funduszem Rozw~ 
ju Rolnictwa. Dysponenci teg01 

nie kwapią się jednak z pomopel~ 
Dotychczas odpowie<lzi ały na a 
wsie Truszki (60 OOO złotych) i Je­
mielite Wypychy (20 OOO). 
•Urząd Gminy ufu1ndowal. ~ 

.bywa!elowi - w ramach, ~P1~ 
społecznej - wóz cyga?sk1 nt 
mieszkanie. Podopieczny Jedn.akdń 
nim się nie zadomowił. Tw1er ' 
iż mogliby w nim zamieszkać u· 
bożsi od niego. e-

• Wylano asfaltem trzy~ilotn 
trowy odcłnek drogi ze śmado~ 
do Brulina. Wkrótce remontowa~ 
będzie ulica Ostrołęcka. Y'. r~61 
bieżącym naprawion o w gmu11e 1 

kilometra dróg. kach 
• W Ją:kaci Starej i Kon~P ta· 

Starych rolnicy-strażacy kor~YS pt 
ją z ciepłej jesieni i wolny cz~ !1ł 
pracach polowych przeznaczy 
remont remiz OSP. .cwfel't 

• Na próżno - nawet ze :»i tót 
- szukać ciei;fłej bielizny i b~tal 
gumowych. Sołtys Brulina P~dzit 
już wierzyć, że artykuły te . za· 
moma kiedykolwiek normalnie 
kuoić w sklepie. K ttutf •W Gminnym Ośrodku ut lkO 
Magia Revia Bondolflni - Jtt 

. za 50 tysięcy złotych z k~SY, fll.ln. 
du Gminy - - , bawiła dz1ec1 

CIĄG DALSZY NA STll 15 
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lekst i zdjęciu~ 
Gabora LiirinczeQo 

J est ich osiemdziesięciu sześciu. Żyją jak jedna rodzińa. 
l{,eprezentują prawie wszystkie warstwy społeczne. Mają 

„s,voją kuchnię, chór, recytatorów, orkiestrę, a nawet straż. 

Rolę matki pełni 86-.letnia Zofia Pawelczyk, ojca - nieco 

młodszy - Józef Kozłowski, inicjator powstania w Łomży 

Klubu Seniora „Sp~kojna Przystań". Niektórzy spędzają 

tu całe dnie. Wieczorami grają w karty i wspominają 

dawne lata. Od czasu do czasu wyjeżdżają do kolneńskich 

koleżanek i kolegów, · by ich następnie przyjmować· u siebie 

- z iście P<?lską gościnnością - cia~tkami i winem. 

Czekamy na dalsze zapr-0szenia od rodzin nie tylko klu­

bo,vych. Chętnie pokażemy na naszych łamach uroczyste 

zjazdy i zwykłe spotkania rodzinne. 
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KONTAKTY 
13 XI 83 

.JAKA JESt 
PRAWDA? 

Po p•zec.Ytaniu „Notatki z dyżu­
ru dziennikarskiego" („Kontakty" nr 
40) jestem głęboko oburzona fałszy­
wymi informacjami przekazanymi 
przez prezesa Spółdzielni Inwalidów 
w Szczuczynie. obywatela Trusz­
kowskiego. Ta nieprawdziw a infor­
macja godzi w moją godność osobi­
stą. gdyż tygodnik czyta wielu lu­
dzi, nawet poza województwem łom­
żyńskim. Fakty. które podałam re­
dakcji. sa zgodne z prawdą. bo nie 
miałam celu. aby kłamać. 

' 
W Spółdzielni Inwalidów prze-

pracowałam w sumie blisko 10 lat 
oraz 3 lata w inym zakład zie. Po 
powrocie z urlopu wychowawcze­
go nie było dla mnie już żadne­
go stanowiska pracy w Spółdzielni. 
Prezes tłumaczy się, że nie mam 
kwalifikacji ł „inwalidztwa". choć 
byłam jednym z pracowników o 
najdłuższvm stażu pracy. 

Do Spółdzielni przyjęto wiele o­
sób. które napra wde nie posiadały 
żadnych kwalifikacji. gdyż była to 
ich pierwsza praca. Prezes Trusz­
kowski wiedział. że z urlopu wy­
chowawczego wracam 5 październi­
ka 1982 r . i pomimo to przyjął z 
zewnątrz kolejne osoby (Elżbieta 
Kowalewska. przyjęta do pracy 15 
IV 82 r., Ryszard Borusiewicz - 15 
I 82 r .• Wanda Kudrawiec - 15 ·v1 
81 r., Zofia Pieklik - 1 IX 83 r., 
Karpińska - 1 IX 83 rJ. żadna 
z nich nie posiada inwalidztwa. 
gdyż spr.awdzałam to osobiście w 
ZUS-ie w Zambrowie. Pan Trusz­
kowski wyjaśniał. że sa to ludzie 
o . ciężkim kalectwie ł nie z zew­
nątrz przyjęci. tylko z dłu~oletnim 
stażem pracy w Spółdzielni, co 
również jest do sprawdzenia. Nie 
rozumiem zachowania prezesa jako 
reprezentanta Spółdzielni Inwali­
dów w Szczuczynie. Pan Ttuszkow­
ski jestĄ ctlonkierri oartu. a oartia 
. przecież mówi tylko orawdc:. 

Jeśli chodzi . o _fakt. że propono­
-wanq mi prace z placci trzykrot­
. nie . wyższą. to jest wrecz śmiesz­
ne i absurdalne.- że z tak ""korzyśt­
nej oferty nie . skorzystałam. · Są­
.d~. że nikt w Pą.ls,ce nie odrzucił-
h.y . większego wy.nagrodzenia. Ale 
jaką. pracę mi zaofer_9wano? Nie­
zgodną z moimi kwalifikacjami. 
najniższe. stanowisko wśród t1l'a'.'" 
cowników fizycznych - pakowacz 
mydła~ Czy przez okres łO lat nie­
nagannej pracy na to zasłużyłam? 
Tę prace mógł prezes powierzyć 
ludzi-Om, którzy nfj?dzie . wcześrtiej 
ni-e pracowali. Nie E0zumiem takiego 
zachowania pana prezesa. który 
do prasy oodaje fałszywe informa­
cje. 

I ZOFIA DEMBIIQ°SKA 
SZCZUCZYN 

Od redakcji: Wierzymy. iż spra­
wą zajmą się .w trybie pilnym 
zwierzchnicy oraz odpowiednia ko­
misja kontroli partyinej i oczekuje­
my '{la dalsze wyjaśnienia . 

HANDLOWE 
UMOWY 

Dyrekcja Zakładu Obrotu Arty­
kułami Przemysłowymi i Spożyw­
czymi WZSR „Samopomoc 
Chłopska" w Łómży została za­
skoczona treścią notatki „Wieści 
grodzkie" („Kon~kty" nr 31), z któ­
rej wynika. że w roku 1983 nie za­
mówiłiśmy w Spółdzielni Inwali­
dów w Szczuczynie ani dekagrama 
produkowanych tam wyrobew. 

Jest to oczywiście nieprawda, 
gdyż od początku istnienia tej 
Spółdzielni utrzymujemy bllskie sto­
sunki handlowe i jesteśmy zadowo­
leni z dobrze układającej się współ­
pracy. W celu sprostowania błęd­
nie ,.Podanych Informacji wyjaśnia­
my. iż na I półrocze 1983 roku za­
mówiliśmy tam wyroby· ogólnej 
wartości 1548 OOO zł. a są _ to: myd­
łD do prania jędrne (20 OOO sztuk), 
płatki mydlane (4000), mydła toale­
towe {46 000), dezodorant do WC 
(8000). 

Natomiast na I półrocze 1983 roku 
zamówiliśmy wyroby wartości 
2 040 OOO zł: mydło do prania jędrne . 

(20 OOO sztuk). płatki mydlane (6000), 
mydła toaletowe (44 000), dezodorant 
do WC (28 000). 

Pola tym wyJaśmamy. iż jesteś­
my stałymi odl:piorcami produkowa­
nych orzez Spółdzielnie lnwa1idów 
zniczy n~robkQwych W każdym 
roku dokonujemy też dodatkowych 
zakupów - poza umowami za war­
tymi na targach lub giełdach 
w zależności od potrzeb naszych o­
raz możliwości produkcyjnych 
Spółdzielni. 

Złożyliśmy również zamówienia 
na rok 1984. 

CZESŁAWA KOTOWSKA 
ZASTĘPCA DYREKTORA 
ZOAPiS . WŻSR W LOMŻY 

Od redakcji: Zaszła oczywista po­
myłka Chodziło <P to że WZSR nie 
kupował w Spółdzielni Inwalidów 
pianosolu i morsolu. Po informacji 
w „Kontaktach" WZSR zwiększył 
swoje zamówienie, w którym zna­
lazły się nawet oianosa1 l morsol. .... 

SPEKULACJA 
DYWANAMI 

W 28 numerze tygodnika .,Kon­
takty". w rubryce .. Co po kq'tyce" 
przedstawiliśmy ustalenia Woje­
wódzkiego Urz~du Spraw Wew­
nętrznych w Ł-Omży na temat spe­
kulacyjnej sprzedaż.v dywanów 
przez kierownictwo Odd ziału Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Spożywców 

.,Społem" w Wy sok iem Mazowiec­
kiem Dziś na ten sam temat ore­
zentujemy wyjaśnienia Prokuratury 

Rejonowej w Wysokiem Mazowiec- I ~i~ '!" Kuleszach Kościelny h 
ki em: 1asmam · c 

W dniu 26 września 1983 roku 
Prokuratura Rejonowa w Wyso­
kiem Mazowieckiem skierowała do 
Sądu Rejonowego w Zambrowie akt 
oska rżenia przeciwko prezesowi- Za­
rządu PSS „Społem" w . Wysokiem 
Mazowieckiem. byłemu zastępcy pre­
zesa tego Zarządu. kierowniczce 
działu obrotu towarowego PSS 
. .Społem", magazynierowi oraz kie­
rowniczce stoiska przemysłowego 
SHD „Rywal". Wymienione osoby są 
oskarżone o spekbłlacyjną sprze'1aż 
poza sklepem 91 sztuk dywanów 
strzyżonych wartości 1 135 257 zło­
tych. 

· U oskarżonych na poczet grożą­
cych kar ~rzywny zabezpieczono 
mienie wartości 840 OOO złotych . Za­
stosowano również środki zapobie­
ga wcze w postaci ooręcień maiat­
kowych w kwotach od 30 OOO do 
1 OOO OOO zł. 

mgr JANUSZ FEDOROWICZ 
PROKURATOR REJflNOWY 

W WYSOKIEM 
MAZOWIECKIEM 

/ 

CHLEB 
POWSZEDNI 

Na zamieszczoną notatkę oraso-
wą ( .. Kontakty·• nr 36). na temat 
nieodpowiedniej jakości oiecz:vwa 
produkowanego przez nas.zą Piekar-

Produkowane pieczywQ w 
ceny la bor a tory inej .iest zgo~diu~o. 
PN. D-0 wodem na to sa an .ne 1 
bora to ry ine <w roku 1983 alizv I 
wadzone były 36 razy) N~rzep 
nych 36 orob :ylk-0 \.\ dwóch bada, 
oadkach oieczywo bvło niez lltii. 
normą. Bezpośredr_:iia orzyczy~0dne 
steouJacych niezgodności byłą 9."1 

trzymanie do produkcji Pi 0 

bardzo świeżei mąki Maka ecz?~ 
bvć orzez okres przynaimnie·win~ 
rech tygodni przechowvwan~ czte. 
magazynie (leżakowana). ' 

Mając na uwad~e poprawę iako 
produko wanef!o 01_eczywa zorga .~ 
waliśmy naradę z ~ałoga oiekni~ 
na które.i omówiono dotvchcza arni 
wyniki anal~z . lahoratorvmych ~~ 
wołana kon:1sJa do ocen 'lrganoi 
tyczny~h tHeczywa została zobow~ 
zana do cz.e~tszego kontrolowan'. 
Zobowiazal iśmy na oiśmie wszv11 

kich sprzedawców sklepów GS.u rt 
odbioru iakoścJowego oie~7.Ywa do. 
starclanego do sieci z naszej 

0
• 

karni. ie-

Ponadto w wvn.iku orzeorowa. 
dzonego oostępowania wviaśnia~. 
cego nieodoowiednia iakość oiec!l. 
wa z jednym z or.acowników Dit­

karnf rozwiazano urnowe o oral'e 

ELt.tHET A DĄflROWSK! 
Z A.STĘPf" ~ PREZF,s 

GMINNEJ SP()ŁD7TF.J.NJ .,S 
W Wl'.. SOKIEM MAZOWIECKIEJ 
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, , zęsto reforma gospodarcza identyfikowa na jest z podwyżką cen. Szczególnie słabym' 
posc. c rn jest powiązanie płac z pracą. Precyzowanie właściwych proporcji to zadanie admini­
; o~rt"łł:podarczej i samorządów. Zanim to jednak nastąpi, wiele rodzin przeżywa niepokój o „kon-

1rocJ1 1° dżetu rodzinnego. Ustalenie podstawowego koszyka potrzeb jest dość trudne, modyfikują je, 
ycję" ~ndywidualne upodobania, przyzwyczajenia; nie podlega przecież wątpliwości' fakt, iż płaca za 
resitą,winna umożliwić ich zaspokojer\fe. Brak zain teresow~nia oficjalnymi propozycjami pracy dodat­
toł ~o(po godzinach) świadczy o naszej niechęci do luksusu. 
0weJ 

GUS-owskie, opracowane 

Dane makroregionu północno­
dla chodniego, wskazują, że 
.wsie wywarł zbyt istotnego 

yzY5 ~a nasze budżety domowe. 
1yw~ł nawet pewien wzrost do­

astąP1 (szczególnie w II kwartale 
odoW 

0 
a tym idzie - wzrost wy-

) ac " tkł . • r. •. głównie na ar Y u Y rue-
atk0~· ·owe i usługi. Więcej teraz 
•wnosc:ęsa i przetworów mięsnych 
rnY

0 
rnroc.) masła (3-12 proc.). se-

-1 p ' t . t . . 1 . śmietany, na om.Las mm1ma -
.w 1 niej niż zwykle. mąki i piecz~­
ie lllWprost żarłocznie rzucamy su: 
•a.to na owoce i przetw?rY ~wo~ 
a (prawie ' dwukrotnie w1ęceJ 
.. we roku ubiegłym). Skąd bierze­
iz ~a to pieniądze. ~rudno powi~­
~ ć zarabiamy bowiem (w przeh­
zie ·~ na jedną osobę) z reguły po­
.~n~ 7000 złotych miesięcznie (po-
1zeJ ł . t ) . ad 60 proc. spo ecze~s wa.. mie-
. w miesiąc rosną nam tez kosz­
ącutr~ymania -. p~zeciętnie o .1~ 
roc. KoleJne miesiące sygnahzuJą 
dnak, podobno, pe~ną poprawę 
asobności naszych kieszeni. 
Co mówią na ten temat konkret­
e łomżyńskie rodziny? 

J 
erzy W. od pięciu lat jest le­
karzem, od trzech - mężem, 

od dwóch - - ojcem. Zarabia 
rzeciętnie 11 500 złotych. Dyżurów 
ocnych oraz w wolne soboty i nie­
ziele nie odmawia . . Zona jest na 
opie wychowawczym - bezpłat­

ym, bo dochody „na głowę" prze­
roczyły o 200 złotych granicę 
oo. 
Ten rok był i pomyślny, i trudny 

arazem. Otrzymali wreszcie wyma­
zone mieszkanie. Nie nowe, wyma­
alo więc odmalowania i niewiel­
·ego remontu. Pochłonęło im to o­
tatnie oszczędności. Zaczęli wypo­
ażać mieszkanie nie bez kredytu 
MM". Zostało im jeszcze niecałe 
tysięcy . ale mają już meble ku- · 

henne. wyposażenie łazienki. pral-
ę automaty<;zną (z przeceny) lo­
ówkę. firanki. zasłony, wersa&ę, 
anapę, dwa fotele i szafę trzy­
rzwiową. Kupowali .. na sztuki" (co 
adło w ręce). więc transport P<>­

hłonął im blisko 10 ooo. Pozosta­
ych mebli i tak by nie wystali w ko­
jce. więc Jerzy zamówił dość pro­

ty, lecz funkcjonalny zestaw u 
lolarza za - bagatela - 65 tysię­
Y: Trzeba było lapożyczać się da­
ei - 25 tysięcy z zakładu pracy 

40 - od zna 1omych · 
. Październik n ie był wcale m ie-
1ącem oszczędzania . Kupili dziecku 
altko za 1650. zimowe buciki za 
. czapkę. szal i dwie parv raj­

~P za 820, sweterek za 350. Same 

1
°
2
s
0
zki dz~ecięce kosztowały więc 

. · Tysiąc dał Jurek za sanki. 
k~~zy je chyba dopiero na „~wiaz­
ę • ale w sklepie były dziś. Po 

rze~h latach małżeństwa jest się 
~1ekąd zmuszonym odnawiać ka­
h erską garderobę Miał ogromna 
~~tę na gustowną. wel we'tową 
ar 1ę· .ale Pilniejszym zakupem o-
50~3 się płaszcz dla żony za blisko 
ż 'c st.ał~ p~zycje w budżecie to: 
ie~ zk1 .1 raty - 3300. książeczka 
7~~an1~wa i polisa PZU dziecka 

a • mieszkanie - 762 prąd i 
:
1 

- 590. Razem 5412, czyl i nie­
ają Polowa pensji. 900 złotych wv­
ę 0~\ Papierosy, tysiąc - na ka­

eż~oś ? 0 nó~nr~ na alkohol. w za-
y ci Qd m1e51ąca - n lem ale c;u­

na k . t la . w1a Y i drobne prezenty 
·ą[odziny .i z~a .~on~ych z okazji 

ie ..;. głó~n~e 1m1enm Niestety 
Ygna~~braz~Ja . 50b1e całkowite i re­
'l/ylicz~ . z zyc1a towarzysk iego. z 
Odziet1a w:ni!rn. 7r n ~ -~ ri zome 
ięcy T zostaJe 1m około trzech tv­
~ _Ymczasem tvle ootrzeba na 

y ie:Jllęs?. A cała rec;zta? Chociaż-· 
kie ~enie dla malucha - wszy­
zienn· arzywa, owoce i soczki. co­
ie ro~e. 20 zł na twarożek . Gdvbv 
d Drz zice i wciąż nowe pożyczki ... 
dyt Yszłego roku zaczną sołacać 

iąca rn-:M~" . Chyba około 2,5 ty-
ięci iesięcznie Zona myśli o 

Podrzuu .r.racy. ale komu <i za ilel 
·e \\i ci ' dzie~ko? Prawdopodob­
datk~ raczej Jurek chwyci gdzieś 
p we Pól etatu · 
erspekt . 
!'Osz .vv:a iest niby nie do po-

na czen1a. ale ich kuzvnka, Ma­
ach~ zazdrości im nawet tego roz­

UJe w~ nożyrzkad1. Ona ~eż -tar­
ecl na Yrn. roku do c;arnodzielnee;o. 

razie samotnego. żvcia . W 

" 

·-

czerwcu zdała maturę w liceum e­
konomicznym i... nie mogła znaleźć 
pracy. W tym miesiącu zatrudnih 
się jako ekspedientka;' Pensja je5t 
marna, gdyż razem z rekompensatą 
otrzyma niecałe 5 tysięcy. Za pół 
pokoju, czyli tzw. stancję, płaci pół­
tora tysiąca. Trzy i pół ma jej star­
czyć na ·.życie i młodzieńcze szaleń­
stwa: kino, koncerty, kawiarnię. 
Kiedy uzbiera na jakiś fatałaszek? 
Przyjd:..:e jej czekać w niemodnej 
kiecce na współczesnego księcia z 
M-3 w Łomży i rodzine w poblis­
kiej wsi 

C zy lepiej ży3e się ustabilizo­
wanym małżeństwom? Odwie-

. dzamy Urszulę i Bolesława S . 
z piętnastoletnim . stażem małżeń­
skim i zbliżonym - zawodowym. 
Heprezentują pożądany model rodzi­
ny 2+3; dzieci: 5, 10 i 13 lat. Za- . 
robki niezłe - pan Bolesław. kie­
rownik w nieprodukcyjnej firmie . 
otrzymuje 10 500 złotych, żona -
urzędniczka w poważnej instytucji 
- 11 500 złotych 500 - rodzinne!?;o 
i 4200 rekompensaty -na dzieci. Ra­
zem: 26 700 złotych. Pan Bolesław 
tak podsumował paździel'.nik: miesz­
kanie - 800, inne opłaty (gaz, prąd . 
telewizor) - 660, przedszkole Svlwii 
- 1200, obiady dzieci w szkole -
1260, dwie książeczki mieszkaniowe 
- 600, cukier - 414, mąka - 60. 
kasza. ryż. makaron - 100, pieczy­
wo, mleko i masło - 3600. śmieta­
na - 170, ser - 200, twaróg - 240 
jaja - ·1500, owoce, warzywa -80.0, 
ziemniaki - 500, cukierki i czeko­
lada - 460 kawa - 1100, herbata 
- 350, ciasto - · 550. Srodki · higie­
ny i kosmetyki - 600 złotych. Pra­
sa i książki, które są najważniej­
szym hobby - 1100, papierosy. któ­
r.:e·· są najważniejszym· nało~iem -
1640, i mięso. które jest najpoważ­
niejszą pozycją w budżecie - 8000 
(często oprócz tego, co na k artki, 
kupują na wsi ć:wiartkę świniak3. 
a w tym miesiącu były imieninv 
żony). Po obliczeniu wszystkich wy­
datków - 29 500 złotych . A więc do 
„ wiszących" trzech tysięcy pożyczki 
oan Bolesław doda następne trzy 
·Dwa na imieninową gorzałkę wspa­
ni ałorpyślnie podarowała teściowa. 
Teraz już do świąt będą sączyć do­
mowe winko i robić cięcia - na 
mięsie. słodyczach. jajkach ·i książ­
kach. W nowy rok niedobrze je-;t 
wkraczać z długami, chociaż kto 
wie. ile wyciągnie z kieszeni „święty 
Mikołaj". 

H anna i Edward R. po dziesię­
ciu latach małżeństwa bar­
dziej niż kiedykolwiek nie 

wyobrażaja sobie życia bez pomocy 
rodziców-rolników. Edward jest ro­
botnikiem. ciężko pracuje fizycznie 
na nocnej zmianie. Ostatnia pensja 
- 12 470.- Mają sześcioro dzieci, na 
które otrzymują 6960 rekompensaty. 
Hanna jest sprzątaczką; o tyle ją 
to urządza, że ma wolne przedpołu­
dnia na dopilnowanie malców i zro­
bien:e zakupów, a po południu, czę­
sto przy poqiocy męża, może dość 
szybko uwinąć się ze sprzątaniem 
biur. Zasadnicze poborv ma niskie 

- 3820, ale z premią, wysługa lat 
i rekompensatą uzbiera się 6930. 
Miesięczny budżet mieści się więc 
w kwocie 26 320 złotych, czyli - po 
3295· na osobę. Trzeba jednak odli­
czyć opłatv za mieszkanie. św~atło. 
gaz i spłatę pożyczek, razem 3787, 
a zostanie 22 533 złotych, po 751 na 
wyżywienie ośmiu osób dziennie. -
W którąś niedzielę - wspomina pa­
ni Hanna zjedliśmy porządne 
śniadanie: kakao, kanapki z dobrą 
wędliną, pomidotki. 500 złotych po­
leciało. A gdzie obiad, podwieczorek, 
kolacja? -

Z tych 22 tysięcy jedna . trzecia 
na mięso. Hanna i Edward kupują 
dużo warzyw, owoców. mleka. pie­
czywa i serów. Przetwory, dżemy i 
ciasta mają W'ł~nego wyrobu. O­
gromną ulga byłaby dla nich własna 
działka, ale podanie o nią leży bez 
odpowiedzi już kilka lat. O kolo­
njach i wczasach nie mają co ma- . 
rzyć. Największym szczęściem dla 
d zieci śą (i muszą być) wakacje u 
babci na wsi. Do przed~zkola chodziło 
- przez dwa lata - tylko jedno i 
żadne więcej już tam nie pójdzie. 
Nie na ich kieszeń. 

We wrześniu udało się im zamie­
nić mieszkanie na większe. Cieszą 
się, że wyszli z ciasnoty, ale t eraz 

dokuczliwy stał sie brak mebli. W 
jednym pokoju stoi tytko wersalka. 
w drugim - jedynie stół ·Nie maja 
z cze~o odkładać ani na meble, ani 
na cokolwiek innego W pralce wir­
nikowej spalił sie ostatnio silnik i 
trzeba codziennie orać recznie. 

Trzy lata temu Edward dostał z 
zakładu 2000 zapomogi, teraz dział 
socjalny te7 coś pp;ydziela, ale na 
niego już nie· t rafia. W ubiegłvm 
roku zwraca!! sie o pomoc do TPD 
i PCK Otnyrr.ali dwie oarv bu­
tów-narciarek. t :-o ~he żywności · i 
obietnicę jednorazowego. finansowe­
go .. zastrzyku'' 

Hanna nie myśli o fry zjerze i 
kosmetykach an1 o tvm. co by było 
gdyby Rtoś poważnie lachorował . 
Malo to sie ut rudzi. by związać 
wciąż oddala iace sie końce? Dzieci 
nosza ubrania i0dno po drugim. 
wciaż co~ trzeba pnerabiać, łatać 
cerować Jak imś cudem musza sie 
znale7ć oi t'n ;· d ze n~ mr.żowskie d wie 
paczki papiero sów dziennie W osta­

· ~nich trzech latach raz byli w kinie 
na słynnym „Wejściu smoka". Za 
cała kulturę musi wystarczyć tele­
wizja. Kropelka wódki iest nie do 
pomyślenia bez wpadania w kolej­
ny dług . Przed każd vmi świet!:lmi 
pożyczka - n ieunikniona Zdecycio­
wanie nie maja już na czym zacis-
kać oasa... · 

D użo we~:felsze nastroje oowin­
ny panować w domu Jadwigi 
i Stanisława K. Mąż dyrekto-

ruje za 17 tysięcy miesiecznie. żona 
wraz z rekornnensata za dzieci orzv­
nosf bli~ko 13. Maia d woje dzieci. 
kompletnie wyposażone m!es7.k::in!e 
działke pracownicza i samochód 
Pani domu iest bardzo go5oodarna. 
mimo to twierdzi:. „Nie iest -iobne . 
na stvk idiie·· l liczy . jak sie . roz­
pływa" te 30 tysięcy . Utnymanie 
•.;amochodu benzvna 1<onc:P'"•v::ici~ 

garaż - 5000, przedszkole - 1270, 
ci:ynsz - ?"\O, t.elefon - 300, gaz i 
elektryczno~ - 750, raty - 2000, 
kasa zapomogowo-pożyczkowa 
1000, stałe opłaty w PKO (książecz­
ki mieszkar;iowe i samochodowa) -
1700. Po zs'21nowaniu - 12 770. Na 
wyżywienie, odzież, kulturę zostaje 
więc 17 tysięcy. Realizując kartki 
(mięso, mąJra. cukier, czekolada. ka­
sza manna} Jadwiga K . wydała o­
statnio 6684 złotych. Na chleb i na­
biał -=- 2700. W miesiącu zużywa litr 
„rynkowej" śmietany, a więc a 300. 
W paździe1niku zostawiła też na 
bazarze 1200 złotych za owoce. Prak­
tycznie nie kupuje warzyw, gdyż 
dzięki działce jest w tym względzie 
samowystarczalna. Pozostałe sześć 
tysięcy rozchodzi się niepostrzeżenie: 
jakaś zabawka, książki, guma do 
żucia. lody, ciasteczka. Trudno pa­
trzeć, jak dzieciak stoi przed skle­
pem i ślinę łyka. 
Niełatwo dokładnie zaplanować, 

ile w każdym miesiącu „pójdzie" 
herbaty, ka vi.ry, musztardy, soli. ole­
ju, smalcu, kiedy rzucą ryby, po­
ściel lub ciepłe gacie. Nie sposób też 
zaplanować wydatki extra i niespo­
d ziewanych gości. N a razie nie trze­
ba rezygnować ze wszystkiego, ale 
już należy liczyć si~ z groszem. a 
w przypadku większych zakupów -
sięgać do wciąż topniejącej rezerwy 
w PKO. 

N ajbardziej zadowolona ze swej 
aktualnej sytuacji okazała sie 
rodzina emeryta, Kazimierza 

W. Pan W. ma 9 tysięcy emerytury 
i ponad 4 na pół etatu. Zona jesz-

cze pracuje - za 13 OOO złotych mie­
sięcznie Do wspólnego gospodar­
stwa dołącza też teściowa z 5 ty­
siącami wdowiej renty Do wyda­
wania jest więc ponad 30 tysięcy. 
Za mieszkanie płacą 1090. za gaz i 
prąd - 620. telefon i telewizor -
bezpłatne. Na życie „id zie'' im 15 OOO 
Pan W. nie pali. nie pije, nie chodzi 
do kina. Prasę czyta w pracy. do 
domu pare gazet kupuje tylko w 
sobotę. Oczywiście. czasem jakiś 
prezent. szczególnie wnukowi. wy­
pada zrobić. ale to ich nie rujnuje. 
Od czasu do czasu coś się wyda ie 
na odzież. ale pani W. jest pod 
tym względem umiarkowana. Sa ra­
czej oszczedni. .mogą odkładać na 
większe rzeczy: ostatn io kupili pral­
kę automatyczną i kolorowy tele­
wizor. Muszą też mieć jakąś rezer­
wę na wypadek choroby. 

• 

Nie jest to 'Z pewnością sytuacja 
typo wa dla wszystkich emerytów. 
choć - jak powiada statystvka -
przedstawicielom tej grupy finanse 
ostatnio poprawiły się najwyraźniej. 
Inne 'Przedstawione tu rodziny nie 
sa też być może na}bardziei repre­
zentatywne. może też nie najlepiei 
gospodarują swymi finansami. W 
statystycznym. polskim budżecie ro­
d zinnym oołowe dochodów Dochła­
nia żywność; rodziny łomżyńskie -
gdy tylko je na to stać - ochoczo 
przekraczają ten próg. W dość dob­
rym położen iu są ci, którzy nie wy­
czerpali jeszcze rezerw poczynio­
nych w okresie gospodarczej pro­
speri ty, pozostali muszą jednak k1l­
kulować. i to dokładnie Czasem o­
kazuje się. że trzeba wvJrzymać ie­
szcze jeden sezon w starej kurtce 
obyć sie bez "iatego swetra odmó­
wić sobie miesa i spalać riz\ennie 
przynajmniej o 5 papierosów mn;e; 
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Z SEKRETNIKA TWÓRC.ZOSCI 

K toś mógłby pomyśleć, że ten, 
po chodniku kulami szurający. 

kaleka kryje w sobie bunt 
przeciw światu i ludzjom. T ymcza­
sem . . mylne są pozory. 

Zauważyłem go kiedyś przy Mo­
ście Poniatowskiego. Szedł z bra­
tem ;Swoim Witkiem, także artystą 
malarzem. Przy monumentalności 
mostu wydał mi się ten człowiek 
także monumentalnym w pełni 
swoJeJ hardości i w pogardzie dla 
mijanych właśnie kukiełek - tak 
kobiet, jak ,i mężczyzn. Patrzył 

twardo przed siebie · miał coś 2 
Hannibala i coś ze S tuyvesa'lto. cku­
pił od ameryka1)skich Indian Man­
hattan dla Niewe Am:::.terdam 
dz iś New YorK - za ..;;ikl :me świe­
cidełka i kilkc.1 łachów) Bo iak ho­
Jenderskł kulas o drewnianej nodze. 
Leon SHwiński także po mistrzow­
sku znał przetan~i ż~·cia. R6wnież -
ł«k Siuyvesant Nelc;on czv Colet te. 
nie przeklinał życia. losu nie obwi­
ninł WiedzrnL czego .·zukn a za­
m1er1eń dope:n5al. bor ob5l 3ję - w 
->ercu Sn;-;k)ej Kępy - urod7iwej 
żony i uroku dwóch C'órek. Nie-

którzy aż pękali z zazdróści o jego 
niby-szczęście; on gwizdał na opi­
nię, zmuszał do uznania. 

Nie skarżył się na dolę. Na-
miętnie rysował konie i odbijał w 
grafice - rzadko je malował Dzi­
wiłem się: dlacze~o? Nie pytany 
sam bąknął: 

Stadninę miałem pod Kutnem. 
Z diabelską zajadłością ujeżdżałem 
o~iery. Jednego zapamiętałem ... 

Zrozumiałem kulę i odciętą nogę 
Zrozumiałem jego bolesną nostalgię 
za koniem, jak Toulouse-Lautreca 
- za cyrkiem. Okaleczony t:rjl:?ż­
dżacz wciąż powracał do tego te­
matu w rysunku i ~rafice. R:vsował 
także świat i swoje Qtoczenie: szu­
kał sposobów malowania . kreską. 
T ak ćwiczył warsztat, grafiką 
dopełniał. 

Przedstawione tutaf rysunki nie 
zamykają konkretnego etapu w po­
szukiwaniach kompozycji ani formv 
obrazów. Inaczej niż 'I:adeusz Ma­
kow~ ki i Jan Wu. ach - Sliwiński 
wykonywa} takie studia wyłącznie 
w celu rozpracowania nieomylnej 
linii i kreski. Zestaw zawiera trzv 
s tudia z końmi. dwa aktv i jedn:::t 
kompozycję z istrumentami. Dla 
znalezienia najodpowiedniejsze~o 
wyrazu artysta używa tu.szu. o­
łówka i różnej twardości w~gla. 

' 

• 

•m-1 
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·Ul 

M imo licznych szkiców (od 
roku 1950) nie malował koni, 
chociaż chętnie przedstawiał 

je w monotypii i w litografiach. 
Akty kobiecie c;tudiował tylko w 
rysunku, w olejnych kompozy"cjach 
- nigdy. W grafice artystycznei, 
owszem - sięgnie nieraz do u.kła­
dów z kwiatami, a nawet do mu­
zycznego instrumentarium. (Je~o 
brat, ·witek długo specjalizował się 
także w wyrabianiu skrzypiec: pod­
czas swoich występów w Polsce 
sławny Jehudi Menuhin pochwalił 
ich wykonawstwo). 

I 

Należy zau .vazy<:., u nieo
0 dużą wpraw<;> i 5tosunkow~ dosy~ 

kreskę. choć nie zawc;ze su6te~ 
wyciągniętą Cechuje ~o bo e~e 
jakaś twardość lmii. a czasarn~\lietn 
wet - pewien Od(·ief1 WYnra l Ila. 
nej maniery cowa. 

Powyższe .. wprawt{1" W"kon 
• •

1 YW•' setkami. Pori:i :.ig:1ły ni u spra .~ 
przeprowadzić rMnego !orWti1e1 
kompozycje malarskie W tych, ~tu 
re wykonał w Jutach pięćdzj .ó. 
tych, wypracowana linia stąjee!~. 
oodstawowym e:ementem ob się 
Nie tylko przedmioty martwe ra: 
liny. zwierzęta i nic tylko fo~ 
ludzkie - nawet krawędzie Posz llly 
gólnych barw. odcina. jedną cze. 
drugiej, kóntu rern świadomej l' Od 
arności Natchnienie czerpał z tr·llleh 
źródeł: z natury. Le świata ZWie~ 
cego. z otnf'zajqcych pól i la·ó · 
Od człowieka nie stronił (poza~;· 
tarni) - budował ·scenv zbiorow · 
Za czę:ty motyw obierał sob~ 
martwą naturę. Lubował się w k 
lorvcie 1a b łek m ·il ował całe grorn°' 
dy owoców. a tylko jakby z dosk a. 
ku - podpatrywał krajobrazy No. 
raz i n ie_ dwa próbow_ał anons'ow~~ 
abstrakc.ic. Por·,u..:ał Ją iE-dn ik Li. 
nearyzm kazał mu _,~zuk·1ć orzed 
miotó.w i_st_nif' jc:;.cvch w realnej rze: 
czyw1stosc1 

Tote·t: naJeż.v qo Z:lliczyć do ma. 
' rzy figuratyvmych W więk~ych 

kompo3vc i·1c!1 5t'1rał sję o hiera. 
tyzm „ze~lawu. 0 ':":'„z.em. o.dw:iżal się 
na f1KcJe fanhzJ1. ~ubił się ta•n 
jednak. j ak w ciasnym· zaułku Rz~. 
czywistoM: i k r P:-.ka .,zasiedZ:alyu 
mu wvobraźnię M vślaf lwnkre'em 
i konkrety tworzył. · 

Początko\(ro - w zakresie stylu 
wypowfada ł s ię ro:nuntyzmem eks~ 
presji. Ale nie był romantykiem 
tkliwym, nni z.u?'yś lonym amantem: 
odciE!-1 melm,who!i.i nie leżał w j~0 
charakter~1e A rtv~t~·czny tempera. 
ment wvbur 1 ~;-1l f'k-;olozją formy i 
kontraskm knlorów Dlnte~o lub) 
Gr-0mnire·a ~ Jca:i Lu:·c;ata, twar· 
dość ich fnkturv 

Kiedy '" .Wn r--z:Hvie 
wspók7.e·ąe ma J :1 r~t wo ·1neksvkai1. 
skie 'W;lrszawa . zc; t:-zesla się'; o~ 

· Meksyku Wiei l! malG1rzy • potonę!o• 
w zagadkowe ~ egzoh·cc Śliwir1sk1e­
f:?O zaatakował Siqueirus i Orozco. 
Ich niezwyklv brutaUzm zbulwer· 
sował go dos 1 c , ćt,...de: „!)9grążył si1:" 
więc w brutal;1mic . mek~ykatiski~~ 
buntu. Wp::-mvd .de malował nadal 
·krajobrazy i k•)?1100.1v1' ie lud7.kirb 
J)ostaci aie 'u7 r:o~ w nim .,pękło" 
Dziki tra~izm ro.t.trzaskał mu for· 
mę 

Syn l udu - z n atu1:y nawraca! 
do tem,Hyki ludovveJ, do -La~ 
oliczek ;: p:"ll„kimi .Ma..:onn:imL 

Do Chry::.tu')a Frnsobliwego i .,ku· 
kiełek" rzeźbionych niezdarną re­
ką przepracow3ne~o wieśniaka. Z 
wyczuleniem malował świat i uczu· 
cin chłopek i oarcbczaków. 

A teraz? Pe Meksykanach? ... 
J aki3 gwałt :-ozpruł mu serce .. ~­
padł Ewangelii i maluje przerazaią· 
cych Chrystusów wśród zgrai prze· 
i:;aźliwego motłoch.u. tłumów złorze· 
czących i krzyżuiących krwiożerczo 
Nawet sceny .,ze żłobkiem" i „zga· 
lerią anio16w" nasyci taką brutal· 
nością, że aż ' trzeszczy w oczach 
od samego pat r7enia Albo tru~a 
z pięścią i młotem. I te czaszki. z 
dziurami o:zodo:ów na tle scynizf 
wanego pokera! Jego „Pr~eczuc~ 
Wojny" mrozi krew, podobnie , ja. 
.. Nasze czasy'' Siqueir9sa czy ~am~ 
yowe „Zwycięstwa". PrzeraźliW al 
formy i przedstawienia spotęgow 
ostrzem obrzeża kreski i ko~oru,; 
Ludzie stawali przed je_g? „Pie~. 
wystraszeni. z d reszczykiem pub 
kowaly ją gazety i czasopisma. 

Jego twarda dusza, oka1eczon3 

ciałem, „dosyciła się" Meksykie~ 
Krytyka zwróciła nań uwagę.kMJ~ 
szanse, stawał się głośny 'f a1S\ię Lecz rodzinę pozostawił, osie 
w Austrii i - ucichł. 

Szkoda! Tak mocno kaligrafo~~ 
kolorem całe setki jfłbłek na zucie 
małym płótnie; a jego wyc Jóei 
symboliki w układzie .k0~nu· 
czaszki na tle przestrzeru 
cznej! 

· r i~ i żmudną pracą opanował ~stio 
ko~or. "<re3ką rozgrywał ma~~',,,. 
i - jak niejeden z .. Beatleso 
walił „dżezem" w płótna. 

JÓZEF NARWIA~sJ{l 
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udostępnianie książki 

Lepsz~warcie w Ciechanowcu, 
wsi 1 ~ kraju, Muze!-lm Wetery-
ynego ośród wydarzen artyst!c~­
jj. Sp ·ektóre koncerty Łomzyn­
b - ~~stry Kameralnej; w dzie­
ei Orkiukt amators~iej - prze­
nie szt el i śpiewakow ludowych, 
dY kape międzywojewódzki w 
zególnl 
)nie. 

· k na miasto l woje· 
Niewiele. Ja 

0 
sporych ambicjach. 

JIWO 

zmienilY się war~ki, trzeba 
rygować amb1cJe. Przed 

Io ~~aty został opracowa~y pro­
orn ultury, które~o -~łownym 
~ ~em było zapobieganie degra­
o.~~~ltury łomżyńskiej i rozwija­
c11. • w oparciu o możliwości 

ieJ To mało efektywny. orga­
as~~owski progra~. ~le bez niego 
~dołarnY dokonać niczego trwał-

Może program Jest tak mało prze-

j Y 
a mote, poza grup!\ zapaleła· 

au ąc • 
sprawy kultury nlk.ogo u nas nte 

chodzą; wystarczy ponarzekat, al>y 
et spokoJne sumienie. 

Chodzenie małymi kro~zkaml 
~ konkretne wynłki. Trudno so­
; w1obrazić np. upowszechnienie 
iążki bez dobrze funkcjonujących 
bliotek. Tylko w pierwszym pół­
zu br. powstało 25 punktów 

bliotecznych. W zakupach książek 
rzymaliśmy się na dobrym miej­
u w kraju. Wzrosła także liczba 
ytelników oraz, nieznacznfe, licz­
wypożyczeń. 
To -vażna, ale tylko jedna dzledzt-
dzlalalności. Nie utrzyma ona wo-

W6dztwa n · mapie kulturalnej kraju. 
t!'t dzieje się cos Jeszcze w l.om~yń­
le111, to tylko w Ciechanowcu (Agro· 

owa Wiosna I plenery malarskie) l 
Kolnie (wspomniany przegląd śpte· 

lk6v i kapel ludowych), zaś w Lom• 
- nic specjalnego. Myślę o zanie­

banlu np. takich imprez, Jak Swlęto 
11ltury Staropolskiej. 

""."Nie możemy op'ierać oceny roz­
~Ju kultury na jednej imprezie. 
cerny aktywizować wszystk:e 

0do.wiska. Rezygnujemy z tych 
aJwiększych, naJ·kosztowniejszych 
rzec1s· · Wi ięwz1ęć, co nie znaezy, te 
d ~to Kultury Staropolskiej nie 

ar:ie Wznowione. ale z· innym, o­
ra~m o własne możliwości, pro­
ult em W Łomżv Miejski Dom 
zyc~ry - Dom Srodowisk Twór­
·ał 1 Prowadzi bardzo różnorodną j: ność np. w dziedzinie filmu 
ec1n~z~ satysfakcjonującą najwy­

leJszych odbiorców. 
„ .\I 
~rterk:„ Dom SrodowiŚk Twórczycb to 
r·:i szalonych decyzJl, a nie 
lels~;cb k~oczków. Gdyby nie Wleśław 
6dzki (nlezyjący juł plastyk woJe­
OJe ), Kazimierz Ciapka (były wlce• 
dt~~a\ i Jetzy Newelskt (były pre· 

1 
lll 1 lcb „zmowa", do teJ pory 

Jak;ś \VoJska Polskiego 1 egzystował· 
Przeciętny klubik a w lokalu· 

•rk d ' IU~y a ami przy pl. żegllckiego 
li.I alt handel. Czy wobec tego ma 
1 1'i' :rnatywa, której hołduje się te­
lt alb Olllży: program drobnych kro­
otclatl? 0 fasadowe imprezy dla 1pra­
ta"1? Mote to fałszywe stawianie 

I• 

O stanie kultury w woje­
wództwie, jej zagrożeniach i 
perspektywach - z Janu· 
szem Bernerem, dyrektore~ 
Wydziału Kultury i Sztuki 
Urzędu Woje~ódzkiego w 
Łomży - rozmawia Henryk 
Gała. 

- W łomżyt1.skich warunkach 
mamy do czynienia przede wszyst­
k im z upowszechnianiem kultury. 
środowiska . twórcze są niewielkie. 

- Tymczasem odiywają koncepty s 
głęb6kiego zaścianka rodem, widzące 

działalność kulturalną jako ciąg zdarzeń 
towarzysk<>-oficjalnych, w których u­
czestnictwo Jest ąprawą uprzeJmoścl I 
rezultatem osobistych kontaktów orga­
nizatorów. Czy, Pańskim zdaniem, nie 
przeżyły s~ę Jut tal<;ie formy obcowania 

. z kulturą, jak klub I świetlica'? 

- Sądzę, że najlepiej byłoby 
spytać o to ludzi żyjących na 
wsiach i w małych miasteczkach. Z 
ich stosunku do tych placówek 
wynika, że są one nadal potrzebne, 
choć i n a c ze j niż dawniej. 

· - Co to oznacza? Jak ,,lnaczeJ" działa 
dziś WDK'? Przt:cież już dawno, w ·od­
czuciu mieszkańców Łomży, przekształ­
cił się w wojewódzkie biuro kultury. 

- Nh mogę się z tym zgodzić, 
pod adresem WDK od dawna jest 
sporo krytycznych uwag. Myślę jed­
nak, że odstąpienie od istnienia tej 
placówki byłoby nieu.zasadnion~. 
Niezbędny jest natomiast nowy, ra­
mowy statut wojewódzkich domów 
kultury, dający im nowe możliwoś­
ci działania, większą samodzielność. 

- Czy nie lepie J wlększoś~ środków 

l kadry skierować w teren, aby bez­
pośrednio wzmocnić placówki we wsiach, 
miasteczkach, gminach, a w Lomży 
zostawić wyspecJallzowany ośrodek z 
odpowiednią kadrą? 

- Pracowników brakuje wszędzie 
Sprowadzać fachowców nie można. 
bo nie ma mieszkań. Trzeba wobec 
tego ludzi dokształcać, a robi to 
WDK. Inna sprawa, ie działalność 
kulturalna najmniejszych placówek 
będzie nadal kulała, jeśli nie pow­
stani ~ nawyk samorządnego opieko­
wania się kulturą, uznawania klubu 
czy świetlicy za placówkę przynaj­
mniej równie niezbędną jak sklep. 

- No właśnie, czy w teJ sprawie dy• 
rektor Berner ma Jakąś ideę? 

- Placówka spełni swe żadanie 
tam gdzie istnieje na nią autentycz­
ne ~apotrzebowanie, czyli ruch wo­
kół niej powstanie z przyczyn wew­
nętrznych, a nie nacisków z góry. 

- Naciski z dołu lstnleJą dawno, ale 
lłt prawie całkiem bezsilne. Nadal nie 
ma sa co budowa~ I remontowa~ pla­
c6wek kultury. Al'Cbalcme przepis)' blo• 
kuj~ jakąkolwiek nad.zleję na doko6-
czenie rozpoczętych inwestycji. Czy nie 
pora zaczą~ walkę 1 tymi upiorami 
.Przeszloścł'l Przectei nawet suche cyfry 
budietu kultury łomżyńskiej '' wy• 
mowne: a HO milionów - UO ldzle na 
dz.lałalno~. 'li na konserwacJę zabyt• 
ków, Z2 aa remonty kapitalne, a I 
milionów ua in1V'estycJe. w tym rów-

,nieł na zakupy tnwestycyJne. 

- Pieniądze są rzeczywiście nie­
wielkie, ale już w tej chwili rady 
narodowe mają możliwość inwesto· 
wania w kulturE; z nadwyżek bud­
żetowych i z funduszy gminnych; 
czynią to. Bardzo liczę na zrozu­
mienie tych potrzeb przez radnych. 
Przecież w 12 gminach nie mamy 
jeszcze ośrodków kultury. Kończą 
się prace w Zawadach, rozpoczęto 
budowę w Czyżewie, ruszyła ro­
bota w Turośli, dobrze przebiega re­
mont w Szepietowie. gdzie powsta-

nie jedn~ z ładniejszych placówek 
wiejskich, no i udał-0 się uzyskać w 
Rajgrodzie zabytkowy budynek na 
GOK. W kilku gminach będą kom­
pleksowo rozwiązywane problemy 
bazy kultury; przykładem Goniądz. 

- A w Lomży'l 

- Sprawą najpowazmeJszą jest 
budowa, w ramach partycypacji, po­
mieszczeń dla Wojewódzkiej Biblio­
teki Publ icznei orzy ul. 1 Maja. To 
kwestia dwóch-trzech lat. Oczy­
wiście, powierzchnia 300 m2 spra~vy 
definitywnie nie rozwiąże, ale nie­
które problemy tej placówki wy­
, raźnie złagodzi. 

- „Dom muzyki". czyli budynek przy 
ul. Swierczewskiego 38, wymaga re• 
montu, a mieści: Szkołę Muzyczną,' Or· 
kiestr~ Kameralną, Towarzystwo I 
Ognisko Muzyczne. 

- Niestety, budowa centrum kul­
tury nie weszła do planu. 

- .Jest przynajmniej gotowy proJekt 
i tym wyprzedzamy wielu innych. 

- Projektu nie ma. Wobec nie­
realności budowy prace nad nim 
zostały wstrzymane, ale nie oznacza 
to rezygnacji z ich kontynuowania 
po roku 1985. 

- Czy z pałacyku w Drozdowie kul· 
tura Już zrezygnowała? 

- Będzie jej służył jako placówka 
muzealna. 

. - A Jaka- przyszłóść czeka Orklestr4; 
Kameralną? 

- Przewidujemy, te znajdzie ona 
miejsce w sali wznoszonej przy U­
rzedz.ie Wojew6d7Jkim. 

- Czy to znaczy, te powstanie stricte 
sala ko11certowat ( 

- OrkiestTa mogłaby tam prowa­
dzić próby i koncertować. Równo­
cześnie kierownictwu Wojewódzkie­
go Domu Kultury wydałem polece­
nie niezwłocznego przystąpienia do 
projektowania remontu swojej sali 
widowiskowej, aby przystosować ją 
do działalności teakalnej i koncer„ 
towej. To jednak sprawa kilku lat. -- Czyli nowy sezon muzyczny roz-
poczyna alę w Loąity na „starych 
śmieciach", tyle te Jest tam co.rai ciał--
niej. Podobną perspektyw' ma przed 
sobą środowisko plaatycme albo, w za• 
Ietnoścl od punktu spoJrzenla - od­
biorcy plastyki. Biuro Wystaw Artys­
tycznych, jedyna placówka o zasięgu 

wojewódzkim, gnlddzl 1tę w dwóch po• 
mieszczeniach. 

- Pracownie Konserwacji Zabyt­
ków przystępują do remontu mły­
na przy ul. Wojska Polskiego, który 
przeznaczony został na galerię pla­
styki. Dzięki tej decyzji BWA uzy­
ska lokal o powierzchni ponad 300-
m2. Wiele w tym przypadku zależy 
od wykonawcy. 

- A Jdll, w co nlkt nie wierzy, ale 
pogdybajmy, ruszy budowa llnU kolejo­
wej na północ, wtedy owa galeria S:D•J• 
dzle się akurat pomiędzy torami. 

- Na to wpływu Wydział, nieste­
ty, nie ma. 

- . A na uruchomienie młodzietowego 
centrum rozrywki w ~wnlcath Hall 
TargoweJ'l 

- Prace remontowe trwają. Za­
angażowanie prezydenta Lomży i 
ąrganizacji młodzieżowej wskazuje 
na to, że otwarcie placówki nastąpi 
w najbliższych miesią-cach. 

- Wydział Kultury l Sztuki prowadzi 
także działalność, którą w Innym, więk· 
szym mieście nazwa~ by można zastęp­
czą, tu Jednak wydaje 11, trudem nie 
tylko na mieJscu, ale wręcz niezbędnym. 
Myślę o mecenasowaniu przedsięwzię• 

clom wydawniczym, o fundowaniu na­
gród i organizowaniu czy wspieraniu 
różnego rodzaju spotkań ludzi i popu­
laryzatorów rozmaitych dziedzin nauki, 
kultury i sztuki. Odnosz~ wrażenie, ie 
w teJ dziedzinie najmnieJ się chyba 
zmieniło ua gorsze. 

- Wraz z zawieszeniem Swięta 
Kultury Staropolskiej przestała 
istnieć jedynie nagroda literacka 
Wojewody Lomżyńskiego, którą 
otrzymało kilku wybitnych pisarzy 
i humanistów. Ustanowiony zostanie 
medal im. Adama Ch~tnika za cizia. 
łalność w ochronie ludowej kultury, 
trwa opracowywanie regulaminu 
konkursu na dzieło plastyczne roku. 
ij.ealny kształt zyskuje sobie kon· 
kurs o nagrodę im. Zygmunta Glo­
e:era, zresztą to inicjat'ywa redakcji 
„Kontaktów". Będziemy też nadal 
finansowali poświęcone kulturze 
łomżyń·skiej wkładki do dwutygod­
nika „W armia i Mazury" i wyda· 
wanie „Lomżyńsklch zeszytów lite­
rackich". Działalność edytorską pro­
wadzi też MDK-DST publikując 
zeszyty poetyckie swojego klubu li­
terackiego, a także WBP, która 
wspólnie z Białymstokiem i Ostro­
łęką zamierza stworzyć rodzaj 
biblioteki poetów ludowych naszego 
regionu. Placówka ta wydaje rów­
nież „Bibliotekarza Łomżyńskiego„ • 
Ożywia się działalność edytorska 
Towarzystwa Naukowego. którą 
zawsze przyjmujemy z uznaniem. 

- Co szczególnie hołubi dyrektor Wy­
działu Kultury I Sztuki, jakl\ Imprezę, 
inicJatywę, myśl! 

- W moim przekonaniu najważ­
n iejsze jest konsekwentne przestrze­
ganie tych wszystkich ustaleń, któ­
re ZQ$tały zawarte w programie. Są 
one efektem przemyśleń uczestni­
czących w pracy nad tym dokumen­
tem działaczy, pracowników i twór­
ców kultury województwa łomżyń­
skiego. Prawdą jest, że nie każde 
działanie, zwłaszcza w tej dziedzi­
nie, o której rozmawiamy, przynosi 
skutki natychmiast, ale każde służy 
tworzeniu trwałego fundamentu dla 
przyszłości. 

- A co porabia Ja'nusz Berner -
poeta'? 

- Czekam na wydanie kolejnego 
tomiku wierszy, który złożyłem w 
jednym z warszawskich wydaw­
nictw. 

- nztękuJę za rozmowę. 

Pot. GABOR LURlNCZY 
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r<>wnik, gdy wchodzimy do kantor­
ka_ magazynu odzieżowego. - Niech 
zaJrzą w rysunki, zanim przyślą ra­
my. 
Zafasowaliśmy eleganckie skórza­

n~ trze;-viki, robocze drelichy, kłód­
ki i śc1erecz:kf.. - Spieszyć się nie 
ma co - wyrokuje mój świeżo u­
pieczony kompan. - Godziny lecą. 
Poczekajmy na Józka. Wróci z WKU, 
opchniemy na rynku ciuchy i bę­
dzie gorzałka. Józek zorganizuje. 

Mój rozmówca przetarł się już w 
różnych miejscach Polski. Ostatnio 
zatrudnił się na budowie w Warsza­
wie. Pobrał kartki i tego samego 
dnia wrócił do domu. 

- żeby kierownik wiedział, ja­
kieh legatów najął, toby nas wypie­
przył od ra.zu za bramę - dorzuca 
samokrytycznie. 

- Ty musisz iść na blok „H" al­
bo „B" - przechodzący robotni" 
macha ręką w kierunku betonowe­
go szkieletu. - A ty chodź z nami 
na hotel pielęgniarek. - Zabiera mi 
kumpla i tak kusząca wizja O·bla­
nia nowicjatu rozwiewa się z mglą 
po.,.anka. 

- Przyjdź do nas - proponuje 
młody człowiek, któremu patrzy z 
oczu. paragraf, gdy szwendając się 
po rozległej budowie, natknąłem się 
na brygadę ładującą pustaki. Maj­
ster, pod którego reWk trafiłem, 
długo wertuje książeczkę formatu 
„Tygrysa''. Wręcza mi otwartą na 
rozdziale „Brawura nie popłaca". 
Czytam; on wcina śniadanie. - Cze­
go się pan dowiedział? - pyta, gdy 
przewracam ostatnią kartkę. 

- że trzeba mieć oczy z tylu, 
przodu i z góry. 

- Bardzo dobrze, proszę podpi­
sać. 
Chłopaki z brygady będą się dzi­

wować, że takie korowody ze mną 
wyczyniał. Oni od razu podpisywali 
i szli efo robo~y. 

Jak wy możecie w takim bała­
ganie jeść? - dziwi się maj­
ster wprowadzając mnie do 

pakamery, w której kłębią się· ubra­
nia, papiery, resztki je dzenia, bu­
telki... W kontenerze bije ciepło od 
akumulatorowego piecyka. Blisko ok­
na stoi stół, z którego brygadzista 
zdejmuje czarny od brudu grzebień, 
dając przy tym lekcję savoir-vi­
vre'u obecnym chłopakom. Pod dru­
gą ścianą - zbity z dech tapczan, 
wymoszczony styropianem; również 
ze styropianu wykonana jest „ga­
zetka ścienna", upstrzona gołymi 
babkami z kolorowych tygodników. 
Całość dopełniają metalowe szafki. · 
Nad wejściem czuwa Chrystus. 

- Komediantów mi ni~ trzeba! -
wzbrania się brygadztsta Leon, 
chłop pod pięćdziesiątkę ze śladami 
blizn na szyi, przed przyjęciem mnie 
w poczet swojej załogi. 

Tylko na dzisiaj d-Olizlusowuję do 
innej brygady, ładującej żwir do 
pojemnika betoniary. Normalnie ro­
bi to koparka, ale od dwóch dni 
stoi zepsuta. Chłopaki spozierają ła­
kom1e na moje trzewiki. Tradycyj­
nie powinienem opędzlować je u 
"Żyda" i posłać po bu telczynq do 
babki". Zarzudliśmy ze dwa· po­

j'emniki i wybiła dziesiąta. W ki o­
sku spożywczym-11.a terenie budowy, 
pod którym już waruje trzech ro­
botników w oczekiwaniu na dosta­
wę wędlin, jest chleb i gulasz za 60 
złotych. Najniższa stawka na godzi­
nę - 28 złotych. 

W pakamerze chłopaki rżną w 
karty. Jeden z grających, młodziut­
ki w okularach, pyta, czy przypad­
kiem nie praco)Yalem w ,Yadomie". 

- O co mnie, człowieku, posą­
dasz? 

- żeś splamił się pracą - koń­
czy za mnie wśród ogólnego śmie­
chu. 
Chłopak, przy którym kłapnąłem 

na tapczanie, zapowiada; że jutro 
czeka mniie egzamin. Będzie fest ro­
bota. 

K-0niec przerwy. Praca s~ n ie 
kleL Jeden z „szuflowej" brygady 
przynosi ziemniaki. Rozpalamy o_gni­
sko. Drugi idzie wydębić od maj­
stra zarekwirowane karty, trzeci 
stoi w kolejce po wędliny. Przyla­
tuje maj~ter. Opieprza zdrowo, że 
wywrotka czeka, a betonu nie ma. 
()§mielony tą reprymendą kierowca 
wywrotki dogaduje, że slabo robi­
my. 

- Do swego en ... pogadaj - ga­
łi go brygada. 

- No, no. t)'lko żartowałem -
stara się nas udobruchać. . 
Spławiamy wywrotkę i zaczyna-

my "wielkie żarcie". · 
- Czego wy, k ..• mać, stoicie?! -

piekli się nie na żarty majster, gcly 
na jego "widok żaden z nas nie 
drgnie z siedzenia. Wstajemy dopie­
ro wtedy, gdy rozkopuje ognisko. 

Uważaj na tego majsterka -
przestrzega mnie jeden z chłopa­
ków. - Najgorszy. Jednego od nas 
wyrzucił z roboty, bo ten chciał go 
strzelić młotkiem. Przyjęli z po­
wrotem, bo miał ciotkę przy żłobie. 
_ Z Łomży dojeżdża niewielu. Więk­
szość (Uczącej ze 120 osób załogi) 
dowożona jest z Pisza i podłom­
żyńskich miejscowości. 

G dy się przebieramy do pa­
kamery wpada „Karol" (tak 
tu wołają na kierownika, który 

zwykł zwracać się do_ ludzi: „No, co, 
Karolku, zrobisz to?"). Mówi: - Nie 
przesiadywać, tylko, mać, do robo­
ty! 

- Nie mam siły pracować - bry­
gadzista Leon przeżywa wczorajszą 
awanturę. Sklepowa nie chciała 
sprzedać mu wędlin, bo w kiosku 
obowiązują kartki podstemplowane 
przez firmę. Obsobaczył ją i maga­
zyniera, który stanął po stronie 
sprzedawczyni. N a koniec omal nie 
wzięli się za klapy z kierownikiem. 

W SKÓRZE TACZKARZA 

Mam roblć przy betoniarce 
„wielkiej bercie". , Podkładamy pod 
kola dechy. Pracę przerywa wieść 
że wydają zimowe sorty. Pierws2y 
lecj Jacuś. „malolat" w okularach. 
W magazynie tłok. Nad głowami 
fruwają -uje . i -urwy. 

- Wydawać, wydawać - ponagla 
lekko wstawiony gość. - Rolnicy 
na nas liczą. 

- Panowie, pół budowy stoi -
mityguje ludzi kierownik. - Przy­
chodźcie po piqciu . 

Nikt się nie kwapi do wyjścia 
Dwie god:iiny za nami. Wracamy do 
roboty. Wysokie chłopisko o zaspa­
nej twarzy i lunatycznych ruchach 
z.rzuca z rusztowań kastry z zasty­
głą zaprawą. Poprzednia brygada nie 
wyrobiła jej i tak z.ostały. Zbije się 
nowe. Na dole zostajemy w-trójkę: 
ja, dobrze zbudowany, sympatyczny 
chłopak imieniem Dariusz i Jacuś. 
Reszta brygady - czterech mura­
rzy i dwóch pomocników - idz1e 
na piątą kondygnację głównego 
gmachu powstającego szpitala. 
Długo nie zasuwamy. Spada łań­

cuch. Wołamy mechanika. 
- Ze starej baby nie zrobisz 

młódki - kwituje nasze zmagania 
z betoniarą kierownik. Rzucamy 
dłubaninę. Przerwa śniadani·owa, 
czyli „godzina złoeiziei". Gdy jedni 
się posilają, drudzy nie próżnują. W 
poprzednim tygodniu pięcioosobowa 
karawana, objuczona rolkami papy, 
przemaszerowała przez budowę (nikt 
okiem nie mrugnął) do sąsiada za 
miedzą, właściciela rozległych sa­
dów, który stawia pomieszczenia go­
spodarcze. Wezwana przez kierow­
nika milicja· zawitała po trzech 
dniach. Nie znalazłszy eorpus deli­
cti, odjecha.ła. Ale prawdziwe kara­
wany podjeżdżają, o zmroku. ' 

A jednak betcmiara się kręci. Gdy 

( 

zaprawa jedzie w górę, jes.t mo­
ment na papierosa. Jacuś daje mi 
mini-wykład: who is who. Takich 
jak on przewinęło się przez budo­
wę już czterdziestu; trzyma się je­
szcze trzydziestka, ale też zaczyna 
się wykruszać. Od kilku dni 
milicja bezskutecznie próbuje „upo­
lować" jednego z nich. Wy­
trwać ciężko: trzy nagany albo po­
ważna wpadk~ i rozpoczyna się 
służbę od zera. 
Jacuś miał ambitne plany życiowe. 

- Wódka mnie zniszczyła -- wy­
znaje powód ich fiaska. - Raz mi 
nerwy puści}y ! traf iłem do Cho­
roszczy. 

W te i riazad ślimaczy się brygada 
z innego obiektu_ Za każdym po­
wrotem z pakamery oczy nabierają 
coraz większego blasku. Handel się 
powiódł. 

- Przyjdźcie, panowie, pół godzi­
ny wcześniej - ;>roponuje nam kie­
rownik - żeby brygada miała na 
siódmą gotową zaprawę. Zejdziecie 
za to wcześniej z budowy. 

- Dobrze - zgadza się skwapli­
wie Jacuś. - Słuchaj, Don Kicho­
cie! - wola w moim kierunku -
jutro bądź o 6.15. 

- Nie bądź głup; - perswaduję 
przerażony v;:izją pobudld o ... 5.00 ra­
no. 

- No, wlcsz, chodzi o sprawę -
zamyka m1 drogę odwrotu. 

Gdy kierownik oddala się, rzucam 
. się na J acus_ia: - Z byka spadłeś?! 

- Bajer sprzedałem - osadza 
mnie. - Przyjdziemy normalnie. 

Przed fajrantem Jacuś z drugim 
pomocnikiem, Klaudiuszem, mówią 
nam: - Cześć ! Chłopi czekajq na 
gumofilce. 

- Siedziałeś? - zagadu je Dariusz, 
g-dy zostajemy sami. - Nie masz co 
się krępować - ośmiela mnie. -
Tu prawie wszyscy po wyrokach. 
Ja cdsiadywałem za działalność w 
stanie wojennym; rok i sześć mie­
siqcy Po wyjściu nie mogłem do­
stać pracy. Trochę zasuwałem u pry­
waciany, ale trafi się wypadek i 
nikt grosza nie da. Che<:: {u przezi­
mować. Atmosfera mi nie od1)owią­
da: zawiść, brak ko1eże11stwa . Ci, co 
się obijają, mają później p retensje 
do tyc:h. którzy zapracował i na peł­
ną premię. 

- Facet kaperu je na fuchę 
przerywa nam dyskurs jeden z bry­
gadowych murarzy. - Tynk położyć 
na parterze, materiał jego, płaci 54 
tysiące złotych. Chyba pójdę. 

Znów jest majster. Prawie nas 
dziisiaj nie opuszcza. Dariusz zwra­
ca uwagę, że klatka dźwigu nie ma 
u góry zabezpieczenia. Wystarczy, 
że· obsługujący się zagapi... 

Godzina 14.30 Myjemy betoniarę, 
zwijamy kabel. Zostawisz. jutro już 
go nie będzie. 

- Nie masz kiC'dy, k ... o, zamia.;.' 
tać! - strofuje sprzątaczkę w kory­
tarzyku kontenera jeden z robotni­
ków . .::pieszący do autobusu. 

Od rana kłótnia. Z piątej kon­
dygnacji lecą na nas -uje 
-olone. Jacuś s trzel ił bumelkę 

i me ma któ obsługiwać windy. Da­
rek uważa. że na Jole pgwinny ro­
bić trzy osoby. Góra się wścieka i 
twierdzi. że wystarczą dwie, a na­
wet jedna. Idziemy z DarRiem w 
zaparte. - Bo nas wezmą pod no­
gi - tłumaczy. Schodzi do nas Le­
on, przekonuje. Walimy na górę, _a 
dwaj pomocnicy z góry będą robić 
przy -ifetpniarce. ... · 

Z zamiany jesteśmy zadowoleni. 
Tylko gdy. trzeba się wychylić z 
piątego piętra i szarpnąć z całych 
sił klatką windy, by obrócić ją na 
podest, krocza drętwieją. Dowozimy 
taczkami zaprawę do kastr, a w 
przerwach - pustaki. Murarze sta­
wiają ściank:J i filarki pod okna. 

Chwila oddechu. Monterzy prze­
dłużają wysięg dźwrgu. Piętro ni­
żej kilku robotników rozpija na 
chybcika połówkę. Na każdej kon­
dygnacji jest zamaskowana szklan­
ka. Faceci biorą się ostro za robo­
tę po tym dopingu. My też - win­
da już chodzi. Do śniadania zapra­
wa - pustaki, pustaki - zaprawa. 
Jak dół w porę podaje ładunek, na 
górze aż huc~y od .pracy. 

Po śniadaniu budowę obiega e­
lektryzująca wieść: dostawa węd­
lin':--Z różnych budynków rozpoczy­
na się wyścig. Od nas goni dwóch. 
Ja za nimi. Plasujemy się w środ­
ku kolejki. Wędliny na ladzie, mię­
cho - przed. Szamotanina ustaje po 
objęciu przez majstra roli regulu­
jącego ruch. 

- Mus kupić; bo człowieka nosi 
na wietrze - tłumaczy się jakiś. 
Sypią się docinki pod adresem 

kucharki i sprzątaczki (pierwsze w 
kolejce) oraz klątwy na sklepową 
za niedoważanie i sprzeda! od ty­
łu. 



- Wziąć spych i do ba jora z nią, 
razel'.\l z tą budą - radzi ktoś. - A 
tam robaczki już pływają co oczka 
wyjadają - dośpiewuje inny. 

- Jak mi majster odp.Jsz-e dwie 
godziny za stanie to go z .•• - despe­
racko grozi. młody chłopak. Ogląda 
się za siebie. - Panie majster, mu­
szę kupić, bo mnie matka do domu 

- nie wpuści! 
Przede mną s·toi Pi·otr, też od nie­

dawna w brygadzie. Zresztą r_okiem 
pracy niewielu tu się może chlubić. 
Przedtem pracował jak~ behapo­
wiec w innej branży. - Wkurzyło 
mnie bezczynne siedzenie za parę 
groszy. Tu więcej zarobię i w swo­
im fachu; j estem po technikum bu-
dowlanym. · 

Wracamy: on do kielni, ja do 
taczkowania. 

- Kto kręci, t en ma... na plecach 
• „ZK" - rymuje przybyły w odwie­

dziny dio znajomka facet z innej 
parafii. Leon „strzyże uszami". 
Skąd znasz takie melodie?- Garowa­
łeś? -

- Wy coś c"hyba dzi-siaj tego, 
nile? - pada drugie pytanie. 

- Kto pije, ten żyje. Robota to 
głupota, nie? 

Fajrant. Wywalamy na bQk tacz­
kę za.prawy. 

- W okresie stalinoy.rskim zgnoi­
l·iby was za to w więzieniu - stra­
szy nas brygadzista Leon. 

Brygada powiększa się o nowe­
go murarza. Kacper zwinąl 
żagle w Lomżyńskirri Przed­
siębto~stwie Budowlanym, jak 

JUZ wilelu przed nim. - ' Obliczają 
'\.Płace według stawek z H}61 roku -
·tłumaczy przyczynę odpływu - a 
żyć trzeba za ceny z 1983. ~asy im 
się pomerdały. 

Brygada Leona t o galeria charak­
terów. Do niedawna stanowiła dwa 
odrębne zespoły. Na czele jednego, 
na dzień, stanął Piotr, a . już na­
stępnego dnia połączono obie gru­
py. Nie wybrano . go ponownie na 
brygadzistę, bo podpadł ludziom -
nie - wziął udziału \v buncie za obcię­
cie premii. Był- w impasie: poprze, 
wyleci za bramę, bo jest w okresie 
próbnym. Poza tym nle wiedział, 
czy motywy są słuszne. Jeżeli tan­
kowali, a r.pbota leżała? P iotr p ier­
wszy zaczyna pracę i ostatni kończy. 
Również nie j~st za to . kochany. 
Rząd dusz w brygadzie sprawuje 
Stefan, najszybszy murarz. Ind_ywi­
dualista. Odgraża się nam, że gdy­
by to była praca w akordzie, wy­
rzuciłby wielu po trzech dniach. 

- Sami byście odeszli, aniołki -
ironiczny uśmi0ch błąka mu się sta­
le po twarzy. Mówi, że , siedział. 
Jedyny abstynent. Pilem. przez dwa 
tygodnie non stop - tłumaczy swą 

wstrzemięźliwość. - Poczułem, że 
koniec ze mną. Przyrzekłem · sobie, 
że do Bożego Narodzenia ani krop­
li. 

Leon, którego na brygadiera wy­
znaczył Stefan, odbija od reszty i 
wiekiem, i więziennym życiorysem. 
Jest na warunkowym zwolnieniu. 
Porusza się jakby po odrębpej or­
bicie; gdy pije, ni:kt mu marnego 
słowa nie rzeknie. J est nieporadny 
w swoim fachu. 

- Była zima - to opowieść Le­
ona. - Robiłem za palacza. Do ko­
tło\vni wlazł stójkowy, żeby się o­
grzać. Pośliznął e i~ na metalowych 
schodkach i spieprzył na łeb. P od­
chodzę: trup. Dopiero co wylazłem 
z kicia za pob~icie jednego gościa. 
Żaden sąd nie uwierzy, że to wy­
padek. Polałem wodą. Nic. Po sie­
kierę: porąbię ciało, spalę w piecu 
i po krzyku. Podnoszę sieki€rę, ale 
walnąć nie mogę, więc znów leję 
wodą. Nagle„. poruszył się. Chlus­
nąłem. Wstał. O żeż ty! Spier ... Wial 
do góry, aż miło. 

Dariusz, z który@ wspólnie ta­
cham „jednośladowiec", dojeżdża 
spoza Łomży. Niezwykle pracowity. 
Nie znosi obib()ków. Ma dużą kul­
turę ·osobistą. Nie pali. Za swą nie-

- zwykłą postawę - nielubiany •. 
Malowniczą postacią jest wiecznie 

niewyspany Maciek. Po pracy tyra 
z ojcem na gospodarce. Obiekt nie· 
wybrednych żartów, gdy zapadnie w 

-drzemkę przy śniadaniu. Ostatnio 
wd~hal przez sen cuchną~ą skarpe­
tę. 

Niski, krępy murarz Marrek oraz 
pomocnik Robert trzymają się ra­
zem. Robią, co do nich należy. Two­
rzą parę nie do pokonania w grze 
karcianej, zwanei tut.aj „eh ... ". W 
ariergardzie dwaj pomocnircy: Ja­
cuś i Klaudiusz. Nic walczą o Il).ia­
no Stachanowców. Ich opieszałość 
wnerwia Dariusz.a. - Z niewolnika 
nie zrobis2 robotnika - p'oddaje się 
w końcu. 

Klaudiusz jest chodzącym ban­
kiem informacji na temat sąsiada­
-sadownika: - Siedemnaście hekta­
rów samego sadu - opowiada. -
W tamtym roku tylko za jabłka 
zgarnął na czysto 17 mil~onów. 
Choćbym nie pił, nie jadł i nie spał, 
przez całe iycie na budowie tego 
nie zarobię. 

Sady kuszą budowlanych „Ada­
mów". Jednak gremialne wyprawy 
urwały się, gdy właściciel zorgani­
zował zasa.dzkę. Pechowcowi nako­
pano i zabrano zegarek. Później ca­
ła budowa przychodziła pytać: „Ka­
zik, która godzina?" Dzisiaj znaleźli 
się jednak śmiałkowie. Dw óch wró-' 
ciło w samych majtkach. 

Sama budowa przedstawja się 
imponująco. Na miejscu warsztaty, 
poligon do wyrobu k onstrukcji be­
tonowych, koparki, spychacze, trzy 
żurawie. Organiizacja pracy to pra­
wie szwajcarski zegarek. Na przy­
kład: dlaczego stoi żuraw? żuraw 
stoi, proszę wycieczki, bo nie ma 
płyt betonowych na stropy. Gdyby 
były, ośmiopiętrowy gmach szpit~­
la s(ałby już pod wiechą. Płyt me 
ma, proszę wycieczki, bo Suwałki 
nie mają prętów „ósemek". Halo? 
Jego- Wysokość Generalny Plani.sta? 
Moje uszanowanie! Szukamy „óse­
mek". Jak?! Aha: niezależne, samo­
rządne - nasze, nie możemy iinge­
rować. A co z cementem? Miało ~ 
być pod dostatkiem! Przęjściowe 
przerwy? Przechodzą z roku na rok. 
Lepik? Na gwałt potrzebujemy lepi­
ku. Konia z rzędem za papę r Poszła 
na budowę biurowca Przedsiębior­
stwa Przemysłu Spożywczego w 
Łomży? Priorytetowa inwestycja? 
Od reformy nie ma od~rotu? Tak 
jest! 

. ' 

W sobotę odrabiamy ZaduszkL 
Brygada w komplecie. Nie 

. ma tylko Leona. Rano st~-
·wn się pod kra.watem, by zwolnić 
się na pogrzeb. - Chciiałem też się 
zerwać - mówi Dariusz. - Już 
miałem wychodzić, gdy wpadł „Ka­
rol". Na wet n ie wiem jal< j kiedy 
byłem w spodniach roboczych 

Dzieó nad podziw ciepły. Słonko 
szczodrze sypie złotem. Wietrzyk o­
rzeźwia jak na Kasprowym. Tylko 
czas się wlecze ni by pocią~ do Śnia­
dowa. Jacuś 2 M ::>rki 0 rn wc::knc-zvli 
od rana w „szybszy". Oczka im lśnią. 
Chcą wydębi·ć sześć stów od Dariu­
sza, który nieopatrznie się zradził, 
że wybiera s1ę dzisiaj na większe 

· zakupy. Nic nie wskórali. Widać nie 
mają otwartego konta kredytowego 
u „babki". Ci. którzy na tej liście 
figurują, nie mają kłopotu z zaopa­
trzeniem się w monopolkę. W dniu 
wypłaty nba bka" osobiście na bu­
dowie inkasuje wódczane długi. 

Ale czu j duch, na horyzoncie cha­
rakterystyczny, szydełkowy berecik 
„Karola 0

• Niezmordowanie krąży po 
całej budowie. Wszędzie zajrzy. My 
jesteśmy w dobrej sytuacji, bo wi­
dzimy z góry całoksz tałt. Niektórym 
trudno przyzwyczaić się do męskie­
go stylu kierowania budową. Zwła­
s;zcza tym, którzy pamjętają poprzed­
nie kierownictwo, gdy do roboty 
przychodziło się na godzinę dzie­
wiątą, a po podpisaniu listy - na 
resztę dn ia wybywało na piwko. 
Stąd teraz c iągłe roszady na budo~ 
wie. 

Bliskc fajrantu robi się relaksowo. 
Kilku chłopaków umawia się do ki­
na na ,,Policjantkę". Błyskotliwy 
Kacper rzuca dowcipami z· rękawa. 
- Zawalił się mur. który stawiali­
śmy - opowiada. - Przed sądem 
stanął piach, cegła i cement Piach: 
„Wysoki Sądzie, ja zostałem spłu­
kany wodą". Sąd: „Uniewinnić"·. Ce­
gła : „Wysoki Sądzie, ja jestem tzer­
wona". Sąd: „Poza wszelkim podej­
rzeniem". Cement: „Proszę Sądu, 
mnie przy tym nie było". Stawiało 
się takie mury - komentuje bu­
dowlany dowcip Kacper. - Ale raz 

.poznałem, co to prawdziwa murarka: 
stawiałem ściankę z klinkierówki w 
kościele. To był poema t! 

Nij? rozwijał dalej t ematu, gdyż 
na dole wybuchła jakaś afera. Da­
riusz, który ciut wcześniej S·ię zwol­
nił, jui przebrany, o czymś peroruje 
z resztą brygady. Zbiegamy na dół. 
Ktoś podprowadził mu 6 tysięcy 
złotych. 

. - To już druga kradzież w naszej 
pakamerze - mówi Robert. Wraca­
my do roboty. Trzeba rozładować 
wapno. 

- Ty! - woła mnie Piotr, gdy 
kończymy. - Ma jster mówił, żeby 
dać ci wycisk, bo ty długo nie po­
pracujesz. 

- I chyba miał rację. 

r . 

Tmi ona zostały ~mienione. . 
Fot. GABOR LURJSC~'f 

K iedy sowę, której powieTzono 
oświecanie piskląt w puszczy kur­
piowskiej, wyslano - w nagrodę 
za znoszenie publicznego rozdzio­
bywani a jej poczynań _. z kagan­
kiem oświaty na Kubę, wyspę go­
rącą (co skrupulatnie w tym miej­
SCtJ. odnotowaliśmy), kilka ptaków 
odważnie i pryncypialnie zajęlo siq 
sową-żoną. Oto wr6bie skwapliwie 
wystąpi.ly teraz przeciw wręczeniu 
jej odznaczenia, przyznanego dzięki 
skwapliwej opinii wyskrobanej 
przez nie same w czasach rządów 
sowy-pryncypała. W takiej sytuacji 
bardzo latwo, oczywiście, wystrych­
nąć na dudka. Samego siebie. 

* 
Od pierws;:;ego października wzro­

sly w kraju czynsze za lokale kwa­
ter unkowe. Dodatkowo, zgodnie z 
nowym cennikiem, placić trzeba te­
raz również za u1'z4dzenia „pod­
noszące standaTd„, na przykład 
wanny. Sęk w tym, że wielu, choć­
by przy ulicy Armii Czerw9nej w 
Łomży, zainstalowało je sobie na 
wlasny k oszt. Wydziai Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej - UW 
zdecydowal jednak, że za ten sa· 
mowolny zbytek lokatorzy także 
mają bulić. Za jego bra'k, r6wnież. 
,,Są ludzie my§lący i niemyślący 
- odkryl kiedyś satyryk. - Naj- · 
groźniejsi sq jednak ri, "n kt6r?JCh 
myślq inni". 

* 
W Domu środowisk. Twórczych w 

Łomży - w §lad za stTukturq. or­
ganizacyjną. - powstała wspani ala 
hierarchia służbowa. Sq. więc in­
struktorzy, st. instruktorzy, kierow­
nicy, z-cy kierowników. Gdy przy­
chodzi natomi ast do uruchomienia 
projektora filmowego, nie jest w 
stanie tego uczynić żaden z pracow­
ników. Czlowiek „na stołku" nie od 
d:::iś koiarzy !-'ię z artpstq. 

* 
Po dziesięc iu latach chronicznego 

niedogTzewania bloku numeT 4 w 
Osiedlu Broniewskieg.o w Grajewie, 
fachmanów z P1'::::edsiębiorstwa Go­
spodarki Komu1talnej i Mieszkanio­
wej tak w.:ruszyla niedola -miesz­
kańców, że zaczęli pr.:ekladać rury 
linii cieplowniczej. W październiku! 
Gdy zastanawiamy się nad tym 
przykładem - nic, niestety, poza 
myślą: ,,Oj, jakbym przy... qrzal!" . 
nie przychodzi nam do ręki. 

* 
Przed Szkolą nr 3 w Zambrowi e 

- w miejscu pięknych wierzb. kt6-
re posziy pod top6r, i przyszkolne­
go boiska - ro§nie miasteczko ga­
raży. Okazuje się, że jego lokali­
zacja zatwierdzona zostala już po 
wycięciu drzew i rozpoczęciu budo­
wy, lecz nikt za samowolę nie be­
knąl. Okazuje się też, że po inter­
wencji mieszkańców była decyzja 
wstrzymująca dalsze prace. lecz 
szybko ją cofnięto Mia.steczko 
wznosŻq. gl6wnie m iejscowi dola ­
rowcy i „,z pozycją''. Więc kto :.-a­
szumi? Bo drzewa juz nie 

* • 
Dwa lata temu Wojewódzkie 

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej t Mieszkaniowej w Łomży 
dostarczylo do· Kupisk Nowych me­
talową konstrukcję z das::kiem na 
przystanek autobusowy. Zr~ucone 

na ziemię - leży toto i rdzew ieje, 
nie interesując nikogo. Pożytek. z 
ustawionego przysta.nku d l a jakiej­
kolwiek firmy - „zeczywikie ża­
den. Może więc z.atożyć wypoży­
czalnię parasoli? 
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P nnoc cu.kru mieć będ~iemy w 
rym roku nie mnie1 niż w ~­
hiegłym. Juz we wrześniu ru -

szyly ,.fabryk? słodkości''. Pewnie 
diatego w paździeTniku :?nzknęi y 
pratt'ie całkowicie cuki erki. Na­
lL'et najordynarnie;sze landryny, 
które nrzetrwaly upalne iato. '" -
ciąg'U 1<.ilku dni zniknęły w na. 
szych t?iamko.iqcych gębach. Zu­
peł.nie maczej dzieje się z grochem. 
z którego przebieralniq kolaboruje. 
Spółdzielnia nasza cierpi na chTo- · 
niczne b'raki dostaw tego cęnnego 
surowca. W lpowiednim gatunku, 
rzecz. jasna, bo gToch jako taki -
jest i wielu mogłoby dostarczt1ć 
znaczne jego ilości, cóż, kiedy nie 
wszystek nadaje się do przetwór­
stwa. Taki na J>f'Zt1klad gToch od­
miany Rzep - nie odbija się, c.hot 
parametry kulistości posiada zgod­
ne z wytycznymi, z·a to po nim od­
bija się nieprzyjemnie. Albo taki 
Gteen Rock and Roll, maly, twar­
dy, latwosiejny, utTudnia utTzyma­
nie równowagi każdemu. kto stąp­
nie na niego. Wyrasta, gdzie go 
nie posiać. Ulubiony przysmak, ta-

1 
Jizman. ba - na'f'kotyk wszystkich. 
,,zielonych", obrońców ś'f'odowiska, 
natu'f'yst6w. czv ;ak tam ;eszcze 
nazywają się ci konseTwatywni, 
choć dość bezwzględni maniacy. O­
statnio W11legujq się na różnych 
szosaci1r; pod bramami koszar. Na 

POSUZGI 

uśmiech_ 
slinksu 
P \rzez tyle wieków uczeni całe­

go świata da,ciekali, po jakie 
licho Cheops kazał wybudo-

wać sobie taki piramidalny grobo­
wiec. Hipotez i teorii na ten temat 
3tworzono więcej jak ustaw sejmo­
~ych. I dopiero, Anno Dominii 1983 
okazało się, ·że chciał rozwiązać nam 
po wsze czasy problem żywnościo­
wy. W gmachu Naczelnej Organiza­
cji Technicznej odbył .się wykład 
prof. d ra hab. Jerzego Mazurczaka 
z SGGW na temat: „Oddziaływanie 
figur geometrycznych". Obszerna 
sala zapełniona była po brzegi no­
bli wym gronem słuchaczy. 

Wprowadzenia do tematu dokonał 
mistrz ceremonii, red. Jerzy Grzę­
dzielski z „Rzeczywistości"; jak 

· sam tytuł wskazuje, pismo nie ma­
jące nic wspólnego z rzeczami 
nadprzyrodzonymi. Na tablicy poja­
wiały .się jedna po drugiej przeróż­
ne figury geometryczne. Trójkąt 
zamieniał się w kwadrat, kwadrat 
w elips~, elipsa w ciąg, a ciąg do 
matematyki redaktor miał duży. 
Polska szkoła matematyczna nie 
wie, kogo straciła. Z wyliczeń wy­
nikalo r.. iezbicie, że dopiero on udo­
wodnił złote proporcje piram1dy 
Cheopsa (prenumerata „Rzeczywi­
stości" w każdej placówce poczto­
wej). 
Następnie głos zabrał profesor, by 

wykazać co z wyliczeń redałttora 

NIEZWYKLE SPOTKANIA 

P ark, ·trzymany celowu ,ua 
dziko", otacza nas tajemni­
czością nocy. Scieżyn~a pro-

wadzi wprost do dworku. Stojąc na 
~·anku naciskam biały guziczek. 
Po chwili drzwi się otwierają i po­
jawia się w nich wysoki n ,żczyzna. 

- Czego chcecie? - pyta. 
- Zobaczyć sławną .,Rydlówkę" 
- Teraz? Po nocy? Proszę przyjść 

jutro. 
- Przepraszam - ja mu na to. 

- Jestem tu tylko okazyjnie. Chyba 
nie odmówi pan amerykańskiemu 
profesorowi. 

Gospodarz szeroko otwiera drzwi: 
- Uprzejmie proszę. 
Część muzealna dworku składa 

się z d wóch pomieszczeń: sali ba­
wialnej i alkierza. 

- Jestem J acek, wnuk Lucjana 
Rydla. Dworek teraz 'tależy do 
mnie. Tu, w bawialni, oclbywały 
'iię oczepiny panny młodej, Jadn„igi 
Mikołajczykówny, mojej babci ko­
chanej. Wesele odbywało się w do~ 
mu Mikołajczyków i w sąsiednim 
(tym właśnie), Włodzimierza Tetma­
jera, którego żona była starszą sio­
strą Jadwigi. Domu Mikołajcz~1ków 
już nie ma. Dziad mój, Lucjan. · w 
roku 1912 zakupił dworek od 

LISTY ZZA RZEKI 

wysłodki 
pewno każdy z nich ściska w dloni 
groszek zielony. My co innego ma­
my do zaciskania, a i ściska nas 
zupełnie gdzie indzie;, więc nie 
moi~y tego grochu bTać. 

Prezes naszej Spóldzielni, w za­
sadzie zwolennik pohgrochowizmu., 
zamartwia się tym, że coraz mniej 
groszków pasuje do otworków w 
przebieraczkach (import we-
wnętrzny, bezdewizowy) i produkt 
nasz staje się coraz mniej at1'ak­
cyjny dla nabywców. Jest jednak 

wynika dla polsk iego rolnictwa. Wy­
nika wiele, a to dzięki Efektom 
Energetycznym Konfiguracji Geo-
metrycznych (nazwa · „EEK,.G" 
copyright by Jerzy Mazurczak). 
- Pierwszy Efekt... w tym momen­
cie z łoskotem runęła tablica. Zgro­
madzeni orzekli, że jest to ostatnie 
ostrzeżenie Cheopsa. Naukowiec go­
tów był raczej oddać życie niż zre­
zygnować z wyjawienia dokonanych 
przez siebie odkryć. Dowiedzieliśmy 
się więc, że piramida Cheopsa 
wpływa dodatnio na organizmy 
zwierzęce i ludzkie oraz na procesy 
.chemiczne, a przede wszystkim mo­
~ być w ykorzystana w przemyśle 
spożywczym i rolnictwie Tu prze­
szedł do zaprezentowania wyników 
swoich badań. Na pierwszej plan­
szy: artykuł red. · Grzędzielskiego 
wycięty z .,Rzeczywistości", z któ­
rego dowiedzieliśmy się, że autor 
przeniknął uśmiech Sfinksa i wy-

1 w na;;ze1 branży k ilka sposobów 
dosć niezawodnych., aby towar 
sprzedać. Podobnie jak w operze, 
kiedy widownia pustoszeje, wypu­
szcza się na scenę „Butterf1,aję'1 

albo ,.Carmenę", w g1'oszkO'Wni sto­
suje się makijaż. Oto na opakowa­
niu jest groch, ale jakiś taki po­
dobny . do szynki, a wewnqtrz także 
niby zj elone kuleczki, t11le że ;edne 
udają kawior, inne - czekoladowe 
poma.dki. Są nawet 1'óżowe i fiole­
towe, od strony denka każdy gro­
szek prz.eTobiony jest na jakiś bar­
dzo seksy fragment damskiej czy. 
męskiej anatomii. I tak Tatuje się 
nasza SPG (Spółdzielnia Przebiera­
nJ.a..Grochu) pTzed bank-ru.ctwem. 0-
ciywiście, wywolujq te zabiegi p1'o­
testy njektóTych dostawców, uśmie­
c'łiy - i to całkiem jawnie zjadli • 
we części kupujących, a nawet 

" 

--· ·- . ~ 

. --
Rys. Jerzego Kurnickiego 

darł mu tajemnicę piramidy. Na 
przeniknięcie czeka 4śmiech Giocon­
my (prenumerata „Rzeczywistości" 
w każdej placówce pocztowej na te­
renie kraju). Druga plansza przed­
stawiała niszczycielskie oddziaływa­
nie na bakterie Coli zarówno anty­
biotyków, jak i piramidy Cheopsa. 
Cztery kolejne plansze zawierały 
fotografie profesora na tle doświad­
czalnych poletek ziemniaczanych z 
ustawionymi na nich piramidkami. 
Profesor· poinformował, że od ścian­
ki północnej osiągnął dwukrotny 
zbiór. ziemniaków w ciągu roku. 
Niestety, do pozostałych stron świa­
ta ziemniak czuł wyraźną awersję 
i nie chciał rosnąć. Wiadomo: polski 
ziemniak, więc i kompleksy geogra­
ficzne. 

W przerwie starszy pan z waha­
dełkiem mierzył chętnym biopó~. 
Po przerwie wykład zamienił się w 
konferencję prasową. J~den ze słu-

sprzedawczyń w skle!Ju<:h; tak 
wśród pracowników spółdtielni k~e 
ku kręci ~osam1 na takt ob ió. 
P A l Ó · Tt s _rawy. .e ::- 2, nie zawsze moż 
uzywać stempelka .. etyl.:~eta zastęlUl 
cza" Gorze1 gdyby kazano st,,...,.. P­
l ć · ~"~P · owść<;, Anapisem ,,zas.tępc~a ?awar-
to . propos - nie ma co gr 
rri:asić i tak przeciez wybór ie~; 
niemały, ~redmca grochu mote b1 1-

różna, od 1 do 7 milimetrów Y~ 
dobrze tego pilnuje wiceprezes' na'. 
sze; spóldzieim. czaru jq,ca oani Ziu­
ta . . 

Dlaczego zaczq.tem, od słodyczy 
Czy po to tylk<?, ~by . mieć tzio 
kontrapuJ!-kt? Nie. Otoz w sukce." 
sach kampani i słod.kościowe1 wi­
dzę zagrożenie dla nasze1 produkcji 
Istnieje· ono zresz.:'.l przez cały czas· 
ale obawiam się, że moie nasiliĆ 
się teraz~ Docierają do. S PG prze­
syłki gotowego, uformowanego 
właściwie, sprawdzonego grochu 
Wysyłają je z Warsza·wy . Wystarczy I 

·przepakować i posłać do ludzi. Ni­
by wygoda, ale czy wszys~ i wszę 
dzie musimy !>wbijać'' ten sam 
groch? Poza tym podejrzewam, że 
ten produkt od dawna robiony 1est 
z wysłodków. Mdly, bez smaku, 0 
konsystencji mokrych wiórów. Tyl- . 
ko zapaszek ma słodkawy_ Az do 
obrzydzenia. ....,_. 

HENRYK GAŁA 

chaczy, działkowicz, poprosił o do­
kładną instrukcję, gdyż chciałby po­
większyć plony w swoim ogródku. 
Inżynier Sokólski z Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego Aparatury 
Mleczarskięj . którf byl zleceniodaw­
cą profesora ,-hie chciał jednak udzie­
lić bliższych danyc.h, gdyż ~iramida 
jest w trak~ie opatentowywania. 
Sala przyjęła to ze zrozumieniem; 
·za czasów Cheopsa nie było Urzędu 
Patentowego. Z kolei starsza pani 
zapytała, czy ma nadal pić wodę, 
którą przed użyciem p-rzechowuje 
pod piramidą z płyt pilśni-Owych, 
dodatkowo otoczonych dr utem mie­
dzianym; czyni to wraz z rodziną od 
roku i jak dotąd nie 3postrzega 
żadnego wpływu. Na to wstał inny 
uczestn ik i zauważył, że świat w 
ogóle roi się od brył, po czą w3zy od 
pudełka zapałek , a' s kończywszy na 
300-metrowych kominach fab:-ycz­
nych. W tym momencie z rnli za­
częli chyłkiem wymykać się 01erwsi 
słuchacze Pewn ie by czym prędzej 
przystąpić do budowy piramidy. 
Nie u&łyszeh więc słów profe~ora, 
że - jeżel: chodzi o wzrost plonów. na· 
leży być sceptycznym, ale pole do 
badań empirycznych jest nada)... sze-
·rokie. ,,.. 

Rolników, którzy zimą 5kon~tru­

ują piramidy, '..lprasza się. by mi· 
mo wszystko wyszli wio.sną w "ole. 
Przyznajemy jednak, że odkrycie 
prof. Mazurczaka jest n iewątpliwym 
kr okiem na orzód N oorówn:.1n iu do 
pomysłu innego uczo.nego , który w 
latach pięćdziesiątych chciał rozwią­
zać problem mięsny przez zakup za 
szklane paciorki słoni. które, jak 
sama nazwa wskazuje, składają· się 
głównie ze słoniny. 

ADAM JERZY SOCHA 

BRONOWICKI OBEREK 

Tetmajera, a · z~budo-wania rodziców 
żo·· · rozebrał i. na ich m ejscu u­
rządził" park przydworkowy: · 

Jacek prowadzi _po obu· muzeal-

' 
nyct salach. Tłumaczy przebieg u-. 
roczystości Zamieniam się w oczy, 
Tyle tu obrazów! Są pastele Wys-. 
piańskiego, ale najwięcej - Wio· 
dzimierza Tetmajera. Rozpoznaję 
Lucjana pumnie .vygląda w chłop-

. skiej sukmanie. s kwiatem przy bo­
ku. Ten sam - szczery, prosty, pe­
łen naturalnego entuzjazmu, Lucjan 
Rydel. Pamięiam go ze szkoły 
powszechnej. Z jego elementarza 
uczyliśmy się historii Polski. 

- Rydel studia zakończył dokto­
ratem. Znany jako pisarz. serdeczny 
przyjaciel Wyspiańskiego, wykładał 
historię sztuki w Krakowskiej A- . 
kademii Sztuk Pięknych, a w roku 
1915 został dyrektorem Teatru im. 
Juliusza Słowackiego. Zmarł na za­
palenie płuc w dniu 18 kwietnia 
1918 roku. Utęsk~ionego Wyzwolenia 
Ojczyzny nie dożyL Na prostym · 
chłopskim wozie ciało mojego dzia­
da, umajone gałęziami leśnej choiny, . 
przewieziono z Bronowic Małych na 
cmentarz Rakowicki. Oto fotografia 
z pogrzebu„. 

Z jakimś dziwnym sentymentem 
chodziłem po salach, gdzłe 20 i 21 
listopada 1900 r. odbyło się to nie­
zwykłe wesele. Nie przez ekstrawa-

gancką chłopomani( Lucjana i nie 
przez mieszczuchów, któny chloP· 
ską najechali chałupę. · 
Wyspiański też zjechał na weselne 

oczep"'y. Pił? Jadł? Kto powie? 
W letargicznej . wizji _zobaczył w 
weselu przyjaci.!la. symbol i pro· 
ro<; ,wo jutra rozdrapanej ojczyzny. 
Jedyne to „Wesele", które po Polsce 
chodzi i zapełnia sceny. . 

- Co widzę? Kto to?! 
- Szynkarz Singer. 
·- A gdzie Rachel? Gdzie żona? 
- Przech(zciły się. 
Matka wn~t umarła. Rachel iyła 

długo. Dr M:itarski - vulgo ,,B~· 
bek" - spotykał ją w „Jamie M1· 
chaliko wej'!. 

- Jak można skarżył się 
szynkarz - jak można - ciągnie 
dalej }>an .... Jacek - żywych ludzi 
stawić w kslążce, publicznie, całemu 
światu na scenie pokazy-.vać? 

Tak, pan Singer utracił i karczmę, 
i rodzinę. 

* Bardzo późno już było, kiedy kra· 
kowski autobus wyrzucił mnie na 
Aleje Wieszcz-ów. Bl'Onowicki obe· 
rek wciąż tańcował .mi w mózgu. I 
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~ tora ~ Adama Chętnika -

A iekornendo~ać nie trzeba. "FY: 
tul boszurk1: „Złe obycza?e 1 

czajenia, których lud w1ej­
przyzw~yciu codziennym strzedz (!) 
s~i ~winien". Data wydan.ia: 1918 :· 
s1e P stępie czytamy: „Pisząc ni­
we. w wskazówki ni e mam naj-
nie~s~~.,.ego zamiaru ludu ośmie-
mntJ choć niektóre Tzeczy dras-

Mówiąc o czystości nie wolno za­
pominać o ustach (inaczej mówiąc 

. o gębie), ani też o nosie, kt6Ty, 
jako wysunięty najdalej na front, 
powinien· wyglądać najprzyzwoiciej. 
Ale czy tak zawsze wygląda, to 
jeszcze pytanie. Chusteczki nie 
wszędzie są w modzie, zwykle wy­
chodzący z nosa niespodziewanie 
go§ć wciągany jest z powrotem raz 

szcze należy, ażeby nie pluć na po­
dłogę, ani u siebie w domu, ani 
u obcych, ani w kościelę. Są lu­
dzie, któr zy plują wkolo siebie, jak­
by im kto za to placil. niekt6r.zy 
za§ - dla porządku - plucie owo 
zacierają butem na podłodze i sq 
pewni, że zrobili . to baTdzo zręcz­
nie i pięknie. Ale to ten sam 
pies [ ... ]. 

chu lub sukmani e, czy cieplym , 
palcie. Jest to niezdrowo i nielad- i 
nie, a i niewygodnie [ ••• ). W miesz- : 
kaniu u kogoś nie gwizdać, ani 
tym bardziej nie przewwcać ksią­
żek na p9lkach, w ogóle żadwJch 
przedmiotów. N ie siadać na lóżkach 
z pościelą, bo te nie są do siada­
nia ( ••. ]. 

PTzy j edzeniu nie „ciamkać", aż 
słychać w tTzecie; chalupie, lecz 
jeść powoli i uważnie; nie jeść też 
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sza ' e opisywalem wesc>io [ •.. ]. Ni'e 
iycŚfę w radach niniejszych uczyć 
~ jak ma nogi przy chodzeniu 
i ' iać iub którq T(fką machać i 
~taWc-apkę w palcach trzymać. Ta­
i~k . "podobne nauki zmanierowaly­
kie ~lodzież; zrDbilyby z niej wy­
bYltolnych pajaców, pozbawiony~h 
sz go ludowego, szczerego wdzię­
sWe t. prostoty, które tak mile sq 
kU d . .d . „ 
zawsze w lu zie w i ~ikane . 

1 mY nie chcemy m ogo ośmie­
ać 65 lat temu była to bardzo 

~tr~ebna lektur~, dz~ś doQre ra<l:y 
pana Adama, n:iaJą wielce opty_m1-
stycznY W'Y:dzwięk - sI?oro .się Jed­
nak zmiem~o . na nas~eJ ws1.b -
Najważnie1szą Tzeczą w o cowa-

lli~ z ludźmi jest porządek kolo 
siebie '(. .. ]. Do czystości i P?Tzq.dku 
najwięcej nam pomaga mycie; myć 
·trzeba się wodą . z ~ydlem lub lu­
giern: myjemy się_ nie w~dą wy­
puszczoną z ust t pomieszaną ze 
§liną lecz na misie, w szafliku lub 
strudze. M·yć t rzeba nie tylko "~a­
dacz/cĘ„ ale y6wnież szyję, uszy i 
gwwę. Niektorzy chlopcy, a nawet 
i panny na wsi obok białej twarzy 
mają na szyi ciemną przepaskę, 
przy przyjrzeniu się jednak zoba­
ciyrny, że to nie przepaska aksa­
mitna, ale warstwa brudu pozosta­
ła na niemytej szyi. Że opaski ta­
kie nie-- zdobią, to chyba mi wszy­
scy rozsądni ludzie przyznają [.„7. 

W ślad za brudem i rzeczywisto­
§cią ciała idzie szczyt niechlujstwa 
- robactwo. Wstrętne, male gadzi­
ny. pełzające i §kaczące. niepokojq 
po wsiach dzieci i ludzi doros_łych. 
Są · brudne domy i wsie całe, gdzie 
ludno# się do robactw a wprost 
przyzwyczaiia, jak do zwierząt do­
mowych. Znane sq ctpolowhnia na 
pchły>> tam, gdzie podlogi brudne 1 
pościel nieprzewietrzana, ale sto­
kroć gorsze są «iskania» (wis1ca nia). 
traktowane po wsiach jak o mile 
i pożyteczne zajęcie w · niedzielę po 
nieszporach (Jedna ręka zacierki 
gniotła I A druga ręka iskala Piot­
ra) [ ... J 

~-iamk_·· ~ • -n 
po raz w miejsce stalego zamiesz- j 
kania [.„]. Lud wiejski o ile myje 
twarz - o tyle nie uważa za po­
tTZebne - mycie ust i zębów. Rezul­
tat j est taki, że z niejednej pięknej 

buzi dobywa się okr·utnie odu:rotny 
ar9mat [ ... ]. _ 

Do niepoT.zqdków należy ·i pr::::y­
slowiowe «Czarne za paznakciami». 
To «Czarne» jest to brud i gnój 
najrozmaitszego pochodzenia i ga­
tunku, taki sam, jak na §mietniku 
lub w starym rynsztoku, tylkq 
dTobniejszy i jest . go mniej. BTud 
za paznokciem, zwany j eszcze «ża­
lobą», _... j est· wielkim nieporzqdkiem 
i rozsadnikiem wszelkich bakterii, 
z których Tozwijają się zara;:-y i 
choroby. Brudu za paznokciem bę­
dzie mniej, jeżeli i same pazno7c­
cie, potrzebne niby do dTapania 
giowy, będą nieco obcięte f„.J. 

Co do porządku, to pamiętać je-

J eżeti wychodzimy gdzie lub wy­
jeżdżamy i jesteśmy już Um1[Ci i 
wyczesani, to pamiętajmy jeszcze, 
czy w należytym poTządku jest 
nasze ubranie. A więc, nie powinno 

&yć na ubraniu slomy, piór lub 
blota, guziki trzeba zapinać tam, 
gdzie one powinny być zapinane; 
baczyć trzeba, ażeby odzie jaką 
dziuiq nie prześwitala bieiizna lub 
golusieńka sk6ra czlowi ecza. Nie 
zaws.:::e też grzecznym bywa. pas 
- r zemieniak, podtrzymujący «je­
denastki» i, o it.e lubi on. robić lad 
między dziećmi, o tyle sam w po­
rządku szwankuje. wystopyrczy się 
spod kamtzelki i sterczy na przo­
dzie jak na wystawie („.]. 

Do mieszkania nie wchodzimy 
nigdy w czapce, ani w kapeluszu 
- jest to . nieuszanowanie gospoda­
rzy i moda prawdziwie żydowska. 
Nie siedzieć też w pokoju w kożu-

. brudnymi rękami, ani nie poma'?ać 
sobie patcami z taleTza. Nie odsu­
wać się o wiorstę od sto lu, lecz 
nachytać się .nad swoim talerzem 
lub miską. Kta§ć lyżkę z jedzeniem 
do ust spokojnie, bez mlaska­
nia [ ••. ]. 

Kto się szanuje sam, ten nie jest 
bardzo uniżony wobec innych, nie 
calu.je więc po rękach uTzędników, 
różnych mlodzik6w bogatych lub 
swych zwieTzchnik6w. Łamanie się 
w pas, połączone z przestarzalym 
calowaniem ludz~iej skóry, poniża 
nas i wytwarza stosunki nie$ZCZe• 
Te ( ..• }. . 

Ci sami kawaleiów-ie, bawiq.c się 
w zaloty, urządzają szkody gospo­
darzom - ojcom doToslych dzie­
wuch, i Tobią to nieraż przez cale 
lata - bezkarnie, by ojciec nie 
chcąc narażać córki na .dokucza­
nie milczy i cierpi, aż do czasu 
wudania jej za mąż. Starsi jedna1' 
powinni mlodszych karać za „psi0 

kusy", a jak slowa nie pomagają, 
dać lekką nauczkę po uszach. Niech 
wiedzą co im wolno, a co nie. Nie 
powinni też chlopcy w czasie amo­
rów zaczepiać panny w sposób nie· 
odpowiedni. Widzialem kawaler6~ 
któTzy w upodobane dziewczęta 
rzucają ziemniakami (przy kopaniu), 

1 

ogTyzkam·i z jableTc, glq.bami ka- j 
puścianymi itp. - wszystko to z 'I 
milości, aż panna skręci się z b6-
lu, albo aż siniaka dostanie. 

Takie zalecanie się psu na bu­
dę zdatn ~, na nic więcej. 

Tyle co do tych -nawyknie,\ t o­
byczajów. Są to spTetwy niemile, a­
le dlatęgo wła§nie trzeba je wyru­
gować z żyeia codziennego ludu. 
Wszelka «gru.bosk6rno§ć» powinna I 
ustąpić miejsca ' delikatoności ł 
pewnej gladko§ci zewnętrznej. Lud l 
wiejski winien kroczyć naprzód, ' 
a to nie tylko w nauce, ale i w 
każdej innej dziedzinie swego . ży­
cia [ ... r. . 
Wybrał ADAi\l DOBROŃSKI 

I 

tllllllJlllllHHIHllllllllllllllUlllllllUIU!_IUllUlllllHlllllllllHllHDlllllUllllllHIDDDlllllllDIDlllDIDllUIHDUIUllllDlllllllllllllllllDIDlllllllllllllUllDlllllllllllDIDllDHlllllll'" 

dla .młodzieńca. Między innym.i- zawierał słowa: „Twoja krew, panie or­
dyaacie, płynie w żyłach twego kuzyna. Wyda kiedyś rezultaty wyborne. 
Umiejętnie wydźwignąłeś go z cierczyńskich tradycji, i' to jedna z twych 
zasług naj.pierw~zych". 

Waldemar cieszył się niewymownie. 
Bohdan nie poprz~stał na kraju. Wyjechał do Galicji, do WQgier. Potem 

~wi~_dzał gospodarstwa czeskie, ·poznańskie. Jako wolny sluchacz uczQszczal 
Jak1s czas na wykłady agronomiczne w Taborze. Bywał na różnych· pró-
bach w stacjach doświadczalnych. · 

·Ordynat otrzymywał od niego listy, zawierające moc projektów. Listy, 
tchnące zapałem młodzieńczym. Przemawiała w nich dusza, obudzona już 
do życia i czynu, rwącą się naprzód, żądna działania. Dziwna rozterka 
wewnętrzna przeistoczyła j się w pewne zamHowanie do walki z losem. 
Smutek. żal - pierzchły zabite wrodzoną, lecz śpiącą dawniej. energią. 
Dojrzewał duchowo i umysłowo. · 

. c.enił ordynata n?de wszystko, szedł jego śladem. Waldemar był czyn­
mk~em i twórcą jego odrodzenia. Ale sytuacja matki, przykra z powodu 
zruJn?wanego prawie przez Wiktora .Czerczyna, stał się dla Bohdal').a 
ró.~m.e silną pobudką, jak i pędem ambidi. Zawziętość ogarnęła go, 
w.1elk1e pragruenie osiągnięcia pracy owocnej, która postawiłaby go na 
nieprzewidzianych, lecz trwałych, ~odstawach bytu. 

Tak przeszło pół roku. 
d Księż~a Podhor.!cka po ciężkiej chorohl~ wyzdrowiała, lecz nie powróciła 

S
o kraJu. Lucia pozostąła przy nięj z własnej chęci. Obie mieszkały w 
zwajcarii. ~ 
H~a~ina Trestkowa. która odwiedziła księżnę, mówiła potem Waldema­

rc.w1. ze Lucia jest stworzona na pielęgniarkę chorych, że księżna bardzo 
wiele zawdzięcza jej troskliwości i że pokochała ją jak rodzoną · wnuczkę. 
Z~py~ana przez pana Macieja, czy- Lucia prędko powróci do Słodkowie, 

Pani R1ta odrzekła, patrząc nieznacznie na Waldemara: . · 

1
- Obecnie o tym nie myśli, jest jednak: niewyraźna. ·Tęskni widocznie 

a e mówi. że jest tu· zbyteczna. ' 
Pan Maciej westchnął. 
- Przeciwnie! J est tu niezbędna! 
- Gdyby o t ym wiedziała, może zmienibby zdanie? - rzekła Rita bez 

Przekonania. , 
- Tak, gdyby jej tylko o mnie chodziło - szepnął staruszek. 
Waldemar. udał, że nie słyszy. · -
On rozumiał Lucię i jej uczucia. Po owej scenie na tarasie wyjechała 

f· nadzi~ją, że on pośpieszy do niej lub wreszcie jakimś ~posobem, choćby 
1~towme, zakończy trapiącą ich wspólnie mękę niepewności. Ale słowa 
~ie~opovyiedziane wsiąkły wraz ze śniegiem w zaśnieżony park i stopniały. 
u~1a. me widząc wówczas twarzy Waldemara i nie odgadując należycie 
~miany w jego głosie. nie przeczµła, jaki ma być dalszy ciąg jego słów. 
ozostała w złudzeniu. 
Minęła zima. wiosna i lato. Waldemar nie przyjechał. Lucia zacięła się 

w zranionej dum.ie; nie chcała wracać. 
tr~eszło już piPć lat od śmierći Stefci Rudeckiej, narzeczonej Waldemara, 
dl Pię~ lat od czasu rozbudzonej po r az pierwszy v sercu Luci miłości 

a .mego, · 
P Pięć ~at nadziei, wąlKi, cierpień potęgujących się stale, chwilowych ułud 
r~skaJących prędko: zwątpień i niepewności. 

ra:vda zbyt widoczna się stała. 

13 ~uc1a, w przystępie krańcowego. 
rO<;hwicza. (Cdn.) 

t ragizmu, 

• 
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postanowiła wyjść za 

Ordynat Belenu Mniszek_ 
26 Mich_orowski 

Dzieci po otrzymaniu podarków §piewaly chórem kolędy potem or­
kiestra miejscąwa zaczęła grać i rozpoczęły się zabawy. Marszałek 
dworu 1 ochmistrzyni czuwali nad parz_ądkiem. 

Peźno w nocy, przed rozpoczęciem w kaplicy zamkowej ,J)asterki" 
Waldemar, Lucia 1 Bohdan wyszli na najwyższy taras od strony rzeki: 

Noc zimowa była i ciepła. i cicha, ale szara. Chmury -popielate rozma­
zały się po niebie, grożąc zapowiedzią no-wYch śniegów. Park obficie 
zasypany bielą. spał spokojnie. Na jodłach leżały śnieżne kapy; wielkie 
błamy. niby skory białego niedźwiedzia, okrywały, hojnie zbite mnóstwo 
ciemnych, :iagich drzew. Stał si~ śnieżny, puszysty pokrowląc' na mar­
murowych schodach przystani i wałem białego alabastru otaczał zielon­
kawy lód na rzece, wymieciony czysto jak lustrzana posadzka. 

Zwierzyniec oszroniony widniał z daleka niby śędziwy starzec w bujnej 
grzywie swych włosów i gęstej, długiej brodzie. Szarość i biel zlewały 
się harmonijnie. Ponad inne wrażenia górowała senność obumarłość nie-
zgłębiona. . ' 
' Waldemar z Lucią stali oparci o balustradę i patrzyli w głębiny parku. 

. Coś stamtąd wołało na nich głosami misteriów m·oczych duchy snuły 
się w czeluściach gąs~czów. ' · 

Dobrze było im obojgu, nie przerywali chwili. , 
. ~uc_ia zarzuci~a na głowę bla.do-niebieski gazowy welon, w którym twarz 
JeJ mkła prawie, tylko oczy gorzały. Były jak gwiazdy w rozwiewnym 
tumanie obłoku. · 

Bodzio pokręcił się trochę przy nich i odszedł cicho. 
A oni stali, stali bez słów. · ' 
Lucia pierwsza szepnęła jakby lękając się zbudzić śpiącą noc. 

• - Waldi. ładni.e tu, prawda? _ 
.- Lubię park w tym stroju. I ten t aras - odrzekł. 
- Marzysz. tu często? Zawsze sam? 
- Nie, z myślami i ... z wspomnieniami. 
·Lucia zadrżała. 
- Zimno ci? Poczekaj. 
Wyszedł prędko. Wkrótce powrócił niosąc płaszcz futrzany Otulił nim 

Lucię. Ona pochyliła się k u niemu całą postacią. Uczul jej ciężar -na 
swym ramieniu. Błysk jej oczu gorejących przeniknął go dreszczem; ciepło 
ciała kobiecego zawieją rozkoszy musnęło nerwy. Wstrzymał się, aby nie 
porwać jej w objęcia. Stanął obok niej przy balustradzie siląc się na 
spokój. Lucia przysunęła się bliziutko. 

- Waldi. 
Waldemar ścierpł. Szept jej był dziwny, jakby pochodził nie z jej \vlas­

nych ust, jakby mówiła najgłębsza tajnia jej istoty, jakby samo serce 
bez pomocy wa('g 

Ordynat s ię przeraził. 
Miało nastąpić wyjaśnienie. Czuł. że to już konieczne.' Mgła Luci 

rozpadła się; ukazuje swój ukryty cucl. $wiadomość o nim błądziła w 
(lptychczaso\vej mgle, ale nie objawiona. 

Teraz zapada wyr9k. 
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Wandy Kwietniewskiej i jej „Bandy" nikomu chyba nie trzeba przed­
s~awiać. Co kilka tygodni pojawia się na radiowej antenie Jej nowa 
piosenka, od czasu do czasu przemyka po szklanym ekranie. Firma pod 
nazwą „Banda i Wanda" pojawiła się nie tak dawno, a już ma swoich 
wielbicieli. 

HERSZT I ~~ ~~ BANDA O 
Krzysztof Kurłanluk: - Przez pewien 

czas śpiewałaś • „Lombardem". po-
tem wszystko ucichło I po Ja wiłaś się 

na estradzie Jako solistka. Co się 1ta­
lo1 

Wanda Kwietniewska: - Fak-

Jak określit muzykę; kt6rą graclef 

- Kiedyś Marek (gitarzysta) po- · 
wiedział: nie jest ważne, czy gra­
my heavy-metal, czy heavy-beton, 
ważne, by ludzie mówili, że to do­
bre. Więc tylko takie mówienie ·o 
,naszej muzyce. może mnie usaty-s­
fakcjonować. 

tycznie, ale przedtem jeszcze w 
poznańskiej grupie „Vist", a wcześ­
niej jako studentka w szkółce estra-
dowej. Brałam udział 'w dosyć - A jak Ci się pracuje 

„Bandą"? 

twoją 

przypadkowych widowiskach, na-
wet w bajkach dla dzieci, kabare­
cie, interesowałam się poezją śpie­
waną. Kiedy odeszłam od ,,Lom­
bardu", miałam może jakiś malutki 
dorobek~ lecz nie znaczył on nic. 
Wtedy ,,Lombard" zaczął iść w gó­
rę, ja się jednak nie „załapałam". 
Rozpoczynałam pracę nie mając 
kompozycji, , muzyków~ zespołu a­
ni firmy, która wzięłaby mnie pod 
swoj-ą· opiekę. 

To, co robię w tej chwili, jest zu­
pełnie inne niż w ,,Lombardzie". 
Tutaj jestem - leaderem, chociaż 
chcę zaznaczyć, że nie do końca 
decyduję o kształcie artystycznym 
tego, co robimy. 

- To wspaniały zespół. Na gi­
tarze gra Marek Raduli, który 
komponuje też większość naszych 
piosenek. Złapałam go do kapeli 
bezpośrednio po wyjściu z wojska. 
Drugi gitarzysta, Jacek Krzaklewski 
doszedł do nas trochę później, z 
byłego „Stalowego Bagażu". Na 
basie gra chłopak, który praco­
wał w kopalni, a jednocześnie u­
czył się gry na kontrabasie w Szko­
le Muzycznej. Wyrwałam go z II 
klasy. Zapytałam go w czasie na~ 
boru do grupy: czy chcesz z nami 
zostać. Odpowiedział: „chcę" i jest 
do dziś. Na perkusji gra Andrzej 
Tylec, niegdys grywał z Nieme-

G dyby nie jego tragiczna śmierć, 
kto wie, czy słynna czwórka z 

Liverpoolu nie zagrałaby tego wspól­
nego koncertu, na który czekaliś­
my. 

Był czołową postacią „The Bea­
tles". Sam prowadził konferansjer­
kę; rzucał publiczności błyskotliwe, 
cięte żarty i dowcipy. To właśnie 
jemu zawdzięczali lekkie, a z cza­
sem nawet abstrakcyjne teksty 
swoich utworów. Zaskakujące, od­
krywcze w porównaniach, były nie­
rzadko autentyczną poezją. 

John Lennon był kontrowersyjną 
postacią w swym zespole, ale rów­
nież w życiu prywatnym. Wiele za­
mętu wywołał rozstaniem ze swo­
ją pierwszą żoną, Cynthią, i bez­
graniczną miłością do Japonki Yo­
ko Ono. Znajomość ta, a potem 
małżeństwo, wywarły nań duży 

nem, „Breakoutami" i „Alex Ban­
dem", był kilka razy za granicą, a 
gdy wró~ił, zastał w drzwiach-kart-

kę ode mnie z propozycją współ­
pracy. Oto ;i cała .. Banda". 

- Oprócz śpiewania zajmujesz się 
czymś jeszcze'?' 

- Tak mnie ono absorbuje, że 
na prywatne życie nie mam czasu. 
W domu nie byłam )uż 4 miesią­
ce. Siedzę na walizkach, zmieniam 

-
............ 

wpływ. Z beztroskiego, choć inte. 
li~entnego i wrażliwego artyst 
John stał się całkiem j nnym Y, 

. k. . . . Czło. 
wie iem, mocmeJ przezywał świ 

i to . . d . l at , co się w nim zia o. Wraz 
Yoko brał udział w akcja~h i ma .

2 

festa~jach poko~owych, : protesto;~~ 
przeciw złu i niesprawiedliwości. 

Gdy zginął, tłumy fan ów stały 
dzień i noc pod hotelem śpiewają 
jego piosenki, wśród ktc'>rych był c 
również „Imagine", mówiąca o Pra~ 
gniepiu życia w pokoju. 

„Wyobraź sobie Ziemię 

Obłoków nad nią dach 

N a której piekło z niebem 
Przestały budzić strach 

A ludzie tu i teraz 

W szczęściu pragną trwać„." 

hotele i .ciągle jestem w trasie. 
Do tego dochodzą nagrania, roz. 
mowy z panami od show-bussine. 
su. Zdążyłam jedynie być na wa. 
kacjach: zajmowałam się moim u. 
lubionym sportem - aerobikiem 
Niebawem jego elementy wprowa: 
dzę do swojego programu. 

- Najbliższe plany muzyczne? 

- Przede wszystkim nagranie. 
płyty z muzyką Johna Portera 
którą podłożyliśmy do filmu Sie: 
dem życzeń". Są to piosenki " do 
tekstów Macieja Zembatego sza. 
lenie fąjny materiał, nie tylk~ jako 
muzyka filmowa, ale i samodziel­
nie. thciałabym, i to bardzo, by 
ukazał się nasz, już nagrany LP 
ale jak to u nas bywa, zanim' trafi 
do sklepów, trochę czasu minie. 
Myślimy też o nowym programie 
to jednak wymaga siły i czasu' 
którego. ciągle brak. - ' 

- Podobno odplsuje51: na wszystkie 
Usty od fanów, czy na ·usty naszych 
Czytelników również'? . 

- Bardzo chętnie. Może nie od 
razu, ale odpiszę. 

- ~odaJ więc adres. 
- Zjednoczone Przedsiębiorstwa 

Rozrywkowe, Poznań, ' ul. Sniadec­
kich 12, oczywiście z dopiski~m 
,,Banda i Wanda" a jeśli ma to 
być korespondencja ·tylko do mnie, 
moje imię i nazwisko. 

Repr. Leszek Czura 
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Waldemar nie śmiał odetchnąć. 
- Waldi - powtórzyła dziewczyna niby we, śnie czy malignie, lecz 

wyczekująco. 
Targnęła nim rozpacz. 
Nie ma. nie ma -sił ! A każdym momentem łudzi ją, każdą chwilą staje 

>ię winniejszym, bezczełniejszym - wobec niej! 
zerwać ułudę' Brutalnie rozwiać miraż. Rozniecić prawdę! Ale prawda 

>chłoszcze ich oboje. Być szczerym - jak światło. Odważnym - jak 
Tb rodnia. ' . 
Więc popełnić zbrodnię? Zabić ·tę kobietę nagą prawdą, ratować zaś 

.vłasną, by nie spadła w odmęt obłudy, popełnić obowiązujące kłamstwo 
zaprzeć się duszy nieskażonej. 
Dla litości? · 
Dla nędznych podniet ciała? 
Nie. nie · Przenigdy nie! 
Lucia, nie słysząc głosu, wyczuwała drżenie jego ramienia„ Pochylając 

głowę włosami dotknęła jego twarzy. 

-102 -

-

• 

) 

Waldemar stał chłodny. otworzył usta, ale słowa ciężkie z trudnością 
mógł wydobywać z piersi. 

- Luciu moja, dawno :Już widzę, czuj.ę, że ty._. 
Słuchała bez tchu, nie dziwiąc się nawet brzmieniu tych słów. Były 

ciche, łagodne, a złowrogie. Może straszne? 
Wtem trzask, światło larripy. 
Wszedł na taras hrabia Trestka i lokaj. 
Waldemar i Lucia odskoczyli od siebie. Ona wściekła, on 

uratowany. 
jeszcze 

- Co się stało? 
Trestka przywitał ich w milczeniu. . 
- Nie dziwi was tak późna moja wizyta? - spytał patrząc na nich 

ciekawie. 
Waldemar oprzytomniał. 
-. żona pańska? - za wolał. 
- Dziękuję, zdrowa. Mamy syna. Ale właśnie dlatego nie ·mogłem żony 

wzruszać. Chłopak urodził się nam rano; w południe otrzymałem depeszę. 
Oto ona. · 

Ordynat i Lucia przeczytali razem. 
- Z Paryża, od babki. Ciężko chora 

goś jeszcze. 
Weszli do salonu. Trestka mówił: 

rzękł Waldemar, jakby do 'ko· 
\ 

- Przyjechałem z tym do was. Rycia nic nie wie i oczywiście nie 
pojedzie. To zaś jest niezbędne: 

- Więc ja pojadę ...:..._ rzekł ordynat. 
- No, nie! Tam potrzeba opieki kobiecej. Dobrzysia poczciwa nie wy-

starczy, to jest rola ... 
Trestka umilkł nie wiedząc, jak to pr.zyjmą. 
- Moja! - podchwyciła Lucia. 
-Tak. 
Wszyscy troje umilkli. Lucia była podniecona. Wypieki os tre, nagłe, 

wybuchły na jej policzkach. , 
Spojrzała na Waldemara. On unikał jej wzroku. 
Trestka uścisnął rękę dziewczyny. 
- Panno Luciu. w pani cały · ratunek.· Księżnej zostawić ta.K wśród 

obcych nie można. Oboje z Rycią będziemy niezmiernie wdzięczni 
mówił serdecznie. 

Lucia z rozdrażnieniem wysunęła dłoń z jego uścisku. Rzekła spiesznie: 
- Zbyteczne prośby. Muszę i pojadę pielęgnować księżnę dziś zaraz. 

Ona jest babką ... Waldemara - dodała ciszej. 
Popatrzyła, czy to z pytaniem, czy z ponagleniem, w jego oczy, jakbY 

oczekując protestu, czy jakiegoś rozwj.ązania. 
Ale on, tak jak i Trestka, pocałował ją w rękę, za całą zaś odpowiedź 

rzekł tylko: 
- O dziadka bądź spokojna, pozostanie u mnie. 

XX XVIII 

Na wiosnę Bohdan opuścił Rusłock. Administracja żegnała go z żalem. 
I Bodzio był wzruszony, zżył się z kolegami, jedynie nie żałował Po­
nieckich. 
Przybył na krótko do Głębowicz i z listami polecającymi od ordynata 

wyjechał zwiedzić kulturalniejsze majątki w kraju. 
Najdłużej przebył u książąt Giersztorfów. gdzie pod kierunkiem starego 

księcia odbył pRromies ięczną pra5tykę. 
List księcia do Waldemara, po wyjeździe Bohdana. był pełen uznania 
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Historycy chemii przyjmują, że 
odkrycia tlenu dokonał słyn­

polski alchemik, filozof i dy-
nioma ta - Michał Sędziwój. Uzys­
kał on ten pierwiastek z azotanu 
potasowego (saletr! potasowej) przez 
oddanie go termicznemu rozkłado­

~i. Jako pier:vszy w his~rii ~ędzi­
wój ustalił, ze . saletra 1es~ ciałem 
łożonym i zawiera w sobie „Du­
~ha $wia.ta" (tj. tlen) .. który um~ż­
Jiwia życie ludzi. i ~w1er:~ąt. istnie­
nie przyrody .ozY:"1o~eJ. „T_a na­
sza saletra z ziemi dziewicze3, choć 
z wyglądu zdaje s.ię stanowić. jedno 
ciałc, jedfl:ak zawiera w sob1e trzy 
rozmaite sole i jako taka stanowi 
kosztowną i filozoficzną s6l, w któ­
rej jest ukryty / Duch Swiata, wca­
le nie stały, lecz rJ naturze po§red­
ntej. [ •.. } A więc macie w rękach 
tajemnicę wszystkich filozof ów i 
źródło zdroju albo schowek Natury, 
w którym tkwi dobrze ukryty wy­
żej wspomniany Duch Natury i 

MAKROBIOTYKA (&) 

POLSKI 
W makrobiotyce ziarna zbóż sta­

nowią podstawę diety. Łączą 
one w sobie cechy owoców i nasion, 
a składniki odżywcze zachowują w 
nich doskonałą równowagę. Kiedy 
spożywamy codziennie potrawy z 
kasz, płatków zbożowych, mąki spo­
rządzonej własnoręcznie w młynku 

do ka wy 
1 
możemy być pewni, ie do­

starczamy organizmowi wszystkich 
potrzebnych węglow-Odanów i pro­
tein oraz większości witamin i mi­
nerałów, a także 'Pierwiastków śla­
dowych 

W1ale znanyc_h ... zbóż rośnie w po­
staci nie:?mienionej od czasów pre­
historyczny<!h. gdy stanowiły pod­
stawowe pożywienie naszych _przod­
ków Dla makrobiot~ka posiłek bez 
zboża iest j~k tani~ bez muzyki. 
Bazą diet ludzi wschodu jest · ryż. 
Dla nas powtnna ją stanowić psze­
pica. gdyż zasadą makrobiotycznego 
odżywiania jest wykorzvi:;tvwanie 
tych płodów ziemi, które rosną w 
naszym klimacie, do nich bowiem 
prz)wykliśmy, jak przywykliśmy do 
swego środowiska. · ·. 

Wszystkie prJ:,.episy na potrawy z 
brązow.ego (tj. nie oczysiczonego) 
ryżu należy zastosować właśnie wo­
bec pszenicy Będziemy jada~ ją ja­
k~ kaszę. s.pqrz.ądzać z. niej mąkę f . 
Plec makrohiot:vczny chleb bez 
drożdży. Będziemy jej, po zmieleni~ 
na grubo. używali do ' codziennej 

świata całego , z którego powstaje 
życie i zdrowie " 

Alchemik polski z.nał dokładnie 
właśc1 wości gazu otrzymanego z sa­
letry i opisał jego rolę w przyro­
dzie Wiedział również o tym, że 

Jest on składnikiem powietrza. 
Wskazują na to słowa wyrażone w 
jego pracy z 1604 r .: „De Lapide 
Philosophorum Tractatus Duode­
cim" (,,Dwanaście traktatów o ka­
mieniu filozofów"): „Człowiek jest 
stworzony z ziemi, żyje z powie­
tfza W powietrzu jest bowiem u­
kryty pokarm życia, który my na­
zywamy rosą nocy i rozrzedzoną 

wod_ą dnia, której duch niewidziaz: 
ny zestalony lepszy je-st od całej 
ziemi". 

Sę9ziwój opracował rówmez spe­
cjalną teorię saletrowo-powietrzną, 
tłumaczącą procesy spalania i od-· 
dychania. Teorią tę dosł9wnie sko­
piował lekarz angielski, John Ma­
yow; stała się ona podstawą jego 
dysertacji doktorskiej, przedstawio­
nej w Royal Society w Londynie w 
1665 r. Warto podkreślić, że angiel­
~ki przekład wszystkich pism Sę­
dziwoja ukazał się w Londynie 15 
lat wcześniej . 

Teorie te, jak również prace Sę­
dzi wo ja, choć wzbudziły szeroką 
dyskusję w Niemczech, Francji i 
Anglii, zostały z czasem zapomnia­
ne, a ich istotną wart')ść oceruono 
dopiero w połowie XVIII wieku. 

R Y· Ż 
surówki śniadani-0wej, a · po kilka­
krotnym zmieleniu - na miałko -
do sporządzania wszelki.eh ciast, na­
leśników i klusek. 

Pszenicę możemy wykorzystać ja­
ko znakomity lek na wzmocnienie 
oraz źródło żelaza. cynku, witami­
ny E - jeśli ją skiełkujemy i do­
damy do gotowych kasz, surówek 
czy sosów. Gotowanie pszenicy trwa 
długo i praktyc-zniej użyć d-0 tego 
szybkowara. Można też przed ugo­
towaniem namoczyć ją na noc. Na 
1 objętość psz.enicy daje się 3-5 
objętości wody i gotuje na małym 
egniu do 0miękkości. 

PRZEPIS . NA CHLEB BEZ 
DROŻDŻY: pszenną mąkę razową 
wymieszć z ciepłą wodą na rzadkie 
ciasto. Zostawić w przykrytej mis­
ce w ciepłym miejscu na noo. Nas­
tępnego dnia ciasto powinno być 
wyrośnięte i mi~ pęcherzyki. Do­
dać soli, •nieco oleju (niekonieczń.ie) 
i mąki, żeby otrzymać ciasto doś~ 
gęste, dające się wyjąć z miski w 
jednym kawałku. Wygniatać przez 
pa-rę minut, a następn-ie umieścić w 
formie wysmarow~nej olejem; po­
winno sjęgać do połowy wysokości. 
Zostawić na parę godzin do wyroś­
nięcia. Piec w tem.p. 350 stop. przez 
1-1,5 g<;>dziny: Po upieczeniu' wy­
ją~ z formy ł zostawić do , wys.ty-

. gn1ęcia. 

specjalność­
qilmorąęnhil·er · 
W latqch międzywojenn11ch w .zło- . 

dziejskim fachu obowiqzywala lcisla 
specjalizacja. Nie można było samo­
dzielnie zmieniać procederu, jedynie 
za zgodq zlodziejskieJ starszyzny. 
Np. w Łodzi b11waly następujące 

specjalizacje: p-o tokarz (miał 

prawo kraś6 to, co znajdowało rię 

w zaprzężonych wozach, ·jadących 

do miasta lub pow-racających z nte­
oo), dol in i ar z (operował tylko to 
kieszeniach), s % open fe l dit ar z 
(w sklepach), k.l a wis z n i k (skla· 
da! wizyty w mieszkaniach), s z pi n. 
g er o wiec (obrabiał mieszkania 

na tzw. skók), pa ; ę cz a „ z (ściągał 
suszącą się bieliznę ze strychów), 
f a r m a i o n (nabierał na szkiełka 
imitujące 1zlachetne kamienie). 
Specjaliści od kradzieży drobiu M• 

zywali się k u r a r z a m i, kasy ob· 
rabiali pudlarze, na kolejach 
grasował m o ; s % c z y k, w banku -
k '.)perci ar z; konie kradli _:_ ko­
i o ci arze; dobytek z czyjegoś mie­

szkania wynosił z samego rana 
g i t m o r .g e n b i t e r. 

„ 

rośliny vve wnętrzach 

Od końca listopada do końca lu­
tego naieży ograniczyć Uaść wody 
dostarczanej roślinom: podlewać je 
mniej o~ficie i co kilka dni. Jedy­
nie rośliny zakwitające w okresie 
zimowych miesięcy, np. zYgocactus, 
muszą być intensywniej podlewane. 

We wszystkich wnętrzacli, zwłasz­
cza wyposażonych w kaloryfery, 
należy powierzchnię liści często 
spryskiwać. Pojemniki zawieszone 
na grzejnikach powinny być zawsze 

wypełnione świeżą wodą. Wskazane 
jest ustawienie J>łaskich naczyn z 
zimną wodą w miejscach, gdzie sto­
ją doniczki. 

Nie można zapominać również o 
.spulchnianiu ziemi w doniczkach, 
bowiem korzenie w ziemi też inten~ 
sywnie oddychają. 

Podczas codziennego wietrzenia 

. 

pomieszczeń zimą dobrze Jest 
wcześniej okryć zieleń cienką folią. 

SPADEK 
W domu człowieka imieniem 

Mannen była puszka odziedziczona 
po ojcu. Na puszce znajdował się 
nag.is: „Wolno otworz11t, gdy 1pad­
kobiercy moi znajdą się w tTud· 
nościach pieniężnych". 

Pewnego dnia Mannen bardzo po­
trzebował pieniędzy, pomyślał więe 
sobie, że może przyjąć dar swych 
przodków, t otworzył puszkę. Lecz 
w §rodku z.nalazł tylko notatkę na­
pisaną trzy pokolenia wcześniej o 
następującej treści: „W puszce tt>j 
byla z!ota moneta. Otworzylem ;q 

1 2 3 4 I 
~ 9 I 

I 
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2i 

11 I• .. 
. 20 

12 - . 

I - 13 

-
... 

w momencie wielkiej potrzeby i 
dzięki lasce moich pTzodków zosta­
lem uratowany. Czyniłem wysilki, 
żeby umieścić później w tejże pusz­
ce inną monetę, lecz aż do końca 
życia nie ttdato mi Bię tego uczy­
nić. Niech moi potomk-Owie nie za­
pom11:4 u.czynić tego zamiast mnie'·. 

~ 

Mannen czuł się prawdziwie roz­
czarowany i powiedział do siebie z 
wymuszonym uśmiechem: ,,Mój Bo­
że! Jeszcze jedna złota , moneta w 
długut" 
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Po rozwiązaniu krzyt6wk1 litery s kratek ponumerowanych w · prawtm dolnym 

rogu, ustawione od 1 do 21, utworz~ przysłowie gruzińskie. 
POZIOMO: 1) szok. ogromne przetycle, 9) rodzi) nart. 10) dziecinna t:abawka do 

kopania, llt fabryka kotłów, 1!) gatunek gryki, 13) słuty do zapalania materiału 

wybuchowego na odlegloś~, lł) znak Żodiaku. 21) ezyn przedsięwzięty, !!) mote. byt 

nieproszony w domu. H) grupa ludzi wzajemnie slę popleraJąca. Sl) od Jego imie­

nia pochodzi nazwa Jednego s kontynentów, 32) człowiek popierający kogoś. eoA, 

33) element łączący, wiąlący, 3ł) drewno wierzbowe, 35) wldowlec rod&m -a No­
wego Jorltu. 

PIONOWO: 1) antonim wypłaty, 2) do wyklejania ścian, 3) sp6r. konfllkt, ł) 

drapieżnik 1 rodziny ps6w, I) miasto w Chinach nad rze1'ą FuJang-bo, ł) częśt. 

dział jakiejś całości, 'I) Jaszczurka s rodziny Jaszczurek właściwych. 8) instrument 

muzyczny, 14) rodzaj telaznycb wideł do łowienia ryb, 15) część twierdzenia, kt6· 

rej trzeba dowieść, 16) mo~e być klasowa, rodzinna, 17) aluminium albo lnaczeJ, 

18) zespół trzech muzyków, 19) ojciec tony lub ojciec męta, !O) człowlek, koń, 

słoń, 22) rozwiana u konia, 23) centrum, 25) imię męskie, 26) Uość egzemplarzy 

Jednego wydanja gazety, ksiątk.~ 27) w szkole trwa i5 minut, 28) drzewo owoco· 

we, 29) ściga. ~ię na szosie, 30) wschodnia część Budapesztu. „GENTO"' 

Wśrl>d Czytelników, którzy nadeślą w terminie 10-dnhSwym -1trawldlowe rozwią­
zania {tytko hasłol , rozlosujemy nagrody kslą~kowe. 
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wieści grodzkie 
. . • \V roku 1986 JEDWABllE 

minie 250 lat od 
nadania praw 
miejskich. Z ini­
~jatywy działaczy 
PRON-u i organi­
zacji społeczno­
-polity eznych pro­
gram obchodów 
rocznicy zostanie 

przygotowany jeszcze w tym roku. 
• Tru _ności z zaopatrzeniem 

w wodę nękają mieszkańców, 
odkąl tylko sięgną pamięc.. "'· 
Studni<.. głębinowa (wykopana 
10 lat temu) nie zmieściła się ongiś 
w planie inwestycyjnym. Dopiero 
w roku 1980 błysnęła iskierka na­
dziei, gdy podjęto decyzję o konty­
nuowaniu przedsięwzięcia. Do dzi­
siaj ułożono zaledwie 600 metrów 

-. I . . . 
• Nareszcie mieszkańcy osiedla 

domków jednorodzinnych nie będą 
skazani na prowiz'bryczną linię ener­
getyczną i - \Viążące się z nią -
zakłócenia w dopływie prądu. No­
wa została wykonana w ciągu dwóch 
tygodni przez białostocki „Eltor". 
Solidna praca zasługuje na słowa u­
znania. Koszt przedsięwziQcia - po­
nad milion złotych. 

• Nowe osiedle domków jedno­
rodzinnych uzyskało lokalizację przy 
ulicy Pocztowej. Zamieszka tam o­
koło 40, rodzin. Dokumentacja u­
zbrojenia ·terenu -została już zlecona 
do opracowania. 

• Mieszkańcy z niecierpliwością' 
oczekują na otwarcie dwóch skle­
pów: z artykułami elektrotechnicz­
nymi (z punktem napraw zmechani-

.. • Za czę la się 
jesień, a wraz z 
nią kłopoty z o­
grzewaniem w o­
siedl u spółdziel­
cż.ym i budynków 
podległych Rejo­
nowym Zakład-Om 
Gospodarki Ko­
munalnej i Miesz­

kanio \:vej. Li1ue ciepłownicze osiedla 
nie są przystoso\:vane do nowej cie­
płowni. Brak odpowiednich wymien­
ników ciepła sprawia, że część 
mieszkań nie jest w ogó1e ogrzewa'­
na, niektóre - bardzo słabo, a jesz­
cze inne mają „afrykańską" tempe­
raturę. Nie wiadomo, czy 743 osie­
d10\.Ye rodziny ucieszy wiadomość, 
że hydroelewatory będą zamonto­
\\-ane do 15 listopada br., a pozo­
stałe (12) do ma ia 1984 r. Spółdziel­
nia Mieszkaniowa bije się w piersi 
rozpoczynając tzw. kryzowanie ka­
loryferów, które tąm, gdzie się jesz­
cze „jako tako tli". na okres prac 
muszą być wyląerone. Marznący 

• 

wodociągu. Wykonawca, WoJe\vódz- t 
kie Przedsiębiorstwo Budownictwa ~ 

~ 

Komunalnego w Łomży. op i eszałość 
prac tłumaczy brakiem ł udli. ma­
teriałów itp. Obiecuje, że .. ruszy'' io 

z wiosną. Takich terminów minclo · ;, 
tyle. ile wiosen. Może ta - 1984 - · 
okaże się szczęśliwa? • ~ 

Ł omżyński stadion miejski i 
s:kolne sale gimnastyczne sci 
praktycznie niedostępne dla 

sportu masoicego. Po:ostają więc 
tylko obiekty osiecllowe. Ale w blis­
k o 50-tysięcznym mieście sq zale­

• Z inicjatywy młodych nauczy- ~ 
cieli powstanie Zrzeszenie Budowy :. 
Domków J ednorodzinnych; 12 dzia­
łek będzie można wykupić ieszcze 
w listopadzie. 1 metr kwadratowy, 
przeznaczony ood budowę na tere­
nie miasta. kosztuje 75 złotych. Ist­
nieje możliwość obniżenia kosztów 
budowy:. pustaki żużlowo-betono{ve 
przyszli mieszkańcy wykonają sami 
na zasadzie pomocy sąsiedzkiej. ~ dwie dwa niewielkie ośrodki, trzeci, 

dopiero powsta1e, również niezbyt 
zowanego sprzętu . oka:al1J. Jeśli nawet doliczyć do te­„----..--... gospodarstwa do- ., go parę, 1iieźle ::resztą, urządzonych 
mowe~o) i odzie- pr;;ez spółdzielczość mieszkaniową 
żowego. tch uru- placów zabaw dla d.:ieci, t o i tak 
chomienie zależy wiele brakuje do szczęścia. 
jednak od znale- Popraw a w dużym stopniu zależy 
zienia odpowied- od postawy samych mieszkańców. 
niego lokalu; szu- Po::ytywny pr::yklad dziatania zna-
kanie, miejmy na- leźć można w Grajewie, gdzie przy 
:fzieję. nie ootn\-a pomocy miejscowych zakladów pra-
długo t cy ur=:ąd::ili oni barcl;;o ładny obiekt, 

wyposażony w boiska do siatkówki. 
kometki i tenisa ziemnego oraz w 11-
pożyc:alnię spr:ętu sportowo-rekre­
acy jnego. Czy w Łomży nie ma ta­
kich micjatyw? Zapewne są. Ale 

• Bezpańskie psy zagraza lć1 nie 
tylko ludziom. Ostatnio zdarzyły sic 
wypadki pogryzienia. a nawet za­
gryzienia dorosłego bydlocia przez 
wygłodzone zwierzęta. 

• Ponad . 100 dzialkowicz0w w 
czynie społecznym wykonuje prace 
w ogródkach: kopią studnie. ukla­
dają drogi, ustawiają słupki. Nie­
stety, brakuje siatki na ogrodzenie 
okolo 8 hektarów powierzchni. · • .• __ ·;: , 

. -
mieszkańcy pytają im\ estora. Woie­
wódzki Związek Spółdzielni MifSZ­
kaniowych w Łomży. czv dop1ero 
za pięć d'vunasta do\.viedział się. że 
linia ciepłownicza osiedla to iedno. 
a ciepłownia - drugie. Miejmy na­
dz-ieję, że doczekaja się konkretnej 
odpowiedzi. 

• Miasto jest brudne. Taka oce­
na bije w Miejskie Przed~iębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej, które uspra\.v iedli\\·ia się 
,.trudnościami obiektyv.:nymi": bra­
kiem ludzi. sprzętu, paliwa i olejów. 
materiałów budowlanych oraz oe;ra­
niczeniem funduszu płac. Nie bez 
winy pozostają też sami mieszkań­
cy, np. w osiedlu spółdzielczym 
trzeba było tak przebudować śmie­
tniki (schodki i otwór w płycie przy­
krywającej śmietnik), aby zmuszały 
do w'ysypywania zawartości kubeł­
ków w miejsce do tego przeznaczo­
ne. Podobno skutkuje. 

ców przed 
dy. 

w pozostal,J•ch za­
mierzają dalej 
. .szukać sprawie­
dliwości", Konfli­
kty rodzinne („nie­
zgodność charak­
terów") i\ sąsiedz­
kie („o miedzę") 

. najczęściej spro-
wadzają mieszkań~ 

oblicze spole~znej Temi-

• Kurpiowski Zespól Śpie\vaczy 
przy MGOK-u w Nowogrodzie ob.:­
chodzi ~5-lecie działalności. Z tej o­
kazji - w dniu 18 listopada br„ o 1• 

godz. 17.00 - w sali wido viskowej 
Ośrodka \\tystąpi on w koncercie 
jubileuszowym. Za upowszechnianie 
kultury ludowej Zespół otrzymał 
Dyplom Honorowy Ministta Kultury' I 
i Sztuki. W 1978 roku odniósł swój 
największy sukces: zajął I miejsce 1, 
na Krajowym Przeglądzie Kapel, 
Spiewaków i Gawqdziarzy Ludo­
wych w Kazimierzu na.d ·wisla 

sport 
c::.y warto 1e- podejmować w sytua­
cji. gcly bard:o c::ęsto po pr:yjściu. 
z pracy rodzice stwierdzają, że w 
miejscu. qdzie wc:araj bylo boisko, 
d::;iś jest już pięknie wya-sf altowan1.1 
parkirig, a ic11 pociechy uwijajq się 
pomięcl:u samochodami. aż br:ęc:a 
s.:yby. 
-·Podstawową bolqczkq - mówi 

Marek Ogonowski :: ogniska TKKF 
„Zefir" w Łomży· - jest obecnie 
obok niedostatków bazy brak sprzę­
tu. Ten, który posiadamy, jest wy­
eksploatowany, a nowy trudno ku­
pić. Skąpe wyposażenie obiektów 
sportowych i z.ly ich stan technicz-­
ny ogranic::::a nas.:e możliwości w u­
ro~maiceniu imprez. Cóż bowiem no­
wego można wymyślić na boisku do 
siatkówki Lub kometki, albo co jesz­
c.:e mo::na :robić z hulajnogą? By­
loby dobr:e, gdyby przy każdym o­
biekcie byl11 wypożyczalnie sprzętu, 
aby piłki. siatki. rakietr<i itp. byly 
dostępne w każdej chwili. Odrębny 
problem to sprawa kadry instruktor­
skiej. Przecież zajęcia na osiedlu 
musi ktoś zorgani::ować , czuwać 
nad bezpieczeństwem -ćwiczących, 
sędzia też jest potrzebny. Ograni ­
c.zone możliwości dziakmia mamy 
w zakładach pracy. Trudno namó­
wić ludzi na imprezy sportowo-re­
kreacyjne. Jedyne co nam wychodzi, 
to ligi robotnicze: piUd nożnej, siat­
kówki i tenisa stalowego. Ale nie 
jest to ta masówka, o jaka. nam 
chodzi. . 
Dzięki telewizji wzrosło zaintere­

sowanie gimnastyką pań. Mamy po 
kilka,naście telefonów clziennie. Tyl­
ko gdzie to :organizować, jeśli bra­
kuje sal. W tym roku podpisaliśmy 
umowę na d::ierżawę kortów teni­
sowych pr::;y Zespole Szkól Ekono­
micznych. Przy niezbędnym remon­
cie dużej pomocy ud:ieli nam Łom­
żyfiska Spółdzielnia Mieszkaniowa,. 
Po m?derni::::acji zatrudnimy 'instru­
ktora, który poprowadzi naukę gry 
w tenisa ziemnego i zaopiekuje się 
wypożyczalnią spr:ętu. 

W Zarzqdzie vVojewódzkim 
TKKF-u. dorzucają jeszcze .garść 
komplementów pod adresem preze­
sa ŁMS, który ostatnio udostępnił 

lokal na siedzi be ,,Zefira" Pom. 
zorganizowac siŁownię d l a ·kultu ogi 
stów. oddelegowai ·pracownicę r~ 
organizac3i imprez. 

W tym sielankow ym obra"''" 
· d '- · -·00 Jesr Je 1!'~~ pewien zgrzyt. Chodzi mia-
nowicie o tak zwany .,miejski P 
ziele:ii" (b<I:rdzi.et,pasuje nazwa „P~~ 
sa ziemi niczy3e3 ), polożony międz 
osiedlami Jantar i Górka Zawad-k Y 
Łomżyńska Spółdzielnia M1eszka~i~­
wa teren ten otr..zymała w spadk 
po spóid.zielczości wo3ewódzkiej ~ 
roku ubiegłym. Zgodnie z progra­
mem przestrzennego zagospodarowa­
nia miały si~ tam znaleźć tereny 
rekre0:cy3no-spo_rtowe. Tyl e· tylko. ie 
obecnie koszt zch urzqdzenia prze. 
kracza grubo 6~ m_ilfonów zlotych. 
ŁSM-u na realzzac3ę takiej inwes­
tycji n ie stać. Co prawąa w jednym 
z biur projektowych złożono zlece. 
nie na dokumentac1ę. l ecz " ZV „t0• 
war" bed:zie na czas? 

Przed dwoma laty koszta &twesiy­
cji n ie pr::ekroczylby zapewne kilim­
nastu /milio't1.ów złotych, każda ~,wlo· 
ka powoduje konzec<.ność zwięlcs:e· 
nia nakładów. Nikt nie ma wqłpJf· 
wości. że 1est to inwestyc1a po1r2i?b· 
na. Niemniej za kilka lat nie -be­
dzi.e JUZ możliwości je1 zrealizowa· 
nia. Teren jest solą w oku Zar.ca<lu 
Spóldzielnz , jednocze"Śme, ppnieu;aż 
zostal uzbrojony, stanowi · łakomy 
kąsek między innymz dla handl!! 
Jak dotqd dzieci kopią pilkę na pąr· 
kingach, bo na terenach rekteac11i· 
nych po „osiedlu" blaszanych ga­
raży zaczynają wyrastać obiekty 
handlowe. Trudno d.:iwić się spól· 
dzielcom, że pod presją lokatorów 
ida. na takie rozwiązanie. Problem 
powoli rozwia.zuje się sam. tylko 
czyim kosztem? N ie należy zapomi· 
nać, że na „terenach rekreacyjnych" 
niektórym marzy się piętrowy ga· 
raż, ~ budki z lodami itp. Gofry to 
zresztą też n iezly biznes. 

Aby mądrość nie pr:yszla po szko· 
dzie. pozwolę sobie wspomnieć. co 
ewentu alnie stracimy. A więc: o· 
gród jordanowski (powierzchnia -
1,92 ha) z placem zabaw dla dzieci 
malych. tudzież starszych, terefl1J 
zabaw ulicznych (zapewne miastecz· 
k o nauki ruchu J drogowego?), p!ac 
zabaw ro binsonowskich oraz ~erenu 
rekreacyjne. Po drugie: między· 
szkolny oś1·odek sportowy (powierz· 
chnia - 3,25 ha) zlokaTizowan'U 1L' 
pobliżu szkól, gdzie mogłyby byt 
po dwa boiska do pitki ręczne1. 
siatkówki i l<:oszykówki. jedno tra­
wiaste do nożnej oraz ścieżka zdro· 
wia. Po trzecie: ogólnomiejskie te· 
reny zielone. dawniej zwane po 
prostu parkiem lub skwerem o p~­
wier-zchni aż 9,29 ha z możliwościa 
pikników na trawie. . 

Wiceprezydent Łomży zape~nili 
że gdyby zobaczył dokumentac1ę ć 
ktoś mu wskazał, gdzi.e, co ma bV · 
to i Urząd Miejski partycypował~~ 
w kosztach przedsięwzięcia. I o 
chyba chodzi. Jeszczę jedno, spr~~: . 
rów~ież powinna poprzeć pś~t~ · 
A może mi się tylko tak wyda1e. 

WYMIATACZ 

WVIJISV Z historii 
• 10 XI 1574 c. na łomźyńskiń1 

sejmiku zostaU o:lrani sędziowie do 
sądów ostatniej instancji mimo za­
kazu wojewody, który żądał wstrzy­
mania się od decyzji sejmiku ge· 
neralnego. 

zginął komendant pfacu, Leon Kali­
woda. W trakcie rozbrajania zginęło 
6 osób. ' 

8 12 XI 1918 r. Niemcy opuścill 
·cHLOP I - RUCH LUDOVIY - POLSKA LUDOVIA . ~~ 

• 11 XI 1918 r. Polacy rozbroili 
niemiecką załogę w Łomży. Pod~ 
czas obrony przed wojskiem nie­
mieckim zajętego wcześniej lokalu 
FeJdpołizei przy ul. Sienkiewicza 

Łomżę. -
• 13 XI 1948 r„ w Grajewie na 

Przedzjazdowej Powiatowej Konf e­
rencji PPR rlelegatem na Kongres 
Zjednoczeniowy został \vybrany Ka­
zimierz Wąsowski. 
· • 14 XI i~48 r. w Wysokiem Ma­
zowiec4łem delegatem na Kon'grcs · 
Z,jednoczeniO\VY wybra·no Juliana I 
Kubiaka. • 

Takie nosi hasło konkurs literacki o­
g łoszony :i:;.:zez Ludową Spółdzielnię 
Wydawniczą oraz redakcję „Zielonego 
Sztandaru" z okazji „_ przypadającego 
w roku 1985 - 90-Iecia ruchu ludowego. 

- Kon,kurs obejmuje cztery rodzaje piś­
rnlenbictwa: pamiętniki i wspomnienia 
(nagrody: I - 70 ooo, II - 50 ooo, III -
40 ooo zł), reportaż współczesny cnagro-

/ 

d~: I - 50 OOO, n - 40 OOO, III - (I 
zł), szkice eseje (nagrody: l - 50 ooo,ck3. 
- 4o ooo, III - 30 ooo zł), prozę uter~bo· 
- powieść, opowiadanie, nowelę, si~ 010, 
wisko (nagrody: I 80 ooo, U - race 
Ili - 40 ooo zł). Nie publikowane p pod 
nadsyłać można do 31 marca 1985 r.da\f' 
adresem: Ludowa Spółdzielnia VV'/ sza· 
nicza, ul. (;rzybowska 4, 00-131 war 

wa. 

c I 

o 
Wi 
ot 
J 
k 
g 

' re 
,.E 
s~ 

Ż)l 
g 
p 

m 

si 

ro 
WJ 
w 
·m 

r~ 
tei 
da 

~j 
c 
WE 
tei 

n~ -
cz 

Dz 
est 
„s 
Cz 
tr 
Pl 

1 
kn 
17. 
18. 
20. 
bi 
SO 

dr~ 
śwl 

fil~ 
„P 
st 
16.! 
lol< 
Dzl 
stri 
22 



:ze Jest 
:ź tnia. 
:ki Pas 
>a „pa. 
między 

1ad~ka 
~kanio. 
spadku 
kiej 10 
nogra­
arowa-
tereny 

'lko, ie 
: prze­
:lotych. 
inwes­
iednym 

zlece­
:~ „to-

ta par· 
r-eac11i· 
~h ga­
>biekty 
~ spól· 
atQTÓW 
roblem 

tylko 
apomi· 
1jnych" 
vy ga· 
>fry to 

tere1111 
astecz· 
), plac 
terenu 
iiędz11· 
>wierz· 
an11 tt 
>t/ był 
'ęczne1. 
io tra· 
1 zdro· 
t ie te· 
tne po 
o po· 

wościa 

oewnil: 
tadę 1 

ia być. 
JwalbV 
I o to 
;prawe 
§wiata. 
laie? 

ooKOŃCZEN E ZE STR 2 

aniein ognia. Urząd Gminy 
poł~k·ewa s ię zwrotu przynajmniej 
spoś ~1 

sumy przez hojnięjsze zakła­
czę ciracy. któzych ~ie:ownicy o­
~{zy;.ali na występ 1m1enne zapro-

szenia. . . . . I NajlepieJ u1szczaJą podatek 
·e· Jastrząbka Stara, Konopki, 

wsi · b z · · o sobne. Zagr o y. apoi:nmaJą 
O ełnieniu tego •obowiązku Uś­
W!~ Dwór,- Koziki, Szczepankowo. 
oikkla.ć Dworną musieli aż postraszyć 
Ja . . . d 
komornicy, co się JUZ awno w 
minie nie zdarzyło. 

g I Gmina skupiła 1663',4 t.ony ~Y­
t 40 ton pszemty, 2,15 - Jęczm1e­
~· 421 - owsa, 0,4 - gryki, 9,6 
~a'rzepaku, 0,4 - łubinu paste-
wnego. ć , szu MOWO. W Tamach . wiczen 
T renowego Oddziału . Samoobro-
; naprawiono w czynie społecz­

nym drogę z Szumowa do Jarzębia . 
n I Wieś żywo komentuje pow~ót 
reglamentacji masła. DopytuJe: 
Dlaczego, jeśli mamy rekordowy 
~kuP mleka?" / • 
I W Kaczynku mieszkańcy uło-

żyli połowę chodnika. Ukończyliby 
go niechybnie, gdyby nie zabrakło 

płyt. . 
• Czesła~ w.yszomirski ~ WySZ'Q-

mierza likw1duJe stado krow mle­
cznych bowiem na nowej klasyfi­
kacji ~leka wychodzi jak Zabłocki 
na mydle. Obliczył, że bardziej mu 
się opłaci hodowla owiec. . 

• W Zarębach i J artuzach są 
rozbudowywane remizy strażackie. 
w czynie społecznym wyremonto­
wano dach remizy w Srebrnej. Re­
·montuje też strażnicę Łętownica. 

• W gminie są rekordowe zbio­
ry buraków cukrowych. Obrodziły 
też ziemniaki; było więcej sprze­
dają<:ych niż kupujących. 

• W szufladzie naczelnika cze­
ka na dostawy kombajnów ziem­
niaczanych 30 podań. Występuje 
coraz więcej przypadków zespoło­
wego zakupu sprzętu. Rolnicy liczą 
też na młocarnie, snopc:T\.viązałki i 
ciągniki. 

• Naczelnik otrzymał w br. 7000 
sztuk eternitu, choć zamówił 25 OOO. 
Rolnicy czekają z przykryciem da­
chów i drżą przed zimą. / Bogatsi 
i zaradniejsi szukają_go na- czar­
nym rynku. 

SZEPIBTOWO. Urząd Gminy 
podzielił 7 hektarów placu na 73 
działki. Chętnych było 110. 

• Spółdzielnia Mieszkaniowa ist­
nieje już od półtora roku. Przy­
miarki do budowy 24-rodzinnego 
bloku spaliły na panewce z winy 
Wojewódzkiego Związku Spół-
dzielni Mieszkaniowych. Pomimo 
ponagleń - nie dopiął spraw w 
Zakładzie Uzgadniania Inwestycji. 

• Po wielu perypetiach wresz­
cie przykryto Gminny Ośrodek 
Kultury. Ludzie pytają naczelni­
ka: „Czemu w błyskawicznym tem­
pie posuwa się budowa kościoła, ą 
GOK-u jak na przysłowiowym żół„ 
wiu?" Odpowiada im: „Bo tam 
ludzie chętnie przychodzą do prąL. 
cy". „A czemu nie przychodzą do 
GOK-u?" Na to pytanie naczelnik 
nie ma odpowiedzi. 

• Premier Wojciech Jaruzelski 
przysłał specjalną komisję do zba­
dania zasadności próśb mieszkań­
ców wsi Szepietowo żaki i Dą bro­
wa Łazy o dodatkowy przystanek 
kolejowy pomiędzy stacjami Kity r1 
Szepietowo. Odpowiedzi eksperci 
udzielą na piśmie. 

• W sklepach było pod dostat­
kiem jugosłowiańskich butów gu­
mowych (po 800 złotych). Nie mia­
ły zbytu, bo rolnicy czekają na _o­
buwie z po~kich fabryk, które -
ich zdaniem - jest lepsze: mniej 
sztywne i mocniejsze. 

• Wieś Bryki chce urządzić w 
poszkolnym budynku sklep, świe~ 
tlicę, klub i bibliotekę. Naczelnik 
wstrzymuje . się z pomocą finanso­
wą, gdyż twierdzi, iż obiekt wyko­
rzystany będzie tylko w 50 proc. 
Namawia mieszkańców do z.gody 
na lokalizację w nim Domu Po­
mocy Społecznej , oferując za to 
dobre połączenie autoQ.usowe, fa­
chową opiekę lekarską i syst-ema­
tyczne odśnieżanie drogi. 

KLUKOWO. W sklepach brakuje 
odkurzaczy i pralek (nawet zwy­
kłych), a· meble są tylko na roz­
dzielnik. Nie ma też prodiżów i ku­
c.,henek elek:trycznych. Jest za to 
pod dostatkiem oliwki. Poprawiło 
się też zaopatrzenie w masło, cu­
kier, pieczywo. 

• W kiosku najbardziej poszu­
kiwanymi tytułami są: ,,Zarzewie''", 
„Kobieta i Życie", ,,Przekrój". 

__ ...,.... __ ....,.,.._ ___ _._~_...,.._._. _____________ ~l1'41f-ę_u ______ ..._.._~~ --------------

10 XI 83 TV 16 XI 83 
CZWARTEK 10 LISTOPADA 1983 R. 

16.00. „ o mnie, o tobie. o n.as" oraz film „Testament starego mistrza". 17.00. 
Dzlennl:k. 17.15. „Frontowe wspomnienia" - film dokument. 17.40. „z dyplomem na 
estradzie". 18.10. Program lokalny. 18.40. Rol.nicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.~5. 
„Sonda". 19.30. Dziennik. 20.00. PubU<:ystyka. 20.15. Opowiadania Agaty Christie: 
Czwarty pasażer". 21.10. „Pokój numer 408" program publicyst. 21.40. „Wokół Tea­
tru Wielkiego" - film dokument. 22.00. Dziennik . . .22.20. Pegaz. 
PIĄTEK 11 LISTOPADA 1983 R. 

16.00, Dla młodych widzów: Encyklopedia TDC. 16.30. Dla d zieci: „Piątek z Pan­
kracym". 17.00. Dziennik. 17.15. „Renciści n igdy nie mają czasu" - film TV NRD. 
17.40. TV Informator Wydawniczy. 17.50. program muzyczny. 18.10. Progł'am IC?kalny. 
18.40. RoLnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. Reportaż filll}owy. 19.30. Dziennik. 
20.oo. Monitor Rządowy. 20.30 „ Polonia Restituta" - film polski. 21.20 Program pu-
blfcystyczny. 22.20. Dziennik. 22.50. Spotkania zamkowe: „Olsztyn 83". ~ 
SOBOTA - 12 LISTOPADA 1983 R. 

PROGRAM I. 9.00 „Sobótka" oraz ~llm „ Czterej pancerni i pies". 10.30. Historia 
dramatu polskiego: A. Fredro - „ Wielki człowiek do m.ałych interesów". 11.40. „W 
świecie ciszy". 12.10. Ro1niczy magazyn techniczny. 12.40. „Frontowa przyjaźń" -
film do}rnment. 13.10. „S iedem ante n". 14.05. · Nasi ulubieńcy: „Flip l Fla,p" . 14.25. 
„Przyjaźń niejedno ma imię". 14.45. Studiio Sport - Mistrzostwa Swlata w gimna­
styce artystycZ'nej. 15.15. Dzienn ik. 16.30. . „ Setka dla kurażu" - komed~a ZSRR. 
16.55. Studio Sport - I liga piłki nożnej. 17.50. „ Trybuna Sejmowa". 18.10 .. Program 
lokalny. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. TV Lista Przebojow. 19.30. 
Dziennik. 2JW.5. „ Narzeczone cesarstwa" - serial franc. 21.15. Studio Sport .:..- Mi­
strzostwa ~iata w gimnastyce artystycznej. 22.00. D zienn ik. 22.20. „Zawsze po 
22-ej" . 22.50. Studio Sport. 23.15. Ki!Ilo Nocne: „Karpacki orzeł" - film ang. 

PROGRAM n. 10.30. Premiera w „dwójce": „Narzeczone cesarstwa". 11.30. Sobo~a 
w „dwójce" - Czym żyje kraj? 11.40. Magazyn kibiców. 14.00. „5, 10, 15" - zespoł 
„Dom" przedstawia. 15.30. „Gorąca linia" - ekspres reporteró:w. 16.00. „ W ideoteka" 
- przeboje młodzieżowe. 16.30. „Sąsiedzkie usługi" - program publicyst. 17.00. 
„Powstawanie człowieka" - ang. serial dokument. 17.50 „Prawa . ruchu" - serial 
CSRS. 19.00. 1500 sekund wielkiego sportu. 19.30. Dziennik (dla niesłyszących). 20.15. 
Wieczór w teatrze z A. Żukrowskim: T. Ritner - „Wil1ki w nocy". 22.15. Kino Do­
rosłych: „Panie na. zamku Valas" - serial franc. 23.10. Wiadomości „dwójki". 23.25. 
Magazyn sportowy. 0.10. Muzyka na dobranoc . · 
NIEDZIELA . . 13 LISTOPADA 1983 R. 

PROGRAM I. 9.00. Teleranek oraz film „ 3+ jedna". 10.20. „Antena". 10.45. „Dzieje 
Zamków" - franc. film dokument. 11.40. „Dewińska kobyła" - film dokument. 
~SRS. 12.00. Poranek . symfoniczny WQSPRiTV. 13.00. Finały turnieju bo}tserskiego 
1rn. F. Stamma. 14.25. „Kraj za miastem". IS.oo. Losowanie Dużego Lot'ka. 15.15. 
D~iennlk . 15.30 .• ,Podróże do teatru" - „Dlaczego lalki". 16.15. „Tam, gdzie pieprz 
ro..-nie". 17.10. Program rozrywkowy. 17.25. „Milion za Laurę" - polska komedia mu­
zyczna. 19.00. Wieczorynka - „Pszczółka Maja". 19.30. D zienn'llk i magaz~ $wiat. 2o.1s. „Blisko, coraz bliżej" - film TP. 21.35. „Przeboje, przeboje" _;, program mu­
zyczny TV NRD. 23.05 Sportowa niedziela. 

PROGRAM 11. 8.00. Premiera w „dwójce": „Blisko, coraz bliżej" - film TP (dla 
~~łyszących). 9.30. „Czas reformy". 10.30.--l!liedziela w „dwójce": Czym żyje kraj? 
b ·k · Wielkie interpretacje I. Ojstracha. ll.10. Magazyn sportowy - Finały turnieju 
floltnserskiego im. F. Stamma. 13.00. „Pół godziny dla zdrowia". 13.30. Kalejdoskop 

owy - „Kino-Oko". 14.25. „Historia muzyki rozrywkowej" - „Ten pan Alley". 
IS.ts. Program publicystycz·ny. 15.30. .,Verdi" - włosld serial biograficzny. 116.50 
g„:utro poniedziałek". 17.25. Gra Ivo Pogorelic. 1'1.35. „Trzeci wieik miłości" ~ pro­

arn PUblicyst. 18.05. ,;Drog.i drugiej Rzeczypospolitej" - film dokum. 18.35. Wy­
~=~ tygoqnia. 19.QO. „Grabieżcy kulitury-••. 19.30. Dziennik (dla niesłyszących). 20.15. 
Zd wal muzyki - Lańcut '83. ?.1.10. Filozoficzny kłub „dwójk1". 2L20. „Miłość po 
naradzte" .- program publicyst. 21.50. „Tydzień w polityce„. 22.00. „Najdłuższa woj­
pna.!\1oEwoczesnej Europy" - film TP. 23.10. Plosenkd zadumane E. Rutkowskiej. 
""' DZIALEK H LISTOPADA 1983 R. 

di~6.~. „Zwierzyniec" oraz fllm „J'ana z dtungli". 1'1.00. Dziennik. 17.15~ Echa sta­
lok~l w. 17.40. „Prawda wielkiego narodu" - film dokum. ZSRR. 18.10. Program 
nik_ ~· 18.40. Rol.nicze rozmowy. 18.50. Dabranoc. 19.00. .,Diagnoza". 19.30. Dzien­
nUc 22.oo. Publicystyka. 20.15. Teatr TV.: F. Ziejka - „Polski ldstopad". 22.05. Dzien­
lVToai:30. Sprawy międzynarodowe. 23.00. Ballady Bułata Okudżawy. 

16 K · 15 LISTOPADA 1983 R. 
Dzte~ Dla młodych widzów „Adres Polska0

• tS.30. Dla dzieci: ,,Michałki". 1'1.00. 
18 40 Rlk. 1'1.15. „Interstudio". 17.40. Country W „Stodole". 18.10. Program lokalny. 
Wojd Olnicze rozmowy, 18.50. Dobranoc. 19.00. „Z Krzyżem Grunwaldu w herbie" -
.,,. a. 19.30. Dziennik. 20.00. Publicystyka. 20.15. Teatr TV na śwde<!ie: A. Puszkin 
bUc~~łe tragedie". 21.50. Dziennik. 22.10. „Sąd na rzeczywistości" - program pu­
SaonĄ 22.40. Studio Sport - Telewizyjny Klub Szachowy. 

IS SS 16 LISTOPADA 1983 R. 
t ie 'r · Program dnia. 16.00. Krąg. 16.30. Tik-Tak. 17.00. Dziennik. 17.15. Losowanie 
Ie.fo. ~ 1 Małego Lotka. 17.30. Aut. 18.00. Kodeks d·rogowy. 18.10. Program lokalny. 
styczn Obranoc. 19.00. Reportaż filmowy. 19.30. Dziennik. 20.00. Program publicy­
deks J' 20.15'. Moja miłość z Jakubem - czechosłowacki film fabularny. 21.50. Ko-

rogowy. 22.00. D ziennik. 22.20. Wieczór filmowy. 

sprintem przez boiska 
Marek Sienkiewicz z Narwi Lomża bro­

nił . barw Polski w międzynarodowym 
turnieju w zapasach (styl klasyczny). 
które odbyły się w Havlickovym Brodzie 
(CSRS). W silnej stawce reprezentantów 
NRD, Rumunii i gospodarzy zajął trze­
cie miejsce. • • • 

W ·najbliższą sobotę, 12 listopada o 
godzinie 10.00 w świetlicy Rady Woje­
wódzkiej Start w Łomży przy ul. Woj­
ska Polskiego 161 odbędzie się walne 
sprawozdawczo-wyborcze zebranie Łom­
żyńskiego Klubu SportQwego. Za na­
szym pośrednictwem Zarząd Klubu za­
prasza wszystkich członków, sympaty­
ków i kibiców. • •• • Atrakcyjnie zapowiadają się w Łomży 
piłkarskie ostatki. Dziewczęta z ZSMP 
przy ŁZPB „Narew" w Łomży wyzwały 
na pojedynek słynny już FC „Kontak­
ty". Zdziesiątkowani przez kontuzje i 
choroby nie mamy jednak zamiaru pod­
dawać się. ściągniemy posiłki z Warsza­
wy, Białegostoku oraz Oddziału „~azety 

imprezy kullurułne 
Miejski bom Kultury - Dom Srodo­

wisk Twórczych w Lomży: Dyskusyjny 
Klub Filmowy (w programie: „Zachłan­
ne miasto" - prod. USA) - 1il XI, godz. 
18.00; przegląd filmów hiszpańskich (m.i.n. -
„Samotni o świcie", „ W.iernł służący", 
.,Dobytek na.rodowy" i „Ga.ry Cooper, 
któryś jest w niebie") - 12 i 13 XI, 
godz. l8.00 „Pancernik Potiomkin" -
film t»'od. ZSRR - 16 XI, godz. 1-0.00 ; 
studium wiedzy o filmie - 16 XI, godz. 
10.00; kurs języka esperainto - li1 l l"6 
XI, godz. li'l.00 • 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol• 
nie: spotkani~ z okazji 65 rocznicy od­
zyskania niepodległości przez Polskę -
L1 XI, godz. 16.00 ; otwarty turniej war­
cabowo-szachowy - 12 XI, godz. 16.00; 
dyskoteka dla młodzieży - 13 XI, godz. 
19.00; .. Polska muzyka rockowa" - s pot­
kanie w Klubie Czarnego Krążka -
16 XI, godz. 1'1.00 ; wieczór bajek 1 baśni 
dla dzieci - U> XI, godiz. 16.30. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: wieczór bajek dla dzieci -
lU XI. godz. 17.00; „Radość" - spotka­
nie w Klubie Seniora - 16 XI, godz. 
ltl.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultui:y w 
Nowogrodzie: wieczór bajek dla d zieci 
(w progr:amie wiersze .Jana Brzechwy) -
hl XI. godz. 1'1.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: d yskoteka dla młodzieży 
- 12 XI, godz. 20.00; otwarty turni.ej 

Wyrazy głębokieg-o współ­
czucia z powodu zgonu 

OJCA 
Kol. ZOFII GAWRYCH 

składają Rada Pedagogicz­
na oraz pracownicy przy 
Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Łomży. 

Współczesnej". w Łomży, liczymy rów­
nież na naszych współpracowników ! 
sympatyków. Mecz odbędzie się w so­
botę, 12 listopada br., o godzinie ll.00 
na s tadio nie WO~iR w Łomży_ W przer ­
wie me<:zu niespodzianki dla kibiców. a 
także konkurs na wynik m eczu. Ser­
decznie za·praszamy! 

•• 
Rozegrano pierwsze mecze nowej 

edycji pucharu Polski w piłce nożnej. 
Wyniki: Smolniki - Unia 2:2 (w rzu­
tach karn ych 3:1 dla Unil), Jegrznia -
- Ruch 3:0, Ziemowit _: Sparta 5:4, 
Victoria - Wissa 0:2, J egrznia - Unia 
0:3, Ziemowit - - Wissa 0:2. Jutro (H 
listopada) w siedzibie OZPN W F S Łom­
ża odbędzie się losowanie par następ­
nej rundy rozgrywek z udziałem przed­
stawicieli drużyn występujących w k !a­
sie okręgowej i III lidze. • • • Wyniki przedostatniej kolejki rozgry-
wek kla.sy okręgowej: Orzeł - Grom 0:5, 
Mławianka - · Olimpia 1:1. O strovia -
- Mazowsze 5:1. Błękitni - Narew 1:3. 
Bawełna · - Warmia 3:2, Start - Malto­
wianka 1:3, Mazovia - Płońsk 5:3. 

sza.chowy o puchar dyrektora Banku 
Spółdzielczego w Ciechanowcu - 13 XI, 
godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: wieczór bajek dla dzieci -
1!l XI, godz. 16.00; dyskoteka dla mło­
dzieży - ta 1 l3 XI, godz. 19.00 : „Kas~a­
der" - projekcja .filmu prod. ZSRR. -
15 i 16 XI, godz. ta.OO I ~·Wielki S~u'l -
film prod. polskiej - 13 XI. godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: jesienna d yskoteka urozmai­
cona poezją - poetów współczesnyc_h -
ta XI, godz. Ul.OO; „ Jak rC>ZJum1emy 
współczesny patriotyzm" - pogadanka 
dla słuchaczy U niwersytetu Ludowego 
- lol XI, godz. 1'7.00; spotkanie z filmem 
radzieckim - ll1 XI. godz. 18.00. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu zgonu 

MATKI 
Kol. JADWIDZE· 

KOSAKOWSKIEJ 
składają Rada Pedagogicz­
na oraz administracja przy 
Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Łomży. 

Wyrazy szczerego współ­
czucia Kol. 

KRYSTYNIE 
.... _ NAPIÓRKOWSKIEJ 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają Zarząd i współ­
pracownicy WZSM Łomża. 

KOMENDA WOJEWÓDZKA STRAŻY POŻARNYCH W ŁOMŻY 
OGŁASZA· PRZETARG NIEOGRANICZONY na niżej wy-
mienione pojazdy: . 

1. Samochód ciężarowy Star A 26p/028, nr 
69660, nr fabr. . podw. 11.5462, cena 
281 600 zł. 

fabr. silnika 
wywoławcza 

2. Motocykl MZ TS-250,_ nr fabr. silnika 4790032, nr fabr. 
ramy 3540048, cena wywoławcza 52 800 zł. 

3. Motocykl MZ TS-250, nr fabr. silnika 4796618, nr fabr. 
ramy 3546619, cena wywoławcza 43 200 zł. 

Przetarg odbędzie się dnia 23.11.83 r. o godz. 10.00 w Ko­
mendzie Rejonowej Straży PożarJ!ych w Zambrowie, ul. Sa­
dowa 4. 

1. Samochód Żuk A07, nr ramy 241427, nr fabr. silnika 
107505, cena wywoławcza 237 600 zł. 

2. Samochód Ulaz 469 B, nr fabr. ramy 177264, nr fabr. 
silnika 6051618, cena wywoławcza .286 400 zł. 

Przetarg odbędzie się dnia 24.11.83 r. o godz. 10.QO w Ko­
mendzie Rejonowej Straży Pożarnych w Wysokiem Mazo­
wieckiem, ul. Mickiewicza 6. 

1. Samochód Star A29, nr fabr. silnika 05116, nr fabr. 
ramy 01664, cena wywoławcza 234 600 zł. 

Przetarg odbędzie się w siedzibie Komendy 
Straży Pożarnych w Łomży, pl. Niepodległości 
25.11.83 r. o godz. 10.00. 

Rejonowej 
14 w dniu 

Wszystkie pojazdy oglądać można w siedzibach w /w ko­
mend rejonowych codziennie oprócz sobót w godz. 8.00-
12.00. Przystępujący do przetargu obowiązani są do wpła­
cenia wadium do kasy komend rejonowych w wysokości 106/o 
ceny wywoławczej, nie pó~niej niż na 2 godziny przed prze­
targiem. W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, 
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.00. 
Zastrzega się możliwość unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. 

ouloszenia drobne 
SPÓl:.DZIEIJCZE 38 m kwadr. w centrum 
Blałegootoku zamienię na podobne w 
centrum Lomży. Łomża, Piękna 18/8. -

K-09543 
WYNAJMĘ lub kupię Pomieszczenie gos­
podarcze 50-80 m kwadr. oraz kupię 
działkę ogrodniczą około 1 ha w Łom­
ży lub okolicy. · K-09545 
SPRZEDAM ~renę 105 (19'15). Wiado­
mość: Zaręby J{romki '1, 18-303 Mroezkl. 

· K-09538 
SPRZEDAM dom jednorodzinny piętro­
wy- w Lomży. Łomża, tel. 36-92 (w so-
boty). K -09?40 

KUPIĘ M-5 własnościowe lub domek 
jednorodzinny, parterowy z ogrodem w 
Łomży. Oferty z ceną. Wiadomość: Zofia 
Kozlkows}ta, 55-100 Trzebnica, Kościel­
na 39/9. K-09542 
ZAMIENIĘ M-3 spółdzielcze w Płocku 
na Podobne w ŁomtJz. Wiadomość: Płock. 
tel. 266-IB (wieczorem). K-06918 
SPRZEDAM cegłę szamotową l ceramlcz 
ną, stal 1 drewno. Łomia, tel. 55- 6'1. 

• K-06919 
SPRZEDAM nowy dom piętrowy, jedno 
rodzinny w Tucholi. Tuchola. żerom 
skiego 8, woj~wództwo bydgoskie. 

K-0~920 
SZCZĘSLIWIE ko.jarzy małżeństwa Blu 
ro Matrymonialne „Mazury", Olsztyn 2, 
skrytka 336. k 3926-0 

·r 
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52 karty zwykłej, znanej nam talii 
mogą mieć różne znaczenie 1 

spełniaó różne funkcje. Istnieje kil­
ka metod wróżenia z ich układu 
Jedną z nich jest system stosowa­
ny przez słynną Madame Lenor­
mand„ wróżkę cesarza Francji -
Napoleona Bonaparte. Opiera sję na 
znaczeniach nadanych każdej z 52 
kart. Kto zechce je poznać i zasto­
sować - posługując się podanymi 
µkładami - może z czasem osiąg­
nąć biegłość w interpretacji przepo­
wiadanych treści. Takim właśnie 
dedykujemy specjalną inwokację, 
przytoczoną w XVIII-wiecznej księ­
dze o karcianej kabale : 

„O, wy! Duchy dobroczynne, co 
wieszczkom dajecie natchnienie i 
czarnoksiężników kierujecie działa­
nia, użyczacie mi teTaz mocy · do 
wydania wy-roczni W aszey, ku. o• 
świeceniu ofiary podległej prawom 
Waszym. Ten, który wszystkim wia­
da, niech oddali to wszystko, coby 
w następnym czasie zamieszać mo­
gło spokojność tego (lub tey), kt6r11 
(lub która) się W am zupełnie od 
powzięcia Tozumu poświęciŁ (po§· 
wiecilaY'. 

życzymy ~omyślnych wrl:> 

1) Karty wybiera si!: z pełnej, 
przetasowanej i p~elożonej dwu­
krotnie talii, zawsze w liczbie nie­
parzystej. 

2) Karta ~rqdkowa opisuje charak­
ter i cechy osoby konsultującej się 
z kabałą. 

-

..... 

3) Karty z prawej strony ...są w in„ 
tymnych stosunkach ze środkową. 
Mogą zmodyfikować jej sens na 
dobre lub złe. Można w nich także 
zorlen tować się o zwyczaj ach kon­
sultującej siq osoby, jej moralności, 
inteligencji oraz _spra""1ach mate-

CO MOWIĄ NASZE SNY? 

gazvn~· 
podśWiudomoąci 

-S p6jrzmy na naszą poclświado-
mość, jak na odrębną istotę. 

Czegoś pragnie (od naszej świado­
mości), oczekuje, obawia się, coś 
przeżywa. Swiadomość nie zawsze ją 
rozumie, a przeważnie stara się dro· 
gą intelektu wytłumaczyć -w sposób 
racjonalny i praktyczny, na wlasną 
korzyść, własnymi sposobami to, co 
dzieje sit: w procesach podświado­
mych. Gdybyśmy doskonale potrafi­
li odczytywać sygnaly podświado­
mości i zmagazynowane w niej in­
formacje (ileż treści świata zewnę­
trznego omija naszą świaaomość i 
zostaje na zawsze w tajemniczych 
„czeluściach" naszego podświademe· 
go ,,ja"!) - dysponowalibyśmy nie-
zwykłym kapitałem. Tymczasem po­
strzegamy nie wszystko, tylk~ 
niektóre z informacji, jakie zostały 
pominięte przez świadomość, prze­
dostają się czasami na jej plan. 
Najczęściej w postaci mglistych prze­
czuć, intuicji, chwilou'1}ch „olśnień" 
lub w symbolach marzeń sennych. 
Długa opowieść senna pr:ytoczona 

' przez p. Jarosława z Łomży posiu­
żyla jego podświadomości do ujaw­
nienia niektórych z tych tajemne. 

Zbyt obszerny list tym razem po­
miniemy, gdyż nie jest ważna sama 
fabula snu. Ważne są jego elemen­
fy, poszczególne hasŁa i symbole. 
Jest pan, panie Jarku, mlodym, u­
por'ządkowanym człowiekiem, lubiq­
cym lad i logikę w życiu codzien­
nym. Lubi pan wiedzieć, systematy­
zować, sze-regować zjawiska" ludzi, 
wlasne sądy i uczucia. Znajduje się 
P{in obecnie w sytuacji, w której 
piętrzą się przed pana intelektem 
liczne, uciążliwe · przeszkody. Poko­
na je pan po kolei, jakkolwiek pan 
w to nie wierzy i raczej przeczuwa 
porażki. Rozwiązując jedno trafi pan 
na klopoty z drugim. Aż do skutku. 
W finale - dobro i powodzenie. I 
miło§ć. Nie wiadomó, czy z wzajem­
nością, zatem życzymy sukcesu i w 
tej sprawie • 

Rys. Juliana Bob.danowil.en 

r.ialny<:h, małżeństwie czy jakiejj 
innej sprawie. Karty z lewej deter­
minują charakter karty ~rodkowej. 
Tendencje, to, co się najbai-dz.łej 
kocha f lubi, co się chce osiągnąć, 
a co osiągnąć jest najtrudni-ej. 

·~ ·.„ 
-.: \. 

-i.; „ ' 

4) Kiedy kładzie się karty, żeby 
zorientować się w umyśle lub dys­
pozycji innej osoby, trzeba odwrot­
nie czytać tematy małe (tzn. lewe i 
prawe). / 

Uwaga: karty kładzie się i czyta 
od strony prawej do lewej. Zatem 
prawe są na końcu, a lewe na po­
~ątku - w stosunku do 'carty 
~odkowej. Jeśli pytamy o inną oso 
bę, kładziemy identycznie, jednak 
wówczas karty na początku będą 
prawe,_, a na końcu - lewe. 

5) Dla porównania partnerstwa 
itp ..• układamy inaczej. Dla jednego 
z partner.ów od prawej do lewej 
7 kart, przy czym trzy po prawej, 
dwie w środku, dwie z lewej, zaś 
pod nimi tak samo ró-w-ńież 1 kart 
cłta drugiego partnera. 

6) ·limy układ: kart~, która ma 
reprezentować kobietę wybieramy 
i dołu przetaso_wanej i przełożonej_ 
talli, a dla męż.czyziny - z góry. 
Następnie z pozostałych losujemy 
Z5 kart 1 układamy od -p~ą_wej do 
lewej po ~ w S specjalnych grup. 
Gdy pytamy b siebie i swoje spra­
wy,- grupy leżą w poniższym P<>­
rządku: 

karty prawe kartv lewe 
III II I IV V 

Gdy o inną osobę, następująco: 

lewe 
V IV 

.-

. " 

• ~ J 

prawe 
I łII '" II 

-; 

• " t • • 
.._::_,,___ -

' . 
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JESZCZE ŻYJI;! - -
J ame3 O'Brien z Tuscarora w sta­

nie Nevada (USA), był podczas 
wojny koreańskiej żołnierzem. Słu-

żył w Seulu, w kompanii wartowni­
czej, gdzie pilnował amerykańskich 
magazynów Wojskowych. Którejś 
nocy, gdy stał na posterunku, został/ 
napadnięty przez'9a.kiegoś Koreań­
czyka, który mu wbił nóż w serce. 
O'Brien padł i pomyślał tylko: 
„I taki jest mój koniec". Nie czuł 
żadnego bólu, lecz miał wrażenie, 
jakby jedna część jego ciała, które 
zrobiło się nagle j akieś dziwnie 
miQkkie, wznosiła się w górę, dru­
~a natomiast kurcząc się opadała 
ku ziemi. · · 

W tej samej chwili usłyszał głos 
matki, jak mówiła, że będzie mógł 
pójść popływać, gdy odrobi lekcje. 
To wydało się O'Brienowi dziwne,_ 
bo przecież wiedzia!, że do szkoły 
już nie chodzi i że nie znajduje się 
w Tuscarora, lecz w Korei. 

Po chwili zobaczył swych dziad­
ków. 

Mówili do niego, że b ardzo .c;ię cie­
szą, że przyszedł do nich. O'Brien 
nic z tego nie rozumiał. Gdz]ę -się 
właściwie . dostał? Jak to się stało. 
że dziadkowie jeszcze żyli? Przedeż 
wiedział doskonale, że oboje już 

zmarli. PowLedział o tym starusz· 
kom, a oni na to zgodnie odpowie· 
dzieli, że oczywiście ludzie na Ziemi 
uważają ich za zmarłych; w rzeczy-

- wistości jednak żyją nadal. To tyl· 
ko ich materialne ciała zmarły i 
uległy rQzkładowi, lecz druga część 
ich istoty przeszła na tamten świat, 
gdzie się obecnie znajdują. 

To wszystko O'Brien opowiedział 
lekarzowi, który ·go przywrócił do 
źyci, w wojskowym szpitalu, w 
Seulu. 

1 
- Jak to możliwe w ogóle, że 

jeszcze żyją? Przecież byłe{ll już na 
tamtym świecie - spytał żołnierz 

· lekarza, gdy po ośmiu dniach od­
zyskał przytomność. 
· - Stał się mały cud - odparł le­
karź chociaż znowu nie taki 
rzadki, jakby się zdawało. Pana ko-

·1edzy spostrzegli, co się stało-„ pod­
biegli i zobaczyli, że ina pan nóż w· 
sercu. Na szczęście nie wyjęli go, 
lecz natychmiast przynieśli pana do 
szpitala. Nóż przebił prawą komorę 
w dolnej części serca. Dzięki temu, 
że noża nie wyjęto, nie wykrwawił 
się pan. Ja zeszyłem nacięcie. Nie 
byJ tą nawet zbyt trudna operacja, 

choć potrzębna była odrobina 
szczęścia. I to wszystko. 

- To znaczy,. że ja wlaści wie 
jeszcze nie bylem tak całko{\ricie 
martwy? - s.pytał O'Brien. 

Lekarz wzruszył ramionami: 
- Jestem lekarzem, staram się 

ratować ludzi, dopóki tli się w n ich 
iskierka życia. Bardzo możliwe, że 
pan ju_ż opuszczał swe życie doczes­
ne i QYł na granicy tamtego świata. 
Z całą peW!lością tego twierdzić nie 
mogę. bo jako lekarz nie wyznaję 
się w tej dziedzinie. W każdym ra­
zie mogę panu powiedzieć jedno: o 
podobnych przeżyciach opowiadali 
mi tciikże i ihni pacjenci, których 
udało mi się w ostatniej chwili u­
ratować przed śmiercią lub przy­
wrócić do życia. 

- Jedno· mnie zastanawia: wszystkie 
tego-rodzaju relacje są do siebie po­
dobne_. Ws~yscy opowiadali,„ że zbli­
żały się do nich jakieś obce posta­
cie, które okazywały się zmarłymi 
krewnymi lub przyjaciółmi. Ci . 
zmarli krewni starali się moim pa· 
cjentom przyj§ć z pomocą, gdy om 
„wysiadali z siebie". 
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